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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
e , Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
pu{],ria(̂  naj miłości wiej porucznikowi 13 
p u ułanów. Adamowi z W i e l k i  egU O y 
1(111, 

od

ułanów. A d anso w i z W i e l k i e g o  
' ^ a d o w a J o r d a n  H o z w a d o w s k i  e- 
’ §°dność podkomorzego z uwolnieniem
takiSJ.

ctył ^ es‘  ̂ Apostolska Mość ra-
lut ^ aJwyższem postanowieniem z dnia 1.1 
Jjjj?0 C. r. zezwolić naj miłości wiej Józefie 

w Wiedniu, przyjąć i nosić pa- 
tifiee" ^v' h (jnorowy -Jjru ecclesia et pon-

tii

graf-^rezydent galic. dyrekcji poczt i tele- 
0,p zamianował adjunkta. Piotra Kr u -  

hiósł ^^tnaistrzem  w Kozłowie, oraz prze­
je P°cztmistra, Józefa K r z e m i e n i a ,  z 

°wa do Koniucłi.

la,

graf• zydent galic. dyrekcyi poczt i tele- 
si00vr Zamianował adjunkta Władysława Gą- 
pr2 r ° ^ s k i e g o pocztmistrzem w Gdowie, 

l0Rf  P°cztmisti-za Tadeusza R ad k i e w i ■ 
z Mowa do Poronina.

Obwieszczenie
H w  .
ta ł9]l 1>fistnictwa we Lwowie z dnia 26 mar- 
ć&lie . t. XVII 4643 z wykazem panujących w 
stawj c^°rób zaraźliwych zwierzęcych, ze- 
atatô 111 na podstawie sprawozdań c. k, 
l9j| ’W' przedłożonych od 18 do 25 marca 
hraê ^~ zamieszczone jest w „Dzienniku

dzisiejszego numeru G a z e ty

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 27 marca.

R a d a  p a ń s t w a .
Z k o m is ji  budżetow ej.

Na piątkowem posiedzeniu kom isji bu­
dżetowej ref. W it  t e k  oświadczył, że konie­
czność prowizoryum budżetowego nie ulega 
najmniejszemu powątpiewaniu, gdyż niezbę­
dne jest utrzymanie ciągłości w gospodarce 
państwowej.

P. C o n c i  zaprotestował ostro przeciw 
traktowaniu, którego doznała sprawa wło­
skiego wydziału prawa w tym, jak się, zdaje, 
na śmierć skazanym parlamencie. IJnia sło­
wiańska przez dwa lata przewlekała obrady 
w komisji, a w chwili, gdy przedłożenie ma 
być załatwione w pełnej Izbie, Unia usiłuje 
rozsadzić parlament. Telegramy czeskich po­
słów do Izby włoskiej z wyrazami sympatyi, 
zakrawają na ironię. Zresztą i Rząd — zda­
niem mówcy — jest tn nie bez winy. Po­
słowie włoscy długo szli wiernie za Rządem 
i popierali go nieraz w trudnem położeniu. 
Zawsze pocieszano ich szybkiem załatwieniem 
sprawy włoskiego wydziału prawa. Obecnie — 
wywodził mówca — nie mamy wprawdzie 
formalnej uchwały Izby, lecz jest uchwała 
komisyi budżetowej, powzięta 40 głosami 
przeciw (;, za przyjęciem kompromisu. Taki 
stan, że wydział prawny wprawdzie de jura  
istnieje, lecz w rzeczywistości nie istnieje — 
wydaje się mówcy niemożliwym i niegodnym; 
takiemu stanowi rzeczy należy kres wkońcn 
położyć. To, co stało się z włoskim wydzia­
łem prawniczym, jest karygodną igraszką.

P. S y l w e s t e r  (n. party a lud.) imie­
niem swego stronnictwa oświadczył, że gło­
sować będzie za prowizoryum budżetowem, a 
to ze względu na ciągłość konstytucyjną.

le tn ik  Elizy Orzeszkowej.
z AUTOGRAFU AUTORKI 

ogłosił 

^ O P O L D

III.
(Ciąg dalszy).

J*Ht aukj szły mi bardzo łatwo, pracy mia­
rk a  lew^ele, pisałam zawzięcie wiersze, 
% By>as M o , które pisały wierszem i pro- 
H  WięL111 !ez wspólnie z parą innych autor­
ek 4 nSZ0’ści wypracowali, zarówno polskich 

^ M c h ,  Koleżanki znosiły mi kajety, 
C0,fahiaKtOŜ  Xaiet°w’ a ja  machałam wypra- 
Za co 0. p0 kilka i więcej na jeden temat,’ V0 fjf jl 11 Ch JCUCU IDiuat,

.wymywałam zapłatę w formie prze- 
la na czysto moich własnych wypra- 

M ąy’ |S rarnatycznych bazgranin i arytine- 
j^Mażaj 2,a<̂ aia' kaligrafię bowiem miałam 
» ile U’ M ez prawie zawierającą kle- 
ir^lskip • 6r‘ ^  ostatniej przecież klasie, 
ł^alew /t- O pracow aniam i źle poszło; pan 
s ’ czv . nauC2M  się rozpoznawać mój 

r r?War>1110̂  natur§ myślenia i zaczął mnie 
« bodc,„W wJPrac°waniach przez koleżanki 

rr»r\ a.iy ck- „To panna Pawłowska pi- 
> Mru o^rzncając kajet, tak, że w o- 
J?*11 i sw„- , fałszerstwa zaprzestać musia- 
i Jeżoi'1-0 własnoręcznie przepisy-
ta ^bvm lup: I^n ' kowalewski żyje jeszcze, 
»er*źhieis7 i a ^w iedzieć sie, co myśli o 
, ^  W vify wypracow7aniach moich ! Cza- 
.W y c i e l S0^ e’ że z tym dobrym na-

htraou n i6  zacbowałarn stosunków i z oczu
-ani' miałam życie zrazu tak

gwarne, potem tak pracowite i

ustronne.... że na wiele rzeczy nie stało zrazu 
pamięci, a potem sposobów i czasu.

Wogóle, kiedy chcę teraz sformułować 
sobie zdanie o tern wychowaniu pensyjucm 
u pp. Sakramentek, przychodzę do wniosku, 
że było ono wcale dobre. Niedostatki umy­
słowe zależne były od czasu i jego wyma­
gań; nikt podówczas o szerszych programach 
naukowych dla dziewcząt nie marzył, zwła­
szcza dla dziewcząt majętnych, a takiemi 
były prawie wszystkie uczenice tej pensyi.

Moralna zaś strona wychowania, nic 
prawie do żądania nie pozostawiała. Brako­
wało jej wprawdzie żywiołu, który, jak mnie­
mam, ważne miejsce zajmie w pedagogice 
przyszłości, mianowicie: czynu, tłumaczącego 
się bądź pracą fizyczną, bądź aktami współ­
czucia i ofiary. Ale posiadała ona dwa n ie­
ocenione przymioty; prostotę i czystość. Nic 
bywałyśmy na balach, nie stroiłyśmy się na 
żaden sposób i nic nie uczyło nas próżności, 
przesady, pychy, kokieteryi; nietylko też w 
obyczajach, ale w myślach i wyobraźni by­
łyśmy doskonale czyste. Oprócz dziecinnie 
egzaltowanych przyjaźni pomiędzy koleżan­
kami i przywiązali do wybranych zakonnic, 
zamykających się w grinicach uwielbiań i 
ubóstwiań idealnych, nie powstawał pomię­
dzy nami cień erotyzmu i romansowości. Je­
żeli zapalałyśmy się dla bohaterów powieści, 
to zawsze z jakichś przyczyn moralnych, za 
to, że byli, jak n. p. bohater „Kollokacyi", 
ubodzy i szlachetni, albo odważni, albo za 
ideę jakąś umęczeni i t. p.

Wyszłyśmy wszystkie z tej pensyi nie­
tylko fizycznie, ale i moralnie dziewicami, co 
jak mniemam, dla niektórych przynajniej 
musiało w późniejszem życiu przynieść na­
stępstwa. wynikające z przyzwyczajeń i skłon­
ności, nabranych lub nie nabranych w dzie­
ciństwie i epoce dorastania.

Zresztą nie obrażano i nie krzywdzono 
tam nas na sposób żaden, co pozostawiało 
nasze dziecinne serca, wolne od przedwcze­
snych goryczy i rozczarowań.

Mówca uważa za stosowne wyrazić ubo­
lewanie z powodu, że w razie niezałatwienia 
prowizoryum budżetowego cenne prace, do­
konane w przeszło JO komisyach w ostatnich 
?> latach (Okrzyki: Pragmatyka służbowa, 
społeczno ubezpieczenie, koleje lokalne) po­
szłyby na marne. Na tych więc, którzy prze­
szkodziliby rychłemu załatwieniu prowizo­
ryum budżetowego, spadnie ogromna odpo­
wiedzialność.

P. S z i l l i n g e r  odpierał zarzuty, jako­
by stronnictwa czeskie ponosiły jakąkolwiek 
winę co do tego, że załatwienie ustawy o 
włoskim wydziale prawa poszło w od włókę. 
Zdaniem mówcy wobec traktowania, jakiego 
doznają Czesi od obecnego Rządu, najbar­
dziej nawet umiarkowane stronnictwa cze­
skie muszą przyłączyć się do opozycji. Czesi 
tym razem muszą dowieść, że nie można 
nimi pomiatać.

P. Sz r a m e k  zastrzegł się przeciwko 
podejrzywaniu opozycyi czeskiej lub słowiań­
skiej o zamiary obstrukcyjne. Od Unii sło­
wiańskiej nikt nie może wymagać, by t e m u  
Rządowi ułatwiała zadanie. Ale celem jest 
niezabagnianie parlam entu, tylko przeci­
wnie — wydobycie z bagna.

P. N em  e t z zarzucił Rządowi, że to 
Rząd wprowadził parlament w krytyczne po­
łożenie. Pożyczka, której Rząd domaga się, 
jest zdaniem mówcy niepotrzebna, a Rząd 
chce ją  mieć tylko w tym celn, ażeby na 
wypadek rozwiązania lub zamknięcia parla­
mentu na czas dłuższy miał do rozporządze­
nia potrzebne sumy.

Wywody P. Prezydenta-M inistrów.
P. Prezydent Ministrów br. B i en  e r  th  

zastrzegł się przeciw7 zarzutom p. Szramka. 
Zarówno fonna ich, jak treść nie dadzą się 
usprawiedliwić. P. Prezes gabinetu praguie 
wyjaśnić widoczne nieporozumienie, jakie tu 
zachodzi. Rozumie się samo przez się. że 
jest rzeczą zupełnie wykluczoną, jakoby roz­
mowa między P. Prezydentem Ministrów a 
p. Fiedlerem odbyła się w tonie szorstkim.

Ceny ogłoszeń: W ier3z petitow y lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ha!., nade­
słane po 80 hal,, za wiersz, lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
m uje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Haustnanna i. 9. W Paryżu wy­
łączam A gencja: C. Adam (Y. de Raczkowski) 38 
Rus de Yarenne,

Mówca nie w7ystosował żadnego pyta­
nia do p. Fiedlera, które jak twierdzono 
miałoby brzmieć jako aut-aut. Absolutnie 
też nie wystosował do niego pytania, czy 
stronnictwa Unii słowiańskiej są skłonne 
uchwalić prowizoryum budżetowe do pewne­
go terminu, czy nie. Prosił tylko p Fiedlera, 
ażeby na wypadek, gdyby w kołach Unii 
słowiańskiej zanosiło się na dążność do po­
wzięcia uchwały o przeszkadzaniu wszelkimi 
środkami załatwienia prowizoryum budżeto­
wego do końca bież. miesiąca — owóż, aby p. 
Fiedler zechciał mu zakomunikować to w spo­
sób wykluczający wątpliwości; aby uczynił to 
przez wzgląd na lojalność wobec innych 
stronnictw i Rządu, ponieważ wrszyscy mu­
szą jasno zdać sobie sprawę, że w7 takim 
wypadku walka lub próba przeparcia sprawy 
gwałtem byłyby zbytecznym wysiłkiem, a 
także niepotrzebnie wywołałyby rozgorycze­
nie wśród stronnictw.

P. Prezes gabinetu jest zdania, że je ­
żeli istnieje takie silne postanowienie to 
przecież sama jnż lojalność wobec wszystkich 
innych interesowanych w7ymaga, żeby to 
otwarcie wypowiedzieć i tym sposobem stwo­
rzyć jasne położenie. Bar. Bienerth odpiera 
więc jako zgoła nieuzasadniony zarzut nie­
właściwego postępowania i zaostrzenia przez 
to sytuacyi. Trudnego położenia, w którem 
chwilowo znajdujemy się, — mówił bar. 
Bienerth — nie można przypisywać chwilo­
wym przyczynom, jest ono bowiem wynikiem 
głębszych przyczyn chorobliwego stanu po­
litycznego.

P. Prezes gabinetu polemizował nastę­
pnie obszernie z twierdzeniem p. Szramka, 
jakoby przez niepotrzebne ustanowienie d. 
31 marca, jako terminu załatwienia prowi­
zoryum budżetowego wywołał zaostrzenie sy­
tuacyi. Przedłużenie terminu byłoby tylko wte­
dy odpowiednie, gdyby słusznie p. Szramek są­
dził. że cel do którego dąży, t. j. zmiana 
Rządu da się w ten sposób osiągnąć. Do nor­
malnego traktowania prowizoryum budżeto­
wego ma parlament dość czasn zwłaszcza, że

W religijnych wpływach, jak już wspo­
mniałam, przesady nie było. Ze wszystkich 
koleżanek moich, jedna tylko, Janina Rutko­
wska, trochę garbata, została zakonnicą. To 
też, gdy czytam opisy pensyi, takie, jak n. 
p. w „Przedpieklu" p. Gabryeli Zapolskiej i 
porównywam je z atmosferą, która napełniała 
moją. zdumiewam się, nie dowierzam i bar­
dzo mi smutno...

W ciągu 5 lat, które tam spędziłam, 
babunia dwa razy do mnie przyjeżdżała, co 
w jej wieku było trudem i ofiarą niemałą, 
gdyż przy nie istnieniu kolei swymi końmi 
jechało się z Grodna do Warszawy prawie 
trzy doby. Zresztą miewałam z domu dość 
często listy; pisywała mama i babunia, przy­
syłano pieniądze nietyiko dla zapłacenia pen­
syi, ale na moje osobiste wydatki (koleżan­
kom sprawiałam bale, sobie najcudowniejsze 
kajety, oprawy do książek i t. p.) Nakoniec 
w maju 1857 roku zawołano innie do kraty, 
czyli do parloaru, kratą na dwie połowy roz­
dzielonego.

Wbiegam i z drugiej strony kraty, spo­
strzegam jakaś panie, z kilkoletuim po kra­
kowsku ubranym chłopczykiem. Mamę pozna­
łam natychmiast, chłopozykiein był mój przy­
rodni braciszek, Jaś Widacki, na rok przed 
moim wyjazdem na pensję urodzony.

Mama przyjechała po mnie. Z żalem, z 
płaczem żegnałam zakonnice, koleżanki, kla­
sztor, ale na trzeci dzień już prawie o tern 
wszystkiem nie myślałam.

Zwiedzałam z mamą Warszawę, jeździ­
łyśmy do ogrodów, magazynów, do teatru; u 
krawca Gara mama zamówiła suknie, w któ­
rych. jako dorosła panna chodzić miałam. 
Jeszcze mi kilku tygodni do skończenia 15 
lat brakowało.

IV.
Powrót mój do domu na wiosnę L857 

roku zaznaczył się smutnym wypadkiem ro­
dzinnym — śmiercią małego przyrodniego 
braciszka mego, Jasia Widackiego. Lato spę­

dziłam przy marnie w Rumlówku *), ma 
o 3 wiorsty od Grodna położonym, który 
podczas pobytu mego na pensyi mama sobie 
za posagową sumę swoją nabyła. W początku 
jesieni przeniosłyśmy się na zimę do Grodna, 
gdzie towarzystwo polskie było podówczas 
liczne, bawiące się. ożywione. Marszałkiem gu- 
bernialnym był Kalikst Orzeszko, żona jego 
Skirmnntówna z domu, inteligentna, młoda, 
ładna i uprzejma, całemu towarzystwu prze­
wodniczyła.

Wielu obieralnych urzędników z klasy 
obywatelskiej z rodzinami zamieszkiwało Gro­
dno; Kiersnowski, prezes sądu; Klimaszew­
ski, Bogatko, Wierzbicki, sędziowie; Jance- 
wicz, prezes sądu powiatowego itd. Niektó­
rzy mieszkali w mieście tylko dla zabawy 
lub z innych okoliczności; należały do nich 
rodziny: Kościałkowskicb, Buchowieckich itd.

Wszędzie były panny mniej więcej moje 
rówieśnice, a także młodzi panowie, bądź 
pizebywający w mieście stale, bądź ze wsi 
często przyjeżdżający. Bawiono się, jak w 
wielkiem mieście i były ustawiczne wizyty, 
wieczory, wieczorki, teatry amatorskie w Re­
sursie obywatelskiej, zebrania po kilkaset 
osób liczące, maskarady, loterye fantowe itp.

Bywałam z mamą wszędzie i u nas by­
wało mnóstwo osób. Zajmowałyśmy przy 
ulicy Brygidzkiej mieszkanie z 9 pokojów 
złożone z dużym salonem, sprzęty i obrazy 
przywieziono tu z Milkowszczyzny. Uchodzi­
łam za jedną z najmajętniejszych panien w 
guberni i.

Milkowszczyzna, wypuszczona w dzier­
żawę, przynosiła 5000 rubli czystego docho­
du. oprócz tego miała 30 włók bardzo pię­
knego i dobrze zakonserwowanego lasu. Ru­
chomości milkowskie w sprzętach i srebrach 
ocenione były w opiece szlacheckiej na 
10 .0 0 0  rubli.

(Ciąg dalszy nastąpi),

*) Dobra w po w. grodzieńskim o dwie 
wiorsty od Grodna.
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prowizoryum budżetowe we wszystkich pań­
stwach uważane bywa raczej za sprawę te­
chniczną, niż taką, którą należałoby trakto- 
waó ze stauowiska politycznego.

Co do pożyczki sądzi P. Prezydent Mi­
nistrów, że dyskusyę rzeczową w tej sprawie 
przeprowadzono już bardzo obszernie w dele­
gacjach. Należy przy tej sposobności uwzglę­
dnić, że także u nas dyskusye polityczne 
bardzo wiele zajmują czasu. Zdaniem p. 
Szramka, ciągnął bar Bienerth dalej, właści­
wa przyczyna opozycyi tkwi g łęb iej; poseł 
ten mianowicie widzi drogę do polepszenia 
tylko w zmianie stosunków większości Izby 
a w związku z tem, także składu Eządu, sło­
wem w zmianie systemu. Ale z tym syste­
mem dzieją się osobliwe rzeczy. Mówca n. p. 
na polu Adm inistracji nie zna innego syste­
mu, jak tylko system możliwie największej 
objektywności. Co prawda nie podobna zna­
leźć objektywności. która zawsze trafiłaby 
w sedno, zyskując przez to poklask stron obu, 
i prawdopodobnie nie tak prędko uda się ją 
wynaleźć. Tak więc chyba tylko w polity­
cznych tendencjach Ministerstwa możnaby 
widzieć powód stanowiska, jakie zajęła opo- 
zycya w uprawianej przez nią krytyce.

P. Prezes gabinetu oświadczył dalej, że 
starał się przeprowadzić polepszenie stosun­
ków i każdy musi przyznać, że dobrej woli 
po stronie Eządu nie brakło; możliwość je­
dnak dojścia do zadowalającego stanu zosta­
ła wt sposób szorstki zdruzgotana w chwili, 
kiedy polepszenie stosunków może już było­
by się dało osiągnąć na podstawie rzeczowej.

Mówca sądzi, że droga, wskazana obec­
nie przez p. Szramka nie jest odpowiednia, aby 
dojść do tego celu. Tę sprawę można zała­
twić o wiele później.

Parlam ent zasadniczo opiera się na 
większości, która jednak musi mieć sposo­
bność wypowiedzenia swej woli. Owoż p. 
Szramek zarzucił Eządowi, że Eząd nie ma 
większości w parlamencie; dlaczegóż więc 
stawiać przeszkody temu, by jego twierdze­
nie było sprawdzone w drodze głosowania. 
Cokolwiek czyni się w życiu politycznem, 
wszystko można z pewnego stanowiska u- 
sprawiedliwić.

Przeciwko jednemu wszakże — kończył 
bar. Bienerth — muszę podnieść głos prze­
strogi nie ze stanowiska Eządu, lecz ze sta­
nowiska stronnictw7, a mianowicie: nie do­
puście panowie, aby w parlamencie doszło 
do zabagnienia.

Po przemowach pp. K o t l a r z a .  Cz e ­
c h a  i C h o c a  posiedzenie zamknięto.

Dziś od godziny 10 przed południem 
dalszy ciąg obrad.

Z kom isy i ubezpieczenia społecznego.

Podkomitet komisyi ubezpieczenia spo­
łecznego załatwił na piątkowem posiedzeniu 
resztę niezałatwionych jeszcze kwestyj.

Przewodniczący p. dr. B u z e k ,  zamy­
kając obrady, wyraził wszystkim członkom 
komisyi sprawozdawcom i przedstawicielom 
Eządu za udział w pracach podziękowanie. 
W końcu wyraził życzenie, by ustawa o ubez­
pieczeniu społecznem mogła być jeszcze w 
tym okresie legislatury uchwalona przez 
parlament,

Gościna cesarstwa niemieckich
w Wiedniu.

Podaliśmy już w depeszach ostatniego 
numeru szczegóły przyjazdu cesarstwa nie­
mieckich z ks. Joachimem i ks. Wiktoryą do 
Wiednia.

Zachowując ściśle prywatny charakter 
wizyty, cesarstwo przez cały dzień nie opu­
ścili Schonbrunnu.

Wkrótce po rozgoszczeniu się w wyzna­
czonych apartamentach przyjęli cesarstwo w 
komnacie Maryi Teresy dygnitarzy dworskich, 
P. Prezydenta Ministrów br. Bienertha, P. 
M inistra wojny gen. Schbnaicha, P. wspóln. 
M inistra skarbu br. Buriana, węg. marszałka 
Dworu M. Apponyiego i W. kuchmistrza hr. 
Bellegarde.

O godz. 1 po południu odbyło się śnia­
danie familijne na cześć Ich Ces. Mości w tz. 
Bosselzimmer. świty zaś zasiadły do stołu 
marszałkowskiego w komnacie Antoanety.

O godz. 4 po południu udali się oboje 
cesarstwo niemieccy w towarzystwie Najj. 
Pana w zamkniętej karecie galowej Dwor­
skiej na objażdżkę po parku schonbruńskim.

Przedtem — o godz. 2 m. 30 — ks. 
Wiktoryą i ks. Joachim w tow. Najd. Arey- 
księżniczki Elżbiety Franciszki, Córki Najd. 
Areyks. Franciszka Salvatora udali się o- 
twartyin powozem Dworskim na objażdżkę 
po mieście.

O godzinie 7 wieczorem odbył się obiad 
w Małej Galeryi Zamku w Schónbrunnie. 
Najj. Pan pojawił się w uniformie marszał­
ka armii niemieckiej, cesarz Wilhelm przy­
wdział uniform austro-węgierski. Najd.Arey- 
ksiąźęta wystąpili w uniformach pruskich. 
Przy obiedzie używano zastawy złotej. Do 
stołu zasiedli oprócz Ich Ces. Mości Najd. 
Areyksiążęta : Franciszek Ferdynand z Mał­
żonką, ks. Zofią Hohenberg. Karol Franciszek 
Józef, Marya Anuneyata, Marya Józefa, Leo­

pold Salvator, Franciszek Salrator, Elżbieta 
Franciszka i Rainer.

Po obiedzie odbyło się cerde w salach 
Zwierciadlanej i różanej.

Ambasador margr. Pallayicini, który 
zastępuje ministra spraw zagranicznych, za­
chorowawszy 22 b. m. na influenzę, połączo­
ną z silną gorączką, nie mógł wziąć udzia­
łu w obiedzie, ani w ogóle w przyjęciach ce­
sarstwa niemieckich.

O godzinie 8 minut 50 wieczorem ce­
sarstwo niemieccy z dworca Holsendorf udali 
się w dalszą drogę do Weneeyi, potem na 
Korfu. Najj. Pan odprowadził gości na dwo­
rzec w uniformie pułkownika swego 16 
szlezwicko-holsztyńskiego pp. z insygniami 
feldmarszałka. Najj. Pan wprowadził cesa­
rzową, w której włosach iskrzył się brylan­
towy dyadem, na peron. Cosarz Wilhelm 
miał na sobie uniform 7 p. austr. huzarów, 
którego to pułku jest właścicielem. Pożegna­
nie było bardzo serdeczne.

Najj. Pan nadał hr. Joachimowi pru­
skiemu wielką wstęgę orderu św. Stefana, a 
ks. Wiktoryi Ludwice krzyż orderu Elżbiety.

Ultimatum rossyjskie do Ghin.
Kierownik rossyjskiego ministerstwa 

spraw zagranicznych wysłał do rossyjskiego 
posła w Pekinie telegram z zawiadomieniem, 
że rokowania prowadzone w ostatnim mie­
siącu przekonały rząd rossyjski, że Chiny 
mają zamiar zapomocą wymijających odpo­
wiedzi nie uwzględnić punktów, zawartych w 
nocie rossyjskiej z 16 lutegu.

Eząd rossyjski zawiadamia, że jeśli 
Chiny d o  d. 28 m a r c a  (n. st.) nie dadzą 
zadowalającej odpowiedzi, Eossya zastrzega 
sobie swobodę co do dalszych kroków i uczy­
ni rząd chiński odpowiedzialnym za dalsze 
następstwa.

Nota rossyjska żąda od Chin przyjęcia 
zasad, zawartych w nocie z 16 lutego, bez 
dalszych argumentów i dwuznaczności.

O rossyjskiem ultimatum do Chin pisze 
N . Wremia: Dyplomacya rossyjska wreszcie 
uczyniła to, co było od dawna konieczne. Te­
raz kolej na rząd chiński, na który spadnie 
odpowiedzialność. Eossya może tylko powie­
dzieć, że sprawa jej jest słuszna.

B ir L  Wied. wyrażają Dadzieję, że sta­
nowczość prędzej doprowadzi do celu, niż 
dziecinne bełkotanie dyplomacji. Wojenny 
duch odwetu obcy jest Eossyi. gdyby jednak 
wojna wybuchła, to atak na Chiny musi być 
silny i energiczny.

K R O N I K A .

Lu-ów, #7 rra•

~  Kwłeisdar®.
W t o r e k  (28 marca):
Sykstusa. — Krzeslawa. —■ Ahapio- 
Wschód słońca o godzinie 512 ran®, 

chód słońca o godzinie 5 45 po południ1*-

%%■

— Jubileusz JErn. Ks. Kardynała P 11'
y .  Kardynał Puzyna obchodził w czo ra j , 

rocznicę swej konsekracji biskupiej, o t n y ^ f  
Z  ^ ' “ ie w kościele kolleghm polskiego z W
kardynała Ledóchowskiego. Z okazji roczni# 
odprawił w katedrze na Wawelu uroczyste**' 
bozeustwo ks. biskup Nowak Kazanie wjtf®* 
su ks. dr. Masny. Wkońcu wykonano T e D * »  

Życzenia nadesłali: Ojciec św. ™ 
śiedniotwem kardynała Merrv del Palla, P  pr. ' 
g d eu t Ministrów br. Bienerth, P. Ministerośw^ 
oturgkh, szef sekeyi w tom Ministerstwie Hf 
sarek, I . Namiestnik dr. Michał Bobrzy115*'; 
r .  Marszałek kraju Stanisław hr Badeni, c3<- 
episkopat polski i ruski, ks. arcybiskup Si®J 
* Rzymu ks. biskup dr. Likowski z P o ^ f '  
biskup sufragan z Wiednia Tschokke, <llici) 
wieustwo dyecezyalne, wielu księży z ’
zakony, instytucje i t. cl.

Stan zdrowia Kardynała pozW,'0lił lflU 
ks. bi-

przyjęcie wczoraj kapituły k a te d ra ln e j* ^ ^
skupem Nowakiem, który złożył życzenia. ^

skiego

gata Fedorowicza, prez. Lea, wicepr- 
go i kilka osób prywatnych.

przyjął Kardynał hr. St. Tarnowsiuoe-^^je-

w  pałacu przemysł0^®!
w W iednin .W  sobotę w obecności Naij: psB 
o yło się w Wiedniu uroczyste otwareP 
łacu przemysłowego na placu SchwarzMbe,.L  
Przybyli na tę uroczystość Najd. Arcyfes*?^

' topole! Salwator, pierwszy
Dworu, P. Prezydent Ministrów z k°‘
gabinetu i t. d. Na przemowę pr®! p że
mitetu Schellera odpowiedział Najj. p!i ' 
piękna ta budowa, stworzona pod 
dnego współdziałania, tworzyć będzie 3<jań, 
pobudzająco do rozwiązania wielkich 
jakie przypadają w udziale p rz e m y s ł1’ ff0 i 
doniosłemu czynnikowi życia państwoWj® 
gospodarczego. Monarcha wyraził następ01 8lv 
ozenie, aby wraz z wrotami tego do»u ° ,ję­
ła się nowa epoka rozkwitu rodzin*10®0 
mysłu. j!li;

Po mowie Najj. Pana zabrzmiały 
okrzyki na cześć Monarchy. efl)y-

Stowarzyszenie budowy pałacu P1 
słowego wydało wieczorem raut, na który P

MAR GR AB I NA.
(Fortune du Boisgobey: I m  main froide).

I.
(Ciąg dalszy).

Wygrana Pawła była spora, lecz nic 
jeszcze nie groziło bankierowi, który zresztą 
wygrywał stawki innych.

Uśmiechał się ciągle, ten wielki drągal, 
wicehrabia, a przecież był nieco zaniepoko­
jony, nie dlatego, że przegrał przeszło dziesięć 
sztuk sto frankowych, tylko, że przeczucie, 
od którego żaden z graczy nie jest wolny, 
mówńło mu, iż szansa jest przeciw niemu i 
partya zły obrót weźmie.

Paweł puścił się już teraz z prądem i 
nikt nie mógł przewidzieć na czem się za­
trzyma. Wygrana jego przekraczała już tysiąc 
franków.

I wszystko to do spółki z finansistą, 
który mu prawił komplementa i który brał 
połowę wygranej. Ani razu jeszcze nie prze­
grał.

Obecnie już nikt nie miał ochoty śmiać 
się ze sposobu gry margrabiego de Ganges.

Wicehrabia także już się nie śmiał. 
Stawał się nawet coraz poważniejszy, szcze­
gólnie, gdy Paweł wygrał jeszcze sześćdzie­
siąt cztery ludwiki i natychmiast potem sto 
dwadzieścia ośm.

Nigdy jeszcze, jak pamięcią zasięgnąć, 
niewidziuno podobnej seryi. Gra szła z roz­
paczliwą punktualnością. Jeżeli bankier miał 
ósemkę, margrabia pokazywał dziewiątkę; 
gdy margrabia miał tylko punkt jeden, ban­
kier nie miał nic.

Na szczęście Paweł nie dawał kart, bo 
można by było myśleć, że je mienia z temi, 
które wyrzucone zostały.

Podejrzywanoby jego. który przed chwilą 
podejrzywał prawie baronową i jej gości.

Miał teraz przed sobą przeszło pięć ty­
sięcy franków, a w banku ledwie tyle zo­
stało, by wystarczyło na jedną wypłatę.

— He stawiasz, margrabio? — zapy­

tał poufale Serzon, który dość drogo zapłacił 
prawo do tej poufałości.

Paweł miał nieprzemożoną ochotę od­
powiedzieć: „dziesięć ludwików" i zabrać
wszystko.

Pięć tysięcy franków! nigdy jeszcze 
takiej sumy nie miał w rękach.

— Nie przyjmuje się więcej, niż to, co 
jest w banku — dodał wicehrabia.

— A więc resztę po tych panach — 
rzekł Paweł zdecydowany koniec temu po­
łożyć.

Bankier dał karty, spojrzał na swoje i 
zapowiedział, że daje. Paweł nie wziął. Miał 
siedm, bankier tylko sześć.

Był to ostatni cios. Bank został rozbity.
Wicehrabia jako wytrawny gracz, ani 

się skrzywił, ale oświadczył, że ma już dosyć 
i wyjmując z kieszeni pakiecik tysiącfranko- 
wych banknotów, prosił panów, żeby się po­
dzielili, obliczywszy marki.

Paweł wygrał najwięcej; wypadało na 
niego przeszło czterysta ludwików, które za­
garnął ze źle ukrytem zadowoleniem.

— Trzeba wyznać, że jesteś pan pod 
każdym względem szczęśliwy — rzekł ograny 
wicehrabia. — Zadajesz pan kłam przysłowiu.

Ten komplement był pod adresem mar­
grabiny, lecz Paweł nie zaraz zrozumiał alu­
zję. Ta wygrana go oszołomiła i zaledwie 
pamiętał, iż Zaklina tutaj się znajdowała.

— Co do mnie, przeciwnie — dodał 
wesoło pan de Servon - -  nigdzie nie mam 
powodzenia.

Było to prawie przyznanie się, że bez 
skutku zabiegał wokoło margrabiny de Ganges.

I prawie natychmiast dorzucił:
— Winieneś mi rewanż, panie margra­

bio... i jestem gotów natychmiast pana o to 
prosić. Ozy zechce pan zagrać ze mną ąuitte 
ou double... czterysta ludwików, na słowo?... 
jeden jedyny ciąg, czarne czy czerwone?

Paweł byłby chętnie odmówił. Nie śmiał. 
Gdyby przegrał, straci ostatecznie tylko wy­
grane, a zresztą, słyszał po za sobą porusza­
nie krzeseł, co mu wskazywało, że goście 
baronowej Dozule powstawali, aby odejść.

Wolał odejść z próżnemi rękami, niż 
stracić sposobność odejścia razem z Żakliną, 
którą miał zamiar odprowadzić do jej domu.

Było to jego prawo jako męża i nie 
przypuszczał, by wobec ludzi odmówiła mu

swego towarzystwa, tembardziej, że tak sa­
mo, jak on, musiała sobie życzyć wyjaśnienia.

— Jestem na rozkazy pana, panie wi­
cehrabio — odrzekł odważnie. — Stawiam 
cztery tysiące ludwików i mówię: czer­
wona!

Pan de Servon już trzymał rękę na kar­
tach. Wyciągnął jedną z pakietu i wyrzucając 
ją  na sukno:

— Król kierowy! =  oznajmił. — Wy­
grałeś, panie margrabio. Jutro przeszłe pa­
nu ośm tysięcy franków, które jestem wi­
nien.

Paweł był tak zmięszany, że nie zwró­
cił uwagi na to „panu", które w myśli 
wicehrabiego nie znaczyło: panu Cormier, stu­
dentowi, ulica Gay Lussac 9, tylko prawdo­
podobnie panu de Ganges, mężowi pani de 
Ganges.

I gdyby nawet Paweł był zwrócił u- 
wagę na tę pomyłkę, nie mógłby jej sprosto­
wać nie chcąc bardziej jeszcze powikłać ca­
łej sprawy.

Zresztą, nie miał czasu nad tem się 
zastanawiać, gdyż baronowa Dozule, która 
zbliżała się nieznacznie do stolika, ukazała 
się nagle i rzekła śmiejąc się do tych pa­
nów :

— Proszę mnie nie brać za trouble-fetc. 
Ciągnijcie sobie panowie dalej waszego ba- 
karata, jak długo wam się podoba; pozwól­
cie tylko, żebym moje przyjaciółki zapro­
wadziła na obiad. Właśnie podano do stołu.

— Jaka pani uprzejma, kochana baro­
nowo — zawołał finansista, który niczego 
bardziej nie pragnął, tylko powstać od stoli­
ka i zabrać swoją wygranę.

— To moja zasada. Postanowiłam so­
bie, że nigdy nie będę zakłócać innym 
przyjemności — odrzekła pani Dozule. — 
I moja kochana Marcela wyznaje te sa­
me zasady... posuwa swoje skrupuły jeszcze 
dalej, niż ja, bo nie chciała przeszkadzać 
mężowi i nprzedzić go, że odchodzi. Oba­
wiała się, żeby mu nie przerwać szczęścia 
w grze.

— W takim razie — zawołał wicehra­
bia — podwójnie żałuję, że pani de Ganges 
odeszła nie widząc się z mężem.

Rzeczywiście, margrabiny już nie było. 
Cormira obróciwszy się, zaraz się o tem prze­
konał.

— Panie margrabio — mówiła dalej

baronowa — Marcela poleciła mi p 
panu, że wraca prosto do siebie... 
na pana. _ Gdzje?“

Paweł miał na ustach pytanie1»
W czas się powstrzymał, lecz o ,na fl£enie' 
zdradził i Bóg wie, jakieby zrobił V̂ j9guy 
gdyby sobie pozwolił zapytać o
adres 
chodziło.

adres swojej żony, co na J

Uniknął tego, lecz niemniej P°z j
w ogromnym kłopocie. Czuł, że gr0 , ty}'
wa mu się pod nogami i o tem J , si§
ko myślał, by jak najprędzej u3.1*®11 
przed pytaniami, których się obawiM-

Coby się stało, gdyby wierzyć® ^  » 
tał go, gdzie mieszka? Musiałby 'J1' 3rgU" 
to byłoby przyznaniem, że nie był n3rgra” 
bią de Ganges i że znał zaledwie 1 
binę.

Na szczęście 
adres, będąc przyjmowany u paI11
ges, która widocznie me była mu

Paweł skorzystał z chwili " '^ a i i i i ’ 
aby się pożegnać z baronową i » t % p°i 
którzy widocznie zamierzali skovzyst®\ 9rtyJ 
zwolenia gospodyni i zasiąść do no'v’ 
bakarata.

Odszedł tem chętniej, że 
szła mu pewna myśl. Wmawiał sl p0ści^ 
niepodobna, aby pani de Ganges g° .y  jyfi1' 
w sytuacyi, w którą wpadł przez j.0go,
siała się z nim zobaczyć, choćby J(s,
by mu wskazać, jak ma dalej postgP pju, 

I utrwaliwszy się w tem i'° zUlT1 fa, 
Paweł wyperswadował sobie, że wys j 
poczekać na niego gdzieś medale* g,Q v 
baronowej, z zamiarem zatrzymali 
drodze i umówienia się z ni m?

it**1
■si

wice-hrabia gaO'

Lecz gdzie się ukryła? o-dzi0
0'

. Może na placu, w miejscu, y1*"' 
siadła z fiakra, koło Luksemburski-eg0 
du Ten plac jest dość obszerny, łeC 
biadowej godzinie prawie pusty.

Paweł pobiegł co prędzej na t0 r3|j i 
sce, iecz nie znalazł tam margrabin)/ uffjli 
kiedy z nią się zobaczy? W obecnej 
oddałby był z całą przy jem nością wSZ/ e t° 
pieniądze, które wygrał w bakarata, by 
mógł wiedzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wje ' Pfezes gabinetu i inni PP. Ministro­
wie 'i pl^®̂ sł,awiciele przemysłu i t. d. W cza- 
!ifin;  ̂ , epl przemawiał tskźe P. Prezydent 
% ,st^ v  bar. Bienerth.
lj^t A  ^  ®* i k . a rm ii. Generał-major Ka- 
Uiesjfl Plub;ki, komendant 2.1 brygady, prze- 
ezynku  ̂ aa w'*asill  prośbę w stały stan spo-

sj0a P°^Pałkownik Adam Nowotny przenie- 
W  • * korPUsu generalnego sztabu do 11 p. 
aUblc Polnyeb. "

Mko ?jfikowJ' krzyż zasługi otrzymali: pod- 
s»rćl0 n sztabu generalnego Eugeniusz Lu- 
kapit’ Przy^2ielony do służby w 93 pp , oraz 
tekey' . s^abu inżynieryi Karol Zeidler z dy- 

iażynieryi w Przemyślu.
Otwarcie »Wystawy Podhalau- 

*CJ«. W -sobotę, 25 b. m., o godz. 12 w po-faduie
ł

Publiczności ze Lwowa i z prowincji.

codrbył° • się uroczyste otwarcie tej pię- 
mn/,eł eiekawej wystawy, na które przybyło

TlllUl!----------- ... T ------------; ............—•----- :

isk? zauważyliśmy JE. Leona kr. Pi-
,arbp^0, P- Wiceprezydenta krajowej Dyrekcji 
depta • Stanisława Szlacbtowskiego, prezy- 
CePrezvjaSla P' Stanisława Ciuclieińskiego z wi-

dr. Tadeuszem Rutowskim it f ydentami
ptew0, ^fono profesorów Uniwersytetu, re- 
oiiej  ̂ Bady szkolnej okręgowej, radni 

świat dziennikarski, literacki i arty-
y i t. d.

(a^^.^lstawę otworzył prezes jej prof. dr. Jan 
* *  Pawlikowski, który przemówił mniej 

* J *  ten sposób :
«*Cyt J sta w a podkalańska, którą mam za- 
V\(, , ot^orzyć, ma za zadanie i cel przedsta- 
Sztuki 0bfck już dość długi tego kierunku 
* - losowanej, która nosi nazwę stylu pod-, lskiee.,P*leS° lub zakopiańskiego. Chwila obecna 
bk Slę do urządzenia podobnej wystawy; 
Witkj6I1- i es  ̂ niejako jubileuszowym.

Powiem, wydając pierwszy zeszyt 
cie tyfV ,stylu zakopiańskiego, podał na winie- 
1886 w°^eJ Jako rok powstania stylu datę 
<>d bia % “my zatem mocznicę. Licząc
l%) n VY pierwszego stylowego domu fko- 

°^1), mielibyśmy jubileusz dwudzie-

Po>ie^rzddzając tę wystawę, sądziliśmy, że od- 
aci. j ° Ua obecnie z wielu względów publiczno- 
^ PolgSb znakomity typ sztuki stosowanej 
"o p0, Ce; jest to ośrodek wszystkich usiłowań 
tiiUejj sztuki stosowanej w Polsce. Ten kie- 
?ylovfjlla Jeszcze te znamiona, że jest to sztuka 

°brze’-p0Wstala z pierwiastków rodzimych. 
>4% .Jest przypatrzeć się, do czego jesteśmy 

narody starają się wskrzesić stare 
si? p0U. ^gdzie jak u nas jednak nie udało 
PaWd2i motywu ludWego do wysokości 

pojd'V̂  sztuki, Możemy być z tego dumni. 
?°*stał 'Vaaniu do innych sztuk stosowanych, 
ł**t laki* z motywów ludowych, sztuka ta 
"'dfoo 2e wybitnie przemysłem domowym, wy- 

^ est sam projektodawcą. W czasach, gdy 
okres odrodzenia czucia narodo­

wy ,akt kwiat i owoc z ducha narodu po- 
&ą ezemś, co zasługuje na naszą szeze- 

^  aSę i miłość".
N i  sapnie oddał prezes wystawę w opiekę 
ti?ke\vsk) * wspomniawszy o zasługach Ma-
£ tr°^rief°  * ^ńkiewieza, podziękował P. Mi- 
1 6prezem. ^Lubińskiemu za ulgi taryfowe,

miasta za poparcie, a w końcu 
upStalf Ŝ m> którzy, nie szczędząc trudu, 

* się jPrzedmioty swe i pracą swą przyezy- 
tki ^ s t l  u.rZildzenia wystawy. 
i .̂eia seid 1116 Zakopanego J. Curuś, w kró- 

p eczaeitt przemówieniu podziękował 
vę 0(Plala szanownym gościom za uświe- 

P°dh p aWy- ”B°dhale oddaje publiczności 
yê °^aaQai,S ’ to nowe narodowe dziecko, 

^  . na twardem powietrzu, oddaje w 
w 51 Patrii ^  dabej — mówił — zrodzone- 
U . t W  «  dr. Pawlikowskiemu za udział 

tej wystawy,

jUki

p. Schroderowi za 
'Wsoiji?'’ dziękuję całemu komitetowi i Tow.

pfz potem*tuk P ^ W 11"'„ **n nasłani^
■5oo !?!e

Piękny katalog z doskonałym wstę-

^7*“ nastąpiło zwiedzanie wystawy. — 
°sób ^ / skawowe przesunęło się blisko

rva proP Pawlikowskiego i z objaśniaysunkflrr,; „_-i.ti.-i-w- m’ artyŝ Jsnnkami _.„UItvwra j--
' malarza St. Gałka został

)n
^ n c h  rozkupiony.

O  L ■

architekta T. Mokłowskiego 
w kilkuset

Ś 'j f *

w niedzielę napływ gości 
zamówion 

 ̂wiele dzieł wystawowych.
^ l l n i

bap'0Ho6^.Tllzkszy> zamówiono kilka kilimów

Svł" ^ulskio — r ~' "'"”J
'e sf„ S°> otrzymali na tutejszym Uniwer- 

* H .  Pleń d o k t -  i. - - - - -  - - - - -

« u n iw ersy te tu . PP. Adolf Czajkow- 
adysław Stumpf, obaj rodem z Króie-

aym

doktorow

B ada
w poniedziałek i jutro, we wtorek.

wszech nauk lekar-
o  .

-2ea'e dzjś Lwowa odbędzie po

^  W m  -° ®°^zill’e ® wieczorem.
^ adv 11'*f ? 7UI}“łu^a.lTcJ  dwóch człon-

^ i 2 ^ łS S ° WeJ ^  ,Li,?anoweJ z grupyrozpisało Prezydyum c. k. 
^  ictwa na dzień 9 maja b. r.

lIa ybór ten odbędzie się w mieście powia-
"łeb -a,0, godzinie i w lokalnościach, wskaza- 
^bn>_ kartach -------------------

to-s - .. witumusuacil, wsnaza- 
0r„’ Artach legitymacyjnych, które doręczy 

^  starostwo.»_ V.
rH® ^.Bowszechue wykłady uuiwersyte-

W Poniedziałek, dnia 27 b. m.: Prof.
W  Rytelu dr. E. R o m e r  : „Wrażenia zpo- 

0 Aayiu pż obraz, świetln ). Zakład fizy-

»Gazeta Lwowska" z dnia 28 mana 1911

czny Uniw. Długosza 8 . Początek o g. 7 wie­
czorem.

MTe wtorek, dnia 28 b. m., prof. Polit. 
dr. M. Ma ta  ki <! w i c / , : „Budowle i komuni­
kacje wodne“ (z obraz, świetln.). Zakład fizy­
czny Uniw., ul. Długosza 8 . Początek o g. 7 
wieczorem.

— Z m uzyki. Ostatni z szeregu zapo­
wiedzianych przez biuro . M. Tfirka koncertów 
odbędzie się w sali Filharmonii dnia 3 kwie­
tnia b. r. Wystąpi w nim jeden z najświetniej­
szych skrypków współczesnych Jactjues Thi- 
baud.

— Nowe składnice pocztowe. Z dniem 
1 kwietnia 1911 zaprowadza dyrekcja poczt i 
telegrafów składnice pocztowe: w Malczycach 
(powia Gródek Jagielloński), w Berezowie. wy- 
żnyni (powiat Peczeniźyn) i w Górnie (pow. 
Kolbuszowa).

f  Maryan Sokołowski, profesor histo- 
ryi sztuki w Uniwersytecie Jagiellońskim zmarł 
wczoraj w Krakowie. Pamięci znakomitego li­
czonego polskiego poświęcimy jutro obszer­
niejszy nekrolog.

Dziś po poł. zbierze się komisja historyi 
sztuki Akademii Umiejętności na uroczyste po­
siedzenie, celem złożenia hołdu pamięci ś. p. 
Maryana Sokołowskiego.

Po posiedzeniu odbędzie sie narada nad 
sposobem wprowadzenia w życie fundacji rze­
źbiarskiej dla uczczenia zmarłego uczonego w 
myśl jego kilkakrotnie wyrażonych intencyj co 
do opieki, jaką otoczyć należy rzeźbę polską,

— Publiczną licy ta c je  ofertową na
budynek na pomieszczenie poczty w Kałuszu, ogła­
sza c. k. Namiestnictwo we Lwowie. Bliższe 
szczegóły w tej sprawie znajdą interesowani w 
Dzienniku urzedoinjm dzisiejszego numeru G a­
zety Lwowskiej.

A  M ałoletni zbieą1. Szesnastoletnia Ja­
dwiga Senedczukówna, zbiegła onegdaj z domu 
swych rodziców.

Senedczukówna jest średniego wzrostu, 
szatynka, o piwnych oczach. Ubrana była w 
czarne palto i czarną sukienkę.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica Józ-T 
Slima jadąc w piątek szybko placem Halickim, 
najechał na przechodzącego tamtędy Józefa Le­
nia, przyczem Leń upadłszy pod koła wozu od­
niósł potłuczenie klatki piersiowej i zdarcie na­
skórka w kilku miejscach.

Ą  Z gubiono : złoty zegarek damski ó 
kopertach wykładanych emalią; kartę tram­
wajową, wystawioną na nazwisko p. Gertrudy 
Eile-nfeld; w drodze z miasta na dworzec ręczną 
torebkę z rozmaitymi przedmiotami. broszkę, 
antyk, wysadzaną drogimi kamieniami.

A  Ucieczka w ięźniów. Z gmachu sądu 
krajowego karnego przy ul. Batorego zbiegło 
w piątek po południu dwóch więźniów, zaję­
tych na dziedzińcu rąbaniem drzewa.

A  Zagadkowy strzał. Do okna p. Ma­
jera Judyna, zamieszkałego przy ul. Dekierta 
I. 22 strzelił ktoś w sobotę z rewolweru. Kula 
przebiwszy dwie grube szyby, wpadła do pokoju, 
nie raniąc nikogo.

A  Zamach samobójczy. Młodzieńcem, 
który w piątek rano usiłował otruć się w ulicy 
Słonecznej, napiwszy się rozczynu fosforu, był 
18 letni Mikołaj Wiślański, zamieszkały we 
wsi Zamarstynowie. Jako powód zamachu sa­
mobójczego podał desperat złe obchodzenie się 
z nim ojca.

A  Przejechany rowerem. W ulicy 
Krakowskiej najechał w sobotę rowerem na 
Piotra Szumańskiego z takim impetem s-lu 
żący sklepowy Stanisław Mykietyn, iż Szumań­
ski upadłszy na bruk ulicy, dotkliwie się po­
tłukł.

A  Napad. W ulicy Grodzickich napadł 
w sobotę czeladnik ślusarski Bolesław- Radwań­
ski w towarzystwie drugiego jakiegoś draba na 
ślusarza Ferdynanda Czernego i ciężko go zra­
nił w głowę. Epilog tej krwawej awantury ro­
zegra się przed kratami sądow-emi.

A  Kronika policyjna. Pani Cecylii 
Koderowej, zamieszkałej przy ul. Gródeckiej 1. 
59 a) skradziono ze strychu kilkadziesiąt sztuk 
naczynia kuchennego.

W realności przy ul. Szeptyckich 1. 41 
przytrzymano kuśnierza bez zajęcia Izydora 
Guttmana, który usiłował ulotnić się ztłurno- 
kiem rozmaitycli rzeczy skradzionych na szkodę 
jednego z tamtejszych lokatorów-.

Do zamkniętego mieszkania p. Władysława 
Goździkowskiego przy ul. 29 Listopada 1. 15 
włamał się złodziej i skradł kilka sztuk gar­
deroby i bielizny.

Do mieszkania p. Eliasza Penziasa przy 
ul. Pod Dębem 1. 9 włamał się w sobotę wie­
czorem złodziej i skradł parę złotych kolczy­
ków, złoty zegarek, trzy łyżki, widelec i ły­
żeczki srebne.

W realności przy ul. Krasickich 1. 15 
przytrzymano na kradzieży chodnika ze schodów 
Antoniego Dutkiewicza, pochodzącego z War­
szawy. Dutkiewicza oddano do aresztów poli­
cyjnych.

Z ganku realności przy ul. Szeptyckich 
skradziono p. T. Neussow-ej kilka prześcieradeł 
i dwie pary firanek.

Ze strychu realności przy ul. Źródlanej 
1. 17 skradziono Salci Behrowej bieliznę i po­
ściel, wartości 10 0  kor.

W kościele św. Maryi Magdaleny przy­
trzymano • Maryę Baczmachę na kradzieży pu­
laresu z kwotą 18 kor. z kieszeni p.  Ludwiki 
Zyndrsiewiezowej.

1\ Janowi Czajkowskiemu, zamieszkałemu 
na W u lec 1. l i ,  skradziono beczkowóz z przy- 
borami do polewania.

Pakę cykoryi skradziono właścicielce skle­
pu przy pi. (Machowskiego 1. 11 Sarze Wit- 
teies.

W ul. Żółkiewskiej skradziono J. Olejni­
kowi srebrny zegarek.

Polieya aresztowała na placu Unii Brze­
skiej handlarza Pinkasa Adlera, który sprzeda­
wał wianki grzybów, wśród których dla wię­
kszego ciężaru nawleczone były płaskie kamyki. 
Siedmnaście takich wianków złożono w depo­
zycie policyjnym.

(A ) O hydne rzem iosło. Polieya are­
sztowała niejaką Zofię Tymkow. która wywa­
biła ze służby 15-letnią Albinę Dziubekównę i 
zaprowadziwszy ją do szynku upiła, a nastę­
pnie oddała jakiemuś panu, który ulokował 
dziewczynę w hotelu i trzymał ją  tam przez 
5 dni, aż dziewczyna zachorowała. Stręczyciel- 
ka nie chciała podać nazwiska owego pana.

(A ) A w antury  uliczne, wywoływane 
przez pauprów wskutek pojawienia się na uli­
cy pań, ubranych w „jupe-culotte“, przybrały 
w sobotę wieczorem duże rozmiary. Ga wiedź uli­
czna znieważyła czynnie kilka pań, eo wywołało 
oburzenie rozważniejszej publiczności i olbrzy­
mie zbiegowisko. Polieya, chcąc zaradzić eksce 
soiu, zarządziła wczoraj wieczorem specyaln* 
pogotowie policyjne, dzięki czemu wczoraj 
awantur nie było.

(A )  Obrabowanie biedaka. W ulicy 
Kleparowskiej napadło wczoraj kilku drabów 
na robotnika Michała Puławskiego i wydarło 
ma z kieszeni spodni 7 koron.

(A ) przystępie szału. Wczoraj wie­
czorem poderżnęła sobie gardło 44-letnia .Er­
nestyna Blocliowa, żona kupca, zamieszkała 
przy ulicy Kazimierzowskiej, Nieszczęśliwa cier­
piała na manię prześladowcza i w przystępie 
ataku targnęła się na swoje życie. Pogotowie 
ratunkowe udzieliło jej pierwszej pomocy i od­
wiozło w stanie groźnym do szpitala powsze­
chnego.

(A ) Ofiary wypadków. W fabryce dro­
żdży na Hołosku wielkim dostał się maszy­
nista K. Weglar między transmisje maszyny i 
odniósł znaczne obrażenia na eałeni ciele. Po­
gotowie ratunkowe odwiozło go do szpitala po­
wszechnego.

Na przechodzącą ul. Czackiego dozorezy- 
nię domu Maryę Okienko upadła ciężka futry­
na z okna domu, przeznaczonego na zdemolo­
wanie i zraniła ją  w głowę.

W ulicy Zainarstrnowskiej potrącił wczo­
raj tramwaj Jettę Moszkowitzowę, która upa­
dła na bruk i złamała rękę,

t  Z m arli w ostatnich dniach: w Prze­
myślu, Marya Kafiińska, w 20 r. życia;

w Krakowie Marya Helena Aloiza ze Stroń- 
skich Łuszczkowa, żona profesora Akademii 
sztuk pięknych, w 41 r. życia;

w Brodach, Dymitr Korytko, emer. ofieyał 
kolei państwowych, w 58 r. życia:

w Rudkach, Piotr Władysław Zbrożek, 
emer. sekretarz wydziału powiatowego i dy­
rektor tamtejszego Towń zaliczkowego, weteran 
z r. 1863, w 66 r. życia;

w Zwicrniku pod Tarnowem, Katarzyna 
Zwieruika, właścicielka dóbr:

w Samborze, Marecka z Dumańskieh Fi- 
iipowa, żona emer. emer. starszego radcy skar­
bowego, w 59 r. życia ;

w Sofii, były prezydent ministrów, zało 
żyeiel stronnictwa progresistów, Zańkow, który 
odegrał wybitną rolę w historyi Bułgaryi w 
ostatnich 50 latach.

latKi Ele:

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.
W poniedziałek, po raz drugi, „Koniec 

Mesjasza", dramat w 4 aktach J. mławskiego; 
z K. Adwentowiczem w roli ,Mesjasza".

We wtorek, ostatnie przedstawienie ope­
rowe w bieżącym sezonie, „Madame Butterily", 
opera w 3 aktach Pucciniego; ostatni •występ 
M. Lewickiej i J. Lachowskiej.

(g) Z »T eatru  iiowego«. W sobotę wie­
czorem odbyło się inauguracyjne przedstawienie 
nowego teatru lwowskiego pod dyrskeyą Edmun­
da Rygiera, znanego artysty i kierownika sce­
ny poznańskiej, a potem ludowej w Krakowie. 
Potrzeba nowego posterunku artystycznego, prze­
znaczonego dla sfer najszerszych, jest powszech­
nie we Lwowie uznana, wątpić wiec chyba nie 
można, iż nowy teatr znajdzie poparcie i po­
trafi wyrobie dla siebie publiczność specjalną; 
długoletnie doświadczenie i niezwykła e.iergia 
dyrektora E. Rygiera dają rękojmię, iż wkrót­
ce będziemy widzieli piękne rezultaty. Poparcia 
nowemu teatrowi z pewnością nie braknie, jeśłi 
zechce służyć wiernie dobrej sprawie.

Na iuauguraeyjnem przedstawieniu była 
sala teatru nowego dość zapełniona; zaszczycili

je swą obecnością JE. P. Namiestnik dr. Bo- 
brzyński, JE. P. Marszałek krajowy hr. Badeni 
i wiele innych wybitnych osobistości. Po kan­
tacie, odśpiewanej doskonale przez Chór aka­
demicki, wygłosił przepiękny prolog, pióra K. 
Makuszyńskiego, syn dyrektora teatru, Jerzy 
Bygier, poczem odegrano drugi akt „Konfede­
ratów barskich" Mickiewicza i komedyjkę Bli- 
zińskiego „Mąż od biedy". O grze artystów nie 
wiele jeszcze można powiedzieć; obokjjobu Ry­
gi erów są w tern gronie siły utalentowane, któ­
re się wyrobią. Niechaj tylko zapał do pracy 
nie ostyga, niechaj przeciwności nie zrażają — 
a teatr nowy rozwinie się pięknie. Życzymy te­
go serdecznie i dyrektorowi i całemu gronu 
aktorskiemu.

D yrekcja »T eatru  nowego® donosi: 
Teatr nowy daje dziś tragedyę Słowackiego 
p. t. „Mazepa" z p. Edmundem Rygierem w 
roli wojewody, którą odtworzył z wielkiem uzna­
niem w „Rozmaitościach" warszawskich, w Po­
znaniu, we Lwowie i w Krakowie. W zespole 
biorą udział wybitne siły artystyczne. — Jutro 
ukaże się po raz pierwszy „Sprawa kobiet" Ba­
łuckiego. Jest to wesoła satyra na pojęty nie­
właściwie ruch emancypacyjny. — We środę 
powtórzony będzie dramat Szujskiego „Królo­
wa Jadwiga". Sztuka ta wzbudziła w niedzielę 
żywe zainteresowanie. W próbach „Grochowy 
wieniec" A. Małeckiego, komedya kontuszowa. 
Premiera tej sztuki w najbliższą sobotę. — 
W przyszłym tygodniu wejdzie na scenę melo­
dramat ludowy polski „Dla świętej ziemi" Se­
wera.

W poniedziałek, 27 marca, o godz. 7-30 
wieczorem, „Mazepa".

We wtorek, 28 marca, o godz. 7‘30 wie­
czorem, „Sprawa kobiet".

We środę, 29 marca, o godz. 7'30 wie­
czorem, „Królowa Jadwiga".

Z  T E A T R U .
(„Koniec Mesyasza", dramat w 4 aktach Jerzego 
Żuławskiego, wystawiony na scenie lwowskiej 

po raz pierwszy dnia 24 marca r. b.)

W  historyi żydowskiej w wieku XVII. 
dwóch ludzi odegrało najważniejszą rolę: 
Baruch Spinoza, którego dociekania filozofi­
czne tak wielki przewrót w umysłowości 
europejskiej wywołały i Sabbataj Cewi, uzna­
ny przez liczny zastęp wyznawców Jehowy 
za wybrańca Bożego i mesyasza narodu izra­
elskiego. Żywot Sabbataja, spędzony wśród 
burz i mamideł — wdzięczny to temat dla 
poety-myśliciela. Przyszły założyciel sekty 
swego nazwiska pochodził ze Smyrny, gdzie 
w roku 1626 ujrzał .światło dzienne; pierwszy 
rozgłos zdobył nie jakiemiś niezwykłemi zale­
tami umysłu, lacz swą piękną postacią i przy­
jemnym głosem, którym czy to w śpiewie 
czy w mowie słuchaczy ujmował; tajniki tal- 
mudyczne zgłębił w młodości pod przewodem 
słynnego Józefa Eskafy, następnie oddał się 
studyom kabały, stał się ascetą, często się 
biczował, ludzi unikał i szukał samotności a 
do kobiet czuł taką odrazę, iż pierwsza żona 
go porzuciła. W krótkim czasie zebrała się 
koło Sabbataja cała rzesza uczniów, którzy 
uważali swego mistrza za świętego, przezna­
czonego na odkupiciela i wybawcę narodu 
żydowskiego. Według rozpowszechnionych 
podówczas zapowiedzi, rok 1666 miał przy­
nieść kres niedoli izraelskiej, miały się skoń­
czyć wszystkie bole i męczarnie tryumfalnym 
powrotem do Jerozolimy; za proroczą ozna­
kę, że Sabbataj właśnie jest wybranym na 
tego wyczekiwanego przewodnika, uważali 
jego czciciele wymówienie przezeń bez oba­
wy nazwiska Bożego po hebrajsku (Ihwli — 
tetragrammat), zabronione jak najsurowiej 
przez talmud; a uczynił to on w roku 1648, 
w którym według księgi Sohar miał się roz­
począć czas wyzwolenia. Tymczasem rabini, 
zatrwożeni rosnącym wpływem młodego pro­
roka, wypędzili go ze Smyrny w r. 1651, 
lecz krok ten zamiast zdusić w7 zarodku me- 
syańskie mrzonki, przyczynił się tylko do ich 
rozpowszechnienia. Wygnany z ojczystego 
miasta począł Sabbataj z uczniami szerzyć 
swe nauki i proroctwa naprzód w Egipcie a 
następnie w Jerozolimie, gdzie wkrótce zdo­
był wielką popularność i wpływ, tak, iż zu­
bożała gmina jerozolimska wysłała go do 
Kairu jako posła, który u znanego bogacza 
żydowskiego, Rafaela Cheleli, miał wyprosić 
pieniądze potrzebne na złożenie okupu dla 
srogiego baszy tureckiego.

W Kairze doszła Sabbataja Cevi’ego 
wiadomość o pięknej żydówce, głoszącej po 
całej Europie, iż jest przeznaczona na żonę 
dla nowego mesyasza. Była nią niejaka Sara, 
rodem z Polski, córka rabina Mej era, którą 
jako sześcioletnią dziewczynkę po śmierci 
ojca, kiedy nikt się jej losem nie chciał za­
jąć, oddali chrześciaDie na wychowanie do 
klasztoru. Wrażenia jednak sieroty, wynie­
sione z rodzicielskiego domu. były tak żywe, 
że została ona w skrytości wierną judaizmo­
wi i kiedy dorosła, zapragnęła wydostać się 
z murów klasztornych. I pewnego poranku 
znaleźli żydzi na cmentarzu piękną, szesna-



stoletnią dziewicę, w jedną tylko koszulę o- 
dzianą, która na ich pytania odpowiedziała, 
że jest żydowskiego pochodzenia, że została 
wychowana w klasztorze, że poprzedniej nocy 
duch ojca wyrwał ją  z łóżka i na cmentarz 
zaniósł. Obawiali się Żydzi w swych domach 
piękną Sarę ukrywać i wysłali ją  do Am­
sterdamu, gdzie brata swego odnalazła; wkrót­
ce potem zasłynęła ona w Europie jako awan 
turnica, prowadząca życie rozwiązłe, przenio­
sła się do Frankfurtu nad Menem, potem do 
Livorna, a wszędzie powtarzała, iż w związki 
małżeńskie wejść nie może, bo jest przezna­
czona dla mesyasza. I oto spełniło się jej 
marzenie: Sabbataj Cevi wysłał posła do Li 
Torna, by Sarę sprowadził do Kairu i tam­
że — tak jak prorok Hozeasz, który nierząd­
nicę poślubił — z nią się ożenił. W domu 
Chelebi’ego święcono gody małżeńskie, po- 
czem młoda panna, otoczona licznym orsza­
kiem, wróciła do Jerozolimy, gdzie piękność 
małżonki mesyasza i pieniądze przywiezione 
z Kairu, sprawiły, iż w krótkim czasie cała 
Palestyna była u nóg Sabbataja Cevi’ego, 
który ogłosił się świętym królem (Malka Ka- 
discha), wybrańcem (Adam Kadmon), mają­
cym potoki łask niebiańskich na lud żydow­
ski sprowadzić. I próżną była walka wiernych 
wyznawców prawdziwego Jehowy, próżne były 
klątwy, rzucane przez rabinów na wichrzy­
ciela — on tryumfował i sława jego rozcho­
dziła się po wszystkich gminach żydowskich 
w całej Europie; zewsząd zbiegali się do me­
syasza wyznawcy żarliwi, prosząc o błogo­
sławieństwo, o ulżenie w nędzy, w prześla­
dowaniu, na jakie byli wystawieni.

Kiedy wreszcie nadszedł ów rok wycze­
kiwany, 1666 zbawienia a 5408 od stworze­
nia świata, postanowił Sabbataj Cevi wyprą 
wić się do Konstantynopola, aby od sułtana 
Mohameda IY. zażądać specyalnych przywi­
lejów dla siebie i dla swego ludu; i zapo­
wiadano wjazd tryumfalny, głoszono o po­
częciu się nowej ery w dziejach żydow­
skich — tymczasem wszystkie te świetlane 
nadzieje prysły i zamiast wywyższenia proroka 
nastąpiło jego upokorzenie. Okręt, na którym 
płynął, uszkodzony przez burze, musiał się 
zatrzymać w cieśninie Dardanelskiej; skorzy­
stał z tego Achmed KOprili, wielki wezyr, 
który był zaniepokojony rozruchami, wywo­
łanymi wśród Żydów przez proroctwa nowe- 
gu mesyasza, kazał Sabbataja Cewi’ego uwię­
zie i w kajdanach do stolicy padyszacha 
sprowadzić. Niechybna śmierć groziła wich­
rzycielowi, uszedł jej tylko dlatego, iż osła­
bione państwo tureckie nie chciało stwarzać 
nowego męczennika i przez to podsycić tle­
jącego już zarzewia groźnego buntu wśród cie­
mnych mas żydowskich; osadzono go jednak 
jako więźnia, w zamku ńbydos. Tu stworzył 
sobie mesyasz dwór cały, pełny przepychu; 
pieniądze na utrzymanie płynęły z całego 
świata, codziennie przybywały okręty, przy­
wożąc fanatycznych wyznawców, po synago­
gach ryto wszędzie inicyały S. C. z ozdoba­
mi, odmawiano modlitwy na cześć jego i wie­
rzono, że rychło przyjdzie oswobodzenie pro­
roka. To rosnące ciągle znaczenie Sabbataja 
Cevi’ego zniewoliło rząd turecki do kroku 
stanowczego; użyto wypróbowanej metody, 
która nie zawiodła. Oto za pośrednictwem 
renegata żydowskiego, Chakima-baszy Dido- 
na, lekarza przybocznego sułtana, zagrożono 
mu najstraszniejszemi torturami, jeśli nie 
przejdzie na Islam; niezbyt długo opierał się 
tym namowom mesyasz — i już 14 wrze­
śnia 1666 r. stawiony w Adryanopolu przed 
obliczem sułtańskiem, ukorzył się, a na znak 
porzucenia swej dawnej wiary ubrał turban, 
przywdział zieloną szatę turecką, został za­
mianowany strażnikiem padyszacha i nazwa- 
ny Mehmed Effendi.

Dalsze losy Sabbataja Cevi’ego nie są 
już ciekawe; próbował jeszcze odzyskać da­
wne znaczenie, knuł spiski, prowadził tajne 
korespondencyę z swymi wyznawcanri dawny­
mi — wszystko jednak napróżno. Żywot swój 
marny skończył w r. 1676 w małem mia­
steczku Dulcigno, gdzie żaden Żyd nie mie­
szkał.

(Dokończenie nastąpi).
B r. Gubrynowicz.

Poradnik
dla oszczędnej kuchni domowej.

Proporcya na 6 osób.
W torek: Zupa jarzynowa „maggi" z ry­

żem. Pieczeń wołowa z włoską kapustą, Kom­
pot ze śliwek.

f  Środa: Zacierki gryczane na mleku. 
Kotlety z kabliona. kartofle. Legumina z ry­
żu z pomarańczą 2 kor. 60 hal. do 3 kor.

Środa: Rosół z kluseczkami franouskie- 
mi. Sztuka mięsa zapiekana. Pierożki leniwe. 
2 kor. 46 hal. do 3 kor.

Czwartek: Kapuśniak na boczku wie­
przowym. Zrazy siekane faszerowane. Kasza 
jęczmienna, albo gryczana ze słoniną. 2 kor. 
65 hal. do 3 kor.

f  P iątek: Polewka z piwa z grzanka­
mi. Łupaczyki małe pieczone w piecu na

ruszcie, sos musztardowy. Pure z kartofli, 
Łazanki wypiekane z powidłami 3 kor.

f  Sobota: Zupa kartoflana. Jaja fasze­
rowane. Buchty z makiem. 2 kor. 84 hal. 
do 3 kor.

Sobota: Zupa grzybowa ze śmietaną. 
Kotlety wieprzowe siekane. Fasolka perłówka 
na kwaśno z majoranem Legumina krakow­
ska z kaszki 1 kor. 93 hal. do 3 kor.

2 5  I z " b 3 7 -  s ą . d . O T ^ r e j .

(E p ilog  krw aw ych zajść n a  U niw ersy tecie
lw ow skim  w d n iu  1 lip ca  1910).

Lwów, 27 marca.
(T rzydziesty  trz e c i dzień  rozpraw y).

Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo­
dniczący, radca O b e r t y ń s k i ,  otworzył 
godzinie 9'20 przed południem, nie jawili się 
podsądni: Jaworski i Medwid

Na wniosek prokuratora Państwa, a za 
zgodą obrony uchwalił t r y b u n a ł  przepro­
wadzić rozprawę przeciw tym dwom podsą- 
dnym w zaoczności.

Z kolei przystąpił trybunał do przesłu­
chania dalszych świadków.

Sw. Zofia M okłowska,
62 lat, rei. rzym. kat., wdowa po sekretarzu 
gminy Knihinin, po zaprzysiężeniu, podała, 
iż przypomina sobie dzień 1 lipca 1910 r., 
w' którym były zajścia na Uniwersytecie.

P r  zew .: Czy widziała się pani tego 
dnia z swoim synem, Tadeuszem?

Sw.: Tak....
P r z e  w,: Czy widziała pani, jak syn 

był w tym dniu ubrany?
Sw.: Miał bronzową marynarkę i tego 

samego koloru i materyi kamizelkę i spo­
dnie. Trzewiki miał amerykańskie.

P r z e w. :  Jaki miał syn kapelusz?
Sw.: Biały słomkowy „panama“.
P r z e w . :  Kiedy go pani widziała rano?
S w.: Mogła być godzina 8 .
P rz e w .: Kiedy syn powrócił?
Sw.: Koło godziny 4 po południu.
P r z e w. :  Czy był w temsamem ubraniu?
Sw.: Tak....
P r z e  w.: Czy syn pani miał w roku 

ubiegłym ubranie sportowe?
Sw.: Nie miał żadnego ubrania spor­

towego.
P rz e w 7.: Syn pani wspomniał tutaj, 

w sądzie, że miał jedną parę spodni, skró­
coną do jazdy na rowerze.

Sw.: Tak.... Kazał sobie te spodnie 
skUcić na sposób sportowy, gdyż wybierał 
się rowerem na dłuższą wycieczkę. Było to 
w połowie sierpnia.

P r z e w. :  Jakiego koloru były te spo­
dnie?

Sw.: Ciemne w paseczki.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z : Czy syn pani 

nie miał jakiego ubrania zielonawego lub 
oliwkowego koloru?

S w.: Nie miał takiego ubrania.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy nie wie 

aani, w jakiem ubraniu był syn pani w dniu 
30 czerwca?

S w.: W tern samem ubraniu co 1 lipca, 
bo innego nie miał.

Obr. dr. A. Kos:  Czy syn pani miał 
browning?

P r z e w. :  Uchylam to pytanie, gdyż 
świadek powołany został tylko na stwierdze­
nie, w jakiem ubraniu był syn jej, Tadeusz, 
w dniu 1 lipca 1910.

Następnie zeznawał po zaprzysiężeniu 
dalszy

śwr. Jó z e f  Jan k o w sk i,
29 lat, rei. rzym. kat., żonaty, budowniczy.

P r z e w. :  Czy widział pan p. Mokłow- 
skiego w dniu 1 lipca 1910?

S w.: P. Mokłowski przyszedł do mnie, 
do mieszkania, około godziny 10 lub 10-15 
rano. silnie wzburzony i opowiadał o zaj­
ściach na Uniwersytecie.

P r z e w. :  Jak był pan Mokłowski u- 
brany?

Sw7.: W marynarkowe ubranie zielona- 
wo-bronzowego koloru, w to samo ubranie, 
w jakiem chodził całe lato.

P r z e w. :  Jaki miał kapelusz?
Sw.: W pokoju był bez kapelusza. 
P r z e w. :  Może pan widział kapelusz u 

niego w ręce?
Sw.: Nie... Dopiero, gdyśmy wyszli na 

miasto, aby dowiedzieć się o szczegółach 
zajść na Uniwersytecie, zobaczyłem u niego 
oiały kapelusz „panama11.

P r z e w. :  Czy p. Mokłowski był przed­
tem, zanim przyszedł do pana, u swej matki? 

Sw.: O tern nie wiem.
P r z e w. :  Dokąd poszliście panowie z 

domu?
Sw.: Do doktora Kazimierza Panka. 
P r ok . :  Czy ubranie to, jakie miał na 

sobie p Mokłowski, mogło robić wrażenie u- 
orania sportowego?

Sw.: Absolutnie nie.
Obr. dr. Oc h ry  mo w i cz: Czy pan Mo­

kłowski jeździ na rowerze?

Sw.: Od kilku lat...
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  W jakiem 

ubraniu?
Sw.: W zwykłem, nie sportowem. Zwra- 

caliśmy mu na to nawet uwagę.
Obr. dr. E w y n :  Powiedział pan, że 

p. Mokłowski miał ubranie zielonawo-bron- 
zowe... W jaki kolor więcej wpadało?

Sw.: W kolor bronzowy.
Obr. dr. E w y n :  Jakiego koloru są u- 

brania sportowe?
Sw.: I czerwone... i popielate... i inne
Obr. dr. E w y n :  Mnie się zdaje, że naj­

więcej noszą ubrania sportowe koloru oliw­
kowego?

Sw.: To jest rzecz gustu...

fśw. d r. K az im ie rz  P an ek ,
38 lat, rei. rzym. kat., prof. Akademii wete 
rynaryi został zaprzysiężony.

P r z e w. :  Czy pan zna p. Tadeusza Mo­
kłowski ego?

Sw.: Tak...
P r z e w. :  Czy widział pan p. Mokłow- 

skiego w dniu 1 lipca, w dniu zajść na Uni­
wersytecie?

S w.: Tak...
P r z e w. :  Czy był pan Mokłowski u

Sw.: Tak,.. Między godz. 11—12 przed 
południem.

P r z e w .  Po co przyszedł?
S w.: Aby mu zaopatrzyć rękę, którą 

miał stłuczoną.
P r z e w . :  W jakiem był ubraniu?
S w.: W ubraniu marynarkowem.
P r z e w . :  Jakiego koloru?
Sw .: Koloru nie przypominam sobie. 

To tylko stwierdzić mogę, że ubranie było 
ciemne, nie jasne.

P r o k . :  Czy ubranie, jakie miał na so­
bie p. Mokłowski, mogło wywołać wrażenie 
ubrania sportowego ?

S w. Absolutnie nie.... P. Mokłowskie- 
go znam od kilku lat i nigdy nie widziałem 
go w ubraniu sportowem.

Następnie zabrał głos p r o k u r a t o r  
P a ń s t w a  i oznajmił, że p. Mokłowski w 
doniesieniu pisemnem do prokuratoryi Pań­
stwa powołał na świadków pp. Henryka Pel- 
czarskiego, dyrektora Agencyi Towarzystwa 
asekuracyjnego New-York i inżyniera Jerze­
go Grodyńskiego. Pierwszy ze świadków miał 
widzieć p. Mokłowskiego po wyjściu jego z 
Uniwersytetu, drugi zaś spotkał go tuż po 
zajściach w ulicy Zielonej. Prokurator Pań- 
stwa wniósł o ewentualne przesłuchanie tych 
świadków, celem stwierdzenia, w jakiem u- 
braniu był dnia 1 lipca p. Mokłowski.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z  oznaj mił, 
iż obrona nie oświadcza się na wniosek pro­
kuratora Państwa.

T r y b u n a ł  poweźmie uchwałę co do 
tego wniosku później.

Z kolei wchodzi na salę dalszy

św. B ronisław  P e te rs-P o d o leek i,
lat 25, rei. rzym. kat., słuchacz III. r. praw.

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
świadka, zabrał głos obr. dr. O c h r y m o ­
w i c z  i sprzeciwił się zaprzysiężeniu, gdyż 
świadek brał udział w zajściach na Uniwer­
sytecie w dniu 1 lipca 1910.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciwił się wnio­
skowi o b r o n y  jako nieuzasadnionemu ani pod 
względem faktycznym, ani też prawnym.

T r y b u n a ł  po naradzie uchw alił ode­
brać przysięgę od świadka, poczem przewo­
dniczący odebrał od niego przysięgę.

P r z e w . :  Czy przypomina sobie pan 
dzień 1 lipca z. r.?

Sw.: Tak....
P r z e w . :  Czy utkwiło co panu w pa­

mięci z tego dnia ?
S w.:: Zajścia na Uniwersytecie. Dnia 

tego przyszedłem o godzinie 8-45 na Uni­
wersytet, aby wręczyć podanie jednemu z 
kolegów o przypuszczenie do egzaminu z pro­
śbą, by je  wniósł w terminie, gdyż sam wy­
jeżdżam ze Lwowa do rodziców.

P r z e w . :  Co pan zauważył, idąc na 
Uniwersytet?

S w.: Kordon policyi.
P r z e w . :  Co pan zobaczył na I. pię­

trze ?
S w.: Barykadę z dwóch lub trzech ła­

wek koło sali I. Obok barykady stało 6 lub 
kolegów.

P r z e w . :  Czy ławki te stały obok sie­
bie, czy jedna na drugiej?

S w,: Nie przypominam sobie tego. 
P r z e w, :  Z której strony koledzy ci 

stali ?
Sw.: Od strony rektoratu.
P r z e w. :  Czv to byli akademicy polscy? 
Sw.: Tak....
P r z e w . :  Czy widział pan, wchodząc 

na I. piętro, służbę uniwersytecką?
Sw.: Nie przypominam sobie tego. 
P r z e w . :  Czy pytał się pan kolegów co 

Darykada ma znaczyć?
Sw.: Powiedziano mi tylko, że odbywa 

się ruski wiec nielegalny.
P r z e w . :  Gdzie pan poszedł?
Sw7.: Na kurytarz rektorski. Będąc dwa 

rroki od kwestury, usłyszałem krzyk.

P r z e w . :  Czy nie widział pan kog® 11 
tym kurytarzu? _

Sw.: Widziałem służbę uniwersyt
P r z e w. :  Czy okna wr tym kury 

były zamknięte ? . • * tam
S w.: Okno, przy którem później st 

było zamknięte.
P r z e w. :  A inne okna? ,a.
Sw.: Zdaje mi się, że także były

mk n i p6rzew .:C zy  poszedł pan dokw ejg jJ 
Sw.: Nie. Słysząc krzyk, P0  ̂ j ,zyfi 

na kurytarz główny i stanąłem koło 
wahadłowych.

P r z e w . :  Co pan zobaczył? ^  
Sw.: Akademicy ruscy stali w .c8J,jy 

kurytarzu głównym. Pierwsze szeregi l  
już przy barykadzie. Niektórzy z akadem 
ruskich mieli podniesione w góręgrnbe ^ 

P r z e w . :  Czy widział pan grube P 
S w.: Tak ...
P r z e w . :  He ich było?
Sw .: Kilkanaście. . „
P r z e w . :  Co pan jeszeze widzi®*
Sw.: Człowieka, bruneta lub 8. jjjt 

słusznego wzrostu, w ciemnem ubrani ^ 
stał na barykadzie i uderzył grubą 1®S  ̂
ławkę.

P r z e w . :  Jaki miał kapelusz? . kkj, 
S w.: Czarny... o ile mi się zdaje, Jj 
P r z e w. :  Co pan jeszcze widział'
Sw.: Gdy ów człowiek ową °8r ,e a 

laską uderzył o ławkę, laska złamał® s •' 
jeden kawałek jej padł w naszą stronę- t 

P r z e w. :  Czy był kto wtedy P°  ̂
skiej stronie? j,

Sw.: Ci sami akademicy, który® 
działem przedtem i kilku woźnych.

P r z e w . :  Gdzie stali woźni? . %
Sw.: Kilku przy samej barykad*1 < 

inni w pewnem oddaleniu. p,
P r z e w . :  Czy nie zauważył P811 

Jordana? ’
S w.: Nie zauważyłem, gdyż zwr8 

więcej uwagi na akademików ruskich. 
P r z e w . :  Co było dalej?
S w.: Koledzy moi zaczęli u®1

Wtedy, o ile mi się zdaje, usłyszałem 
czyjś głos: „Uciekać! 11 .a r

P r z e w. :  Zkąd pan wie, że to W 
cieczka ? p,

S w.: Bo przystąpiliśmy późnij ^  
Jordana, będącego na kurytarzu r e k t o  ^  
i prosiliśmy go, aby polecił otworzy® 1 $ 
drzwi koło rektoratu, byśmy mogli WJJ 
Uniwersytetu. ^

P r z e w. :  Czy p. Jordan otworzy1 
drzwi ?

S w .: Nie... powiedział, że w kury 
z drugiej strony są także Rusini.^ ^

P r z e w . :  Gdzie pan poszedł p1 ko'
S w .: Do rektoratu wraz z innym1 

legami. rtr
P r z e w . :  Czy będąc na kuryt® 

ktorskim słyszał pan brzęk szyb?
S w .: Słyszałem brzęk szyb... 
P r z e w . :  A strzały ?
S w . : Dopiero później... ekt®'
P r z e w . :  Jak długo był pan ^  

racie?
S w .: Bardzo krótko. Wyszedłem u i 

na kurytarz. Usłyszałem wtedy brzęk ^ 0, 
strzały, tudzież widziałem, jak jedno P jjo 
rzucone od strony kurytarza głównego 
przez szybę drzwi wahadowych. . jtych 

P r z e w . :  He 'zostało wtedy 
szyb w drzwiach wahadłowych?

S w . : Jedna, gdyż jedna już hy 
bita przedtem. . u vf®'

P r z e w . :  Kto był przy drzwi® 
hadłowych?

S w .: Woźni. ..
P r z e w . :  A studentów nie był°
S w .: Nie widziałem. rek®ĉ
P r z e w . :  Czy woźni mieli co w JLjj 2® 
S w . : Widziałem tylko, jak c J l ^ i 8 

oolana, gdy została wybita szyba w ® 
wahadłowych. n

P r z e w . :  Czy później p o s z e d ł  p  

do rektoratu ?
S w . : Tak... na krótką chwilę-- 
P r z e w . :  Co pan zobaczył wy 

ztamtąd ponownie ? . n(j gtr®'
S w .: Koło drzwi wahadłowy®11 , tylk8 

ny kurytarza rektorskiego stało J 
dwóch woźnych.

P r z e w . :  Czy był hałas?
S w .: Był, ale słabszy..
P r z e w . :  A strzały ? omi111jtf1'

ali

S w . : Tego już sobie nie Prz^ ajy, 
P r z e w . :  Czy słyszał pan str 

dąc w rektoracie? . n6&
S w . : Tak... Dochodziły mmr 

ń  kurytarza głównego. Jo 51
P r z e w . :  Czy nie zaglądał P8

IIL ? 1 ni et® 0
S w .: Zaglądałem przez zamk

z kurytarza rektorskiego. r j? *
P r z e w .  Co pan wtedy z0 gali8L,
S w .: W środkowem oknie z
yzna średniego wzrostu, o m k,4pel .

roście w czarnem ubraniu i czarny ^
szu na głowie, z wyciągniętą
->$ł rewolwer.

P r z e w . :  Gdzie 
zwrócony twarzą?

ow
w
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p w>: W stronę kurytarza rektorskiego. 

r z ew . Czy widział pan mężczyznę 
Mierzącego z rewolweru?

T ak..
g r z e w. : Co pan wtedy zrobił? 

ebwili W>: P o w a łe m  się za ścianę. W tej 
L remUSf S7,'d̂ em brz§k szy^y w oknie, przy 

stałein. Później widziałem, że była 
‘ Mona górna szyba. 

rZ6w,: Czy był kto wtedy obok

p ^ ’’ Woźny Werner i jakiś akademik. 
Sali m r?Z6'y. : Ozy pan później zaglądał do

,Wi: Bezpośrednio nie... Gdy później 
-"‘wj&j 9m Przez okno, owego mężczyzny, 
III. stai^ 0 i uz nie było. Koło okna w sali 

p ^Iko inni akademicy ruscy. 
g r z 6 w.: Jak pan był ubrany? 
p W,: W czarne ubranie marynarkowe.

fzew. :  Czy miał pan laskę? 
p ^ ': Zwykłą laskę. 

ill!>Wał w-: W czasie konfrontacyi po­
ty pr& Pan dwóch, jako jednego ztych, któ- 

^  °Podobnie strzelał z okna III. sali. 
l^k cT '"  doznawałem dwóch: Pasternaka 
Wiej Ban Seńkow wydał się mi podo-

jjl'
„ZJ z e W.: Czy po tym strzale, który 

dyszał  ̂ w oknie, przy którem pan stał, 
g Pan dalsze strzały? 
p •• Nie przypominam sobie tego. 
&wZeW’: Pan Jeszcze widział ?

‘**®Ro na oknie sali III. sie-
p Mężczyznę w popielatem ubraniu. 

c°ny7> Zew.: W którą stronę był zwró-

Ŝ eMąW'; Twarzą ku kurytarzowi rektor- 
Pr

5troąe Zew.: Czy miał nogi spuszczone w
^ “dwórza? 
p*-: Tak....
g^2,8^.: Co pan widział jeszcze? 

polie ' dolnym kurytarzu zobaczyłem
p y§-

Ŝ °  z nofW,: Czy nie zauważył pan, co się
^  “ mężczyzna ?
j> '• widziałem go później przy rynnie.

, 8 wZew,: Czy miał co w ręce?
Widziałem tylko jedną rękę zaci- 

p rzy miał coś w ręce, tego nie wiem. 
tki4j Zew.-. w  śledztwie powiedział pan, 

J-?ce jakiś mały przedmiot. 
p r j' Tego sobie dziś nie przypominam. 

^ J z n  : Czy wie pan, kto był owym 
Si*'; Erzy ry n n ie?

Jlowiedziałera się później, że to 
f ]pr Keszetyło.

°ntacyi ?e Czy poznał go pan przy kon-

, Tak....
I*eg o p Ze,v.: Czy widział pan, jak podsą- 

V, Sty!Zetyi? przytrzymano? 
dr % cV  Widziałem tylko, jak go dwaj 

Z0vva wyprowadzali z po za sągów
sit Pr

kjącfi«W,: Czy widział pan kogoś wy- 
łłą t §o z 0jfna j jp  ga l̂ p rze(j p Resze-

P r ' '  -^le....
CL?WV Czy widział pan, aby p. Re- 

Jrar)0 y °d siebie odrzucił, lub mu coś

Ni(
Czy widział pan kegoś strze-

Ui. Prżo widziałem.
8° od W'f: Czy widzia Sty.. ®tr°ny kurytarza rektorskiego?

d2j . P r z g ^ 18 widziałem.
P»d • : Czy pan to stanowczo twier-

StyPzyW£ w,• m *
M ;  T* -

z (Przedstaw ia św iadkowi pod-
ITt^  na asternaka i Seńkowa): Gzy jeden  

*• jest tym , który strzela ł z okna
§

K?®* Ł ? * -  Pod przysięgą nie mogę na 
St Zyw.iśo- dzic’ czy tym strzelającym był 
0 le pan Seńkow lnb Pasternak.

1 obaj jednak tak samo ubrany jak

6ZeIyłę0 Z6 w .: Czy poznaje pan pana Re-
s '

%): Jo' .(wskazując na podsądnego Resze- 
T*r z ^en Pan w popielatem ubraniu. 

£< ■ 6 n ' : ^°go  pan jeszcze poznaje?
Już p0 ' ,ana Ochrymowicza. Widziałem 

Cbr Zaiaeiaah, spacerujacgo koło auli. 
b» ti'ar> f ' C e h r y m o w i c z :  Czy nie

^kady -> aog° na schodach, stojąc koło

V  Cbr’ ^ ie widziałem.
stu<W- C e h r y m o w i c z :  Ilu mogło 

c,i. Sty.. 0w w rektoracie?
która Ibn studentów i jedna słhcha- 

^ał, Pr°siła p. Jordana. by ją  gdzieś 
Hi Chr °,°baw ia się o swoje życie.

C e h r y m o w i c z :  Czy 
Sty . CInzidskiego? 

bu Cbr’ aP---
9 ^r" C e h r y m o w i c z :  Czy był on

s w w-rektorskim ? 
z p  0 br ’ i d̂zialem go dopiero tam później. 

nityer'gydM A. K o s :  Kiedy pan wyszedł
Sty., -p ^ '

dn*. Obr f °  godz. 1 0  wieczorem, 
dr- A. Ko s :  Czv nana

zna

Czy pana kto rewi-
A
A§ent policyjny.

Obr. dr. A. K o s s : Czy znaleziono coś 
u pana ?

Sw.: Miałem tylko laseczkę za 40 cen­
tów.

Następnie zadawali świadkowi pytania 
podsądni: O c h  r  y m o w i c z, G i z o w s k i i 
K u l czy  cki .

Osk. K u l c z y c k i :  Czy niektórzy z a- 
kademików ruskich mieli takie laski, z ja- 
kiemi idzie się na wsi bić psy ?

P r  ze w.: Uchylam to pytanie. (Zwró­
cony do świadka): Czy mieli grube laski?

Sw.: Tak....
Osk. K u l c z y c k i :  Ozy pan był w r. 

1907 na Uniwersytecie podczas imatryku- 
lacyi ?

S w.: Tak.... była to tak zwana krwawa 
imatrykulacya. Ja  się wtedy imatrykulowałem.

Osk. K u l c z y c k i :  Czy wie pan, by 
wtedy kogoś z Polaków zraniono?

Sw.: Tak.... Zraniono kolegę Szeligow- 
skiego i kilku innych.

Osk. K u l c z y c k i :  Czy słyszał pan, że 
akademika ruskiego Petryckiego tak pobito, 
że leżał trzy tygodnie w szpitalu?

Sw.: Nic o tem nie wiem.
Po kilku jeszcze pytaniach, zadanych 

świadkowi przez podsądnych Kmszelnickiego, 
Biłyka i Reszetyłę, zarządził przewodniczący 
o godzinie 12 05 w południe 20-minutową 
przerwę.

Po przerwie ogłosił p r z e w o d n i c z ą ­
cy uchwałę trybunału, odmawiającą wnio­
skowi prokuratora Państwa o wezwanie świad­
ków Henryka Pelczarskiego i Jerzego Gro- 
dyńskiego, gdyż kwestya, w jakiem ubraniu 
był świadek Tadeusz Mokłowski w dniu 1 
lipca zeznaniami przesłuchanych na dzisiej­
szej rozprawie świadków została ustalona.

Następnie zeznawał dalszy

św. Adam Piskozub,
lat 19, rei. rzym. kat., słuchacz II. r. filo­
zofii.

Zaprzysiężeniu tego świadka sprzeciwił 
się na podstawie przepisu § 170 1. 1 proc. 
kam. obr. radca P o d l a s z e c k i ,  zaznacza­
jąc, źe świadek był w dniu 1 lipca w czasie 
zajść na kurytarzu głównym.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciwił się wnio­
skowi obrony, poczem trybunał po naradzie 
uchwalił zaprzysiądz świadka Adama Pisko- 
zuba.

Z kolei odebrał p r z e w o d n i c z ą c y  
od świadka przysięgę.

P r  ze w.: Czy pan pamięta dzień 1 lip­
ca 1910 i czy pan był w dniu tym na Uni­
wersytecie?

Sw.: Byłem w dniu tym na Uniwersy­
tecie, gdyż poszedłem tam po godzinie 9 ra­
no na wykład prof. Kryńskiego.

P r  ze w.: Czy wiedział pan coś o tem, 
że w dniu tym mają być awantury na Uni­
wersytecie?

Sw.: Dzień przedtem była notatka w 
jednem z pism, że mają być awantury.

P r  ze w.: Co pan widział, idąc na Uni­
wersytet ?

Sw.: Widziałem grupki młodych ludzi. 
Niektórzy mieli bardzo grube laski. U jedne­
go z idących widziałem kół, jakby z płota 
wyciągnięty, pomalowany na żółto. Jeden 
zaś, którego znałem jako teologa, szedł w u- 
braniu cywilnem i miał grubą laskę.

P r z e  w.: Czy między idącymi" na Uni­
wersytet widział pan twarze, których na Uni­
wersytecie się nie widuje?

S w.: Tak....
P r  z e  w.: Czy pan poszedł na Uniwer­

sytet?
S w .: Nie... Poszedłem jeszcze w ulicę 

Akademicką, naprzeciw kolegi Stanisława 
Langa, z którym codziennie się spotykałem.

P r z e w .: Z kim się pan jeszcze spotkał?
S w .: Z kolegą Mieczysławem Rettinge- 

rem i wszyscy trzej poszliśmy dopiero na 
Uniwersytet.

P r z e  w.: Co pan zobaczył na I. pię­
trzę ?

Sw. :  Zastałem na kurytarzu koło sali 
I. 1 0 — 12  kolegów, którzy mówili mi, że 
odbywa się nielegalny wiec ruski w sali III.

P r  ze w.: Która mogła być godzina, 
gdy pan wszedł na I. piętro?

S w . : Dziesięć minut po 9.
P r z e  w .: Czy później przyszło wńecej 

akademików ?
^S w .: Tak... mogło nas być później

P r z e w . :  Czy jeszcze barykady przed 
salą I. nie było?

S w .: Nie było.
P r z e w . :  Czy był pan później przy

budowaniu barykady?
Sw. :  Tak...
P r z e w . :  Co było powodem budowania 

barykady?
S w . : Na to złożyły się rozmaite oko­

liczności. Groźby Rusinów, że pójdą pod re­
ktorat, odgrażania się przeciw rektorowi dr. 
Głąbińskiemu i dawne zajścia, wszystko to 
przyczyniło się do tego, że kilku z naszych 
w celu samoobrony zbudowało barykadę.

P r z e w . :  Czy nie lepiej było opuścić 
Uniwersytet?

S w .: Myśmy uważali za punkt honoru 
nie opuszczać Uniwersytetu polskiego.

P r z e w . :  Z ilu ławek była złożona 
barykada?

S w . : Z trzech.
P r z e w . :  Czy była służba uniwersyte­

cka przy barykadzie?
S w . : Był woźny Gajdacz, który chciał 

barykadę tę rozsunąć. Myśmy się z tem nie 
zgadzali.

P r z e w . :  Czy służba uniwersytecka
nie pomagała w budowaniu barykady ?

S w .: Nie.
P r z e w . :  Co było potem ?
S w .: Za chwilę były wrzaski, a nie­

bawem ukazali się w kurytarzu głównym 
studenci ruscy.

Pr zew. :  Czy śpiewali?
Sw.: Zdaje mi się, że tak.
P r z e w. :  Czy mieli laski?
Sw.: Tak...
P r z e w . :  Czy nie wie pan, jak je nieśli?
S w. Nie zauważyłem tego.
P r z e w . :  Co pan słyszał, gdy szli aka­

demicy ruscy?
S w.: Brzęk szyb.
Pr z e w. :  Co było później?
S w.: Zobaczyłem dr. Jordana, który 

przecisnąwszy się wśród nas, mówił coś w 
stronę Rusinów.

Pr z e w. :  Czy słyszał pan, co p. Jordan 
mówił ?

Sw.: Słów nie słyszałem. Odniosłem 
tylko wrażenie, żeton jego przemówienia był 
uspokajający.

Pr z e w. :  Co było potem?
Sw.: Zwrócił się do nas p. Jordan i 

wezwał, byśmy poszli z nim do rekto­
ratu, lub pod rektorat. Słów dokładnie nie 
pamiętam.

P r z e w . :  Po co do rektoratu lub pod 
rektorat?

S w.: Może dlatego, aby się tam schro­
nić, lub bronić rektoratu. Nas jednak było 
bardzo mało i trudna byłaby ewentualna o- 
brona rektoratu.

P r z e w. :  Czy widział pan może, jak kto 
ciągnął kosz z polanami ?

Sw.: Nie...
P r z e w . :  Dokąd się pan udał, odszedł­

szy od barykady ?
Sw.: Do rektoratu.
P r z e w. :  Czy idąc do rektoratu, słyszał 

pan już strzały?
S w.: Dziś sobie tego nie przypominam.
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że idąc do rektoratu, słyszałeś pan strzały.
Sw.. Dziś tego już nie pamiętam.
P r z e w . :  Czy później pan wyszedł z 

rektoratu ?
Sw.: Tak.... Poszedłem z ciekawości w 

stronę kurytarza głównego.
P r z e w. :  Czy znalazłszy się na kury­

tarzu rektorskim, słyszał pan strzały?
Sw.: Tak i to dość wiele.
P r z e w . :  Co pan zauważył jeszcze?
Sw.: Upadającą kulę, która odbiła się 

od ściany. Strzał ten pochodził z sali III., 
gdyż naprzeciw miejsca, w którem upadła 
kula, była przedziurawiona szyba w oknie 
kurytarza rektorskiego.

P r z e w . :  Co pan widział przy drzwiach 
wahadłowych?

S w . : Rzucano jeszcze polana, słyszałem 
brzęk szyb i widziałem jednego mężczyznę, 
trzymającego się za głowę.

P r z e w . :  Czy polana rzucano z jednej 
i drugiej strony?

S w . : Tego nie widziałem.
P r z e w . :  Dokąd pan poszedł potem?
Sw. :  Znowu do rektoratu. Gdy po ja ­

kimś czasie wyszedłem ztamtąd, była już 
polieya.

P r z e w . :  Czy poznaje pan kogo z pod­
sądnych?

S w .: Pana Reszetyłę. Widziałem go 
w portyerówće.

P r z e w . :  Pan w śledztwie poznał przy 
konfrontacyi owego teologa, który szedł na 
Uniwersytet w cywilnem ubraniu z grubą 
laską. Czy to był pan Szyszkewycz?

S w . : Tak....
P r z e w .  (zwrócony do Szyszkewycza): 

Czy miał pan laskę?
Osk. S z y s z k e w y c z :  Nie miałem ża­

dnej laski.
P r z e w .  (zwrócony do św iadka): Czy 

obstaje pan przy swoich zeznaniach?
S w .: Tak.... stanowczo twierdzę, że u 

p. Szyszkewycza widziałem grubą laskę.
P r o k . :  Czy widział pan ludzi na scho­

dach prowadzących na II. piętro, gdy od­
chodziłeś od barykady?

S w . : Nie....
P r o k . :  Czy padły jakie strzały z ku­

rytarza rektorskiego, gdy pan tam stał?
S w . : Nie....
Po kilku pytaniach obr. radcy P o d l a -  

s z e c k i e g o  zadawał świadkowi pytania obr. 
dr. Ochrymowicz.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy nie 
lepiej byłoby barykady tak ustawić, by nie 
było zatarasowanego wyjścia na schody 
główne, prowadzące n a  dół?

S w . : Teoretycznie ma pan obrońca ra- 
cyę, ale trzeba wmyśleć się w psychologię 
tych, którzy tę barykadę budowali i zważyć 
także to, że nie było czasu na ciągnienie 
ławek na dłuższej przestrzeni.

Obr. dr. J. O l e ś n i c k i :  Powiedział 
pan, że wyszedłszy po raz drugi z rektoratu, 
zastałeś już na Uniwersytecie policyę.... 
Czy tak?

S w . : Tak....
Obr. dr. J. O l e ś n i c k i :  Co pan z sobą 

wtedy zrobił?
Ś w .: Chodziłem po kurytarzacb. Wi­

działem kałużę krwi, policyę z najeżonymi 
bagnetami, stojąca przy drzwiach sali I., III. 
i innych.

Obr. dr. O l e ś n i c k i :  Czy wie pan coś 
o pogotowiu? Czy widział pan akademików 
polskich, gromadzących się w znacznej liczbie 
przed Uniwersytetem?

S w.: Trudno mówić o pogotowiu, gdy 
młodzież gromadzi się z ciekawości na Uni­
wersytecie po rozejściu się wiadomości, iż 
zapowiedziane są awantury.

Osk. O c h r y  ra o w i cz: Dlaczego w m ar­
cu Rusini tak szybko wyszli z sali III., że 
wiec trw ał tylko 5 minut?

Sw.: Zkąd ja  to mogę wiedzieć.
Osk. O c h r y m o w i c z :  Może się pan 

domyślać...
Sw.: Co mnie to obchodzi. O to na­

leżałoby zapytać pańskich kolegów.
Osk. O c h r y m o w i c z :  A jednak może 

się pan domyśli?
S w.: Gdy panu na tem tak wielce za­

leży, tn po namyśle mógłbym chyba wejść 
w psychologię rusirą i odpowiedzieć na to 
pytanie.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Dlaczego nie 
broniliście rektoratu od strony sali III.? 
Dlaczego tam nie postawiliście barykady?

S w.: Pomysł sam jest dobry,' ale pa­
nowie już sami wystawiliście tam barykadę.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy także 
dla obrony rektoratu? (Wesołość wśród pod­
sądnych).

Osk. K y r c z i w  (do świadka): Powie­
dział pan, że dlatego nie wyszliście z Uni­
wersytetu, gdyż wam honor nakazywał pozo­
stać na Uniwersytecie polskim. Czy wie pan 
o tem, że Uniwersytet lwowski jest utrakwi­
sty czny ?

P r z e w. :  Uchylam to pytanie.
Osk. K u l czy  ck  : Czy nie widział pan 

u idących na Uniwersytet „kulikowskich* 
butów ?

Sw.: Widziałem tylko ich twarze i tu ­
łów, zresztą nie mogę na to pytanie odpo­
wiedzieć, gdyż nie jestem rzeczoznawcą od 
butów.

Szereg pytań, jakie zadał świadkowi 
osk. Kulczycki, p r z e w o d n i c z ą c y  uchyPł 
jako nie należące do sprawy.

Tak samo postąpił przewodniczący z py­
taniami osk. Biłyka, poczem o godzinie 2'45 
po południu odroczył dalszy ciąg rozprawy 
do ju tra  godz. 9 rano.

(Rozprawa przeciw Trudnowskiemu).
Kraków, 27 marca.

W piątek przesłuchiwany był, jako świa­
dek, prof. gimnazyalny Ludwik S k o c z y l a s  
ze Lwowa, osobisty znajomy Rybaka. W ży­
ciu polityeznem zauważyłem — opowiadał 
świadek — że zasady były Rybakowi oboję­
tne, obchodzili go tylko ludzie, biorący udział 
w życiu polityeznem. Rybak wypytywał mnie 
pewnego razu bardzo szczegółowo o stosun­
ki między Austryą a specyalnie Galicyą a 
Królestwem i o zbrojenia wojskowe i t. d. 
Należał do redakcyi M yśli Wszechpolskiej, 
zajmował się ekspedycyą bibuły. Był skar­
bnikiem, ale w rachunkach jego zachodziły 
często niedokładności większe i sprzeczności, 
tak, że trzeba go było usunąć. Świadek opo­
wiadał dalej, że przyłapał Rybaka raz na 
tem, iż wyjął jego listy ze stolika i zaczął 
czytać, sądząc, że świadka niema w pokoju. 
Raz znowu Rybak podał świadkowi projekt 
pomieszczenia bibuły w klasztorze jasnogór­
skim, gdzie miał znajomych Damazego Ma­
cocha i Bazylego. Damazy Macoch, zdaniem 
świadka był także agentem ochrany. Świadek 
podejrzywał Rybaka o szpiegostwo z jednej 
strony na podstawie własnych obserwacyj, 
z drugiej z powodu spostrzeżeń, jakie nade­
słali mu członkowie Związku.

Następnie zabrał głos p r o k u r a t o r  
i oświadczył się przeciwko wnioskom przed­
łożonym dnia poprzedniego przez obrońcę 
dr. Marka. Prokurator wy wodził: Kwestya 
pobudki zbrodni jest już dostatecznie wyja­
śniona; stwierdzono, że idzie o sprawę o 
podkładzie politycznym, dalsze badanie jest 
więc niepotrzebne. Prokurator żąda przesłu­
chania kilku świadków, między innymi wła­
ściciela domu przy ul. Zamkowej 1. 6 , per- 
sonalu kawiarni Narodowej, w której osk. 
Sadowski miał przebywać w czasie zbrodni 
Trudnowskiego i i.

Św. R y b a k o w a  zgadza się na prze­
słuchanie świadków co do szpiegostwa męża, 
żąda przesłuchania rotm. Turczanina i Maco­
cha. Nie zgadza sic natomiast na dowód rze­
komego nierzetelnego postępowania Rybaka 
z pieniędzmi, gdyż obronić się w tej spra­
wie mógłby tylko sam zmarły.

Trybunał po dłuższej naradzie odrzucił 
wszystkie wniosk' co do stosunków majątko­
wych Ryoaka, odmówił wnioskom obrony
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mającym wykazywać nierzetelność w jego 
postępowaniu z pieniędzmi. Natomiast co do 
faktów szpiegostwa Eybaka trybunał uchwa­
lił dopuścić tylko klasycznych świadków, 
którzy sami widzieli Eybaka z rotmistrzem 
Turczaninem albo też słyszeli od osób wia- 
rogodnych opowiadania o działalności szpie­
gowskiej Eybaka.

Odmówił też trybunał dopuszczenie do­
wodu i dokumentów, przedłożonych przez dr. 
Marka.

Wnioski prokuratora odrzucił trybunał 
wszystkie, podobnie wnioski Eybakowej.

Obr. dr. M a r e k  wniósł, aby telegra­
ficznie zarządzić przesłuchanie Bodziewicza 
przez władze sądowe w Paryżu.

Trybunał odmówił ternu wnioskowi, 
rozprawę odroczono do poniedziałku rano.

Dzisiejszą rozprawę rozpoczęto przesłu­
chaniem. świadka Artura G r u s z e c k i e g o  
który opowiedział znane zajście w sali Grand 
hoteiu, gdzie dwóch panów wyraziło zdziwie­
nie, że Gruszecki podaje rękę Eybakowi. 
Gruszecki powiedział o tern Eybakowi. któ­
ry był tem bardzo wzburzony.

Sw. Winc. M a k o w s k i  po ucieczce 
swej z Syberyi zapoznał się z Bybakiem. 
Bliżej go nie znał. Bawiąc w Katowicach 
spotkał dwa razy Eybaka w towarzystwie 
rotmistrza żandarmów Turezanina, którego 
znał dobrze. Jest to brunet o twarzy wybi­
tnie żandarmskiej. Eybak odwrócił głowę 
gdy świadek chciał mu się ukłonić. Było to 
w roku 1910. raz w styczniu, drugi raz w 
marcu.

Celem ustalenia tego terminu wnosi 
dr. M a r e k  przesłuchanie dyrektora fabryki 
„Tlen“ Soćhaczewskiego. który w dniu wy­
jazdu do Katowic ostrzegał świadka przed 
■wyjazdem.

Dr. S z a l a y  żądał wezwania do roz­
prawy rotmistrza Turezanina, bo ma wyglą­
dać inaczej, niż go opisał świadek, ma mia­
nowicie posiadać wybitnie ryży zarost. Da­
lej żądał wezwania p. Korfantego, którego 
świadek mylnie mógł wziąć za Turezanina.

Trybunał przychylił się do tych wnio­
sków.

Sw. Walenty M i c h a l a k ,  rolnik, czło­
nek partyi, zeznał, że pewnego razu prze­
wiózł „bibułę" do Sosnowca. Następnego za­
raz dnia odbyła się rewizya w domu, gdzie 
był skład tej „bibuły". O termin przewozu 
bibuły wypytywał się przedtem świadka 
Eybak.

8 w. adwokat E o w i ń s k  i zeznał, że 
zna pewną osobę z Królestwa Polskiego, któ­
ra szukała schronienia w Galicyi przed po­
szukiwaniami władz rossyjskich za uczestni­
czenie w akcyi politycznej, do której należał 
Eybak i dwie inne osoby. Plan został zdra­
dzony przez Eabaka. jako jodyną osobę, któ­
ra po śmierci dwóch pozostałych była we 
wszystko wtajemniczona. Znajomy ten chciał 
stanąć na rozprawie, ale świadek odradził 
mu tego ze względów politycznych.

Galicyjska Kasa zaliczkowa. W sali 
Instytutu technologicznego odbyło się w ubie­
gły piątek doroczne walne zgromadzenie 
członków galic. Kasy zaliczkowej pod prze­
wodnictwem prezesa Eady nadzorczej p. Ale­
ksandra G e t r i t z a ,  a przy udziale przeszło 
100 członków Towarzystwa.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, dyrektor Kasy, poseł 
dr. Adam przedłożył sprawozdanie dyrekeyi 
z czynności za rok 191.0.

W sprawozdaniu tern zaznacza dyrekcja 
na samym wstępie, że rok ubiegły, z którym 
kończy się dziesięcioletni okres istnieuia in­
stytucji, okazał się dla niej równie pomyślny 
ak lata poprzednie. Poza podwyższeniem sto­

py eskontu na targu pieniężnym w drugiem 
półroczu, nie zaszło nic takiego, co mogłoby 
oddziałać ujemnie na rozwój i normalną go­
spodarkę Towarzystwa.

Zlikwidowana w tym roku sekeya pię­
cioletnia — wykazała czysty zysk w kwocie 
44.928 kor. 89 hal. Po wydzieleniu z tej 
kwoty 10  prc. w myśl statutu do funduszu 
rezerwowego, rozdzielono między członków 
sekcyi dywidendę w równej wysokości jak w 
sekcjach poprzednio zlikwidowanych, a z po­
zostałej reszty proponuje dyrekeya w poro­
zumieniu z Eadą nadzorczą przelać -1000 kor. 
do funduszu emerytalnego dla pracowników 
Towarzystwa, który to fundusz wynosi obe­
cnie 16.621 kor. 77 hal.

Po zlikwidowaniu sekcyi VI. dawny pię­
cioletni ustrój sekcyjny już w Towarzystwie 
nie istnieje, a wszelkie interesy objęła z ko­
lei sekeya VII., nieograniczona co do czasu 
trwania.

Stan i rozwój Kasy w ubiegłym roku 
wyraża się następującemi cyframi: Liczba 
członków z końcem r. 1909: wynosiła 3656, 
w ciągu r. 1910 przybyło nowych członków 
312, pozostało przeto 31 grudnia 191.0 człon­
ków 3968.

Liczba udziałów z końcem r. 1909 wy­
nosiła 6089, kapitał w nich deklarowany

1,598.140 kor. W r. sprawozdawczym cyfra 
udziałów wzrosła o 1492 i wynosiła z dniem 
31 grudnia uh. r. 7591 z łączną kwotą w 
nich zdeklarowaną 1,971.060 kor. Wpłacono 
tytułem udziałów po koniec roku sprawo­
zdawczego 1,283.871 kor. 46 hal., co odpo­
wiada 65'14 prc. sumy, w udziałach zdekla­
rowanej. Na udziały nieobciążone zaliczkami 
wpłacono po koniec .1910 r. łącznie 1,014.77! 
kor. 46 hal., t. j. — już po odpisaniu zli­
kwidowanej sekcyi V.. — efektywnie o
118.835 kor. 93 hal. więcej, niż w roku po­
przednim.

Stan wypłaconych pożyczek, po uwzglę­
dnieniu zwrotów, wynosił z końcem roku 
sprawozdawczego 10.088.500 kor. 92 hal., w 
porównaniu //"rokiem poprzednim mniej o
209.836 kor. 65 hal. Protokół pożyczek wy­
kazuje od założenia Kasy po koniec roku 
sprawozdawczego ogółem pożyczek ^13.002 
wypłaconych w łącznej smnie 30.859.723 kor. 
90 hal. Stopa odsetek pożyczkowych była w 
r. z. niezmieniona i wynosiła 6 V2 do 7 od 
sta, jedynie z końcem roku. skutkiem pod­
wyższenia eskontu w Banku austro - węgier­
skim i w innych instytucyech, podniesiono 
przy wekslach o (2  prc.

Fundusz rezerwowy Towarzystwa zwię­
kszy! się w ciągu roku ubiegłego o 16.004 
kor. 96 hal. Wraz z „rezerwami strat", wy­
dzielanemu w myśl uchwał Eady nadzorczej 
corocznie z wpływów bieżących, a które w 
r. 1910 wykazują 25.000 kor., zasoby rezer­
wowe Kasy wynosiły z końcem roku spra­
wozdawczego 196.147 kor. 33 hal. Z tej cy­
fry kwota 110.901 kor. 40 hal. była zabez­
pieczona stosownie do przepisów statutu, re­
szta pozostawała w obrocie. Stan wkładek 
oszczędności i na rachunek bieżący podniósł 
sie znowu poważnie, zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach r. z. Kok 1909 zamknięto kapita-1 
łein wkładkowym 8,016.247 kor. 52 hal., roz­
dzielonym na 20.13 książeczek. W roku mi­
nionym wydano nowych książeczek 851, zre­
alizowano 762, z końcem roku pozostało ksią­
żeczek 2102. Zobowiązania Kasy z tytułu re- 
eskontu (kapitały obce) wynosiły tym cza­
sie 5,155.145 kor. 88 hal., lokacje kapitałów 
142.473 kor. 78 hal., razem 5,279.0.19 kor. 
16 hal., — w porównaniu z rokiem poprze­
dnim mniej o 581.2.1.1. kor. 5o hal. Jest to 
wynik starań o stopniową•redukeye kapita­
łów reeskontowych. W dążeniu tem, wskaza- 
uem zresztą stałym wzrostem wkładek oszczę­
dności, dyrekeya nie ustaje też obecnie. Sto­
sunek cyfrowy zasobów własnych Towarzy­
stwa (kapitału udziałowego i funduszów re­
zerwowych) do kapitałów obcych (reeskontu 
oraz wkładek oszczędności) przedstawiał się 
w ubiegłym roku jak 1 : liTO. Ogólny obrót 
kasowy w r. 1910 wynosił 67,759.491 kor. 
64 hal., kapitał obrotowy 10,7.17.305 kor. 86 
hal. Koszta administracji, wykazane w kwo­
cie 77.89.2 kor. 86 hal., utrzymywały się po­
dobnie, jak w latach poprzednich, znacznie 
niżej 1 prc. kapitału obrotowego. Bównież 
liczba spraw egzekucyjnych pozostała stosun­
kowo nieznaczną w porównaniu z cytrą wy­
płaconych pożyczek i z obrotami Kasy. Z koń­
cem roku było spraw takich 31 na łączną, 
kwotę 34.076 kor. 89 hal. Niektóre z nich 
już uregulowano, załatwienie innych jest w 
toku.

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej refe­
rował następnie dr. Za c h .

W dyskusyi nad te mi sprawozdaniami 
zabrał głos redaktor P r y  l i n g  i wyraził 
wielkie uznanie o całej dziesięcioletniej dzia­
łalności Kasy, zaznaczając, że niezwykły roz­
wój instytucji jest zasługą dyrekeyi, w skład 
której wchodzili pp.: dr. Adam, dr. Liptay i 
dr. Moszyński, głównie zaś posła dr. Adama. 
Ostatecznie postawił mówca wniosek, aby na 
cele użyteczności przeznaczyć kwotę 10 .0 00 
kor., z tego 5000 kor. na Bursę Grunwaldz­
ką, 1000 kor. na pomnik Słowackiego, re­
sztę zaś do dyspozycji dyrekeyi.

Wniosek ten w głosowaniu jednomyśl­
nie przyjęto z poprawką p. Neumana, że kwo­
tę tę podniesiono do 12.000 kor.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda­
nia dyrekeyi z czynności za rok ubiegły i 
udzieleniu jej absolutoryurn % rachunków re­
ferował dr. Adam sprawę połączenia galic. 
Kasy zaliczkowej z galic. Bankiem kredyto­
wym ziemskim w:e Lwowie przez rozwiąza­
nie Towarzystwa i wybór likwidatorów.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali 
głos pp.: dyrektor Bal. redaktor Pryling. dr. 
Wasser, radca Zacharewicz, r. Neumann i 
dr. Adam, zgromadzenie uchwaliło wniosek 
dyrekeyi następującej treśc i:

„Zgromadzenie ogólne członków galic. 
Kasy zaliczkowej uchwala przystąpić do li­
kwidacji galic. Kasy zaliczkowej, celem po­
łączenia galic. Kasy zaliczkowej z galic. Ban­
kiem ziemskim kredytowym, Tow. akc. we 
Lwowie, a likwidatorami wybiera dyrektorów 
gal. Banku ziemskiego kredytowego pp.: dr. 
Adama. dr. Liptay a i dr. Eoińskiego“.

Wkońcn uchwalono jeszcze wnioski dr. 
W assera i p. Neumanna, którymi upoważniono 
"ikwidatorów do pozbycia się z wolnej ręki 
realności, należących do Kasy, za cenę wsta­
wioną w bilans, tudzież postanowiono, że li- 
kwidatorowie mają działać wspólnie, do za­
stępstwa zaś na zewnątrz potrzebne będą pod­

pisy dwu likwidatorów lub jednego likwida­
tora i jednego prokurzysty.

Na tem zamknął  p r z e w o d n i c z ą c y  
tegoroczne obrady walnego zgromadzenia gal. 
Kasy zaliczkowej.

b.'2 û -juiłuruaunłK jutura*

OSTATNIA POCZTA.
IV sprawie opłat szynkarskich.
* W myśl uchwały konferencji, która 

odbyła się zinieyatywy lwowskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej dnia 20 lutego b. r. 
zebrali się wczoraj w sali posiedzeń Izby 
lwowskiej posłowie sejmowi z miast i Izb 
handlowych i przemysłowych, a mianowicie 
pp.: D o l i ń s k i ,  J a b ł o ń s k i ,  J a  hi ,  K i e ­
ski .  K o l i s c h e r ,  Lii w e n s  t e i n .  M i c h a ­
ł o w s k i ,  B i t t e l ,  Sa l a ,  S c h a t z e l  i S o 
b o l e  w s Ir i,

Przedrnioiem obrad były wymiary kraj. 
o p ł a t  s zy  n k a r s  kj c b,.

Po wyczerpującej dyskusyi, w której 
wszyscy obecni brali udział, udali się posło­
wie do JL. P. Marszałka krajowego i przed­
stawili mu stan rzeczy żądając, aby opłaty 
szynkarskie wymierzono w pierwszym roku 
z uwzględnieniem minimalnych granic usta 
wą zakreślonych (około 7 milionów kor.), 
aby w tym celu krajowa komisja apelacyjna, 
załatwiając rekursy wniesiono 'w  liczbie kil 
kunastu tysięcy, obniżyła odpowiednio wy 
miar opłat, dokonany przez komisye szacun­
kowe w całym kraju, a przedewszystkiem w 
miastach.

Nadto prosili posłowie o wstrzymanie 
egzekucji z powodu niepłacenia opłat szyn 
karskich aż do chwili prawomocnego roz 
strzygnięcia rekursów.

W odpowiedzi JE . P. Marszałek krajo­
wy pizyznai, że jakkolwiek zadanie zmniej­
szenia ogólnego dochodu z opłat szynkar 
słuch do 7 milionów zdaje się nie odpowia­
dać in teney i Sejmu, Wydział krajowy i Mar­
szałek dołożą starań, aby zniżono opłaty 
szynkaiskie tak dalece, by możliwie usunąć 
zachodzące krzywdy. E g z e k u c y e  b ę d ą  
ws  t r z y i n a n e ,  jeśli szynkarze przez uiszcze­
nie odpowiedniej kwoty a conto wymiaru da­
dzą dowód, że nie zamierzają uchylić się od 
opłat, lecz okażą chęć płacenia w miarę mo­
żności.

} r~  C e s a r s t w o  n i e m i e c c y  przybyli 
do W enecji d. 26 b. m. w południe: Na dwor­
cu przywitali ich ks. Abruzzów i ks. Udiny. 
Książęta udali się następnie przez Canal 
giande doyachtu cesarskiego „Hohenzollern". 
Mimo deszczu zebrał się wielki tłum ludzi.

Cesarz Wilhelm wystosował serdeczny 
telegram do króla włoskiego. Król odpowie­
dział równie serdecznie.

== P r z e s i l e n i e  m i n i s t e r y  al  n e w 
E o s s y i  zakończyło się w ten sposób: Sto- 
łypin pozostaje u steru: D. 24 b. rn. wie­
czorem odbyła się u niego w domu narada 
ministrów, po której powziął on to postano­
wienie. Pozostając nadal na stanowisku pre­
miera, oparł się Stołypin głównie na wyni­
ku głosowania w Badzie państwa nad prze­
dłożeniem o zaprowadzeniu ziemstw w za­
chodnich guberniach. Przedłożenie to. od­
rzucone przez Badę państwa, wpłynęło pono­
wnie w formie wniosku do Dumy. Wniosek 
podpisali prezydent Dumy Guczkow, paździer- 
nikowscy, nacjonaliści. Go do treści wniosek 
jest taki sam. jak pierwotne przedłożenie 
rządowe, uchwalone już raz przez Dumę.

W składzie stronnictw, jak donoszą z 
Petersburga, nastąpiły znaczne przeobrażenia. 
.jysKały na tem stronnictwa narodowości, 
prawica zaś i centrum poniosły straty. Le­
wica pozostała w dotychczasowym stanie.

Nawoje Wremia wyraża nadzieję, że 
po przebyciu okresu rozdrażnienia atmosfera 
polityczna w Eossyi stanie się zdrowszą.

— F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a ­
n y c h  na posiedzeniu d. 25 b. m. uchwaliła 
rządowi volum zaufania 365 głosami prze­
ciwko 74,

Agencya Havasa donosi: Wobec wia­
domości o toczących się rokowaniach w spra­
wie zawarcia t r a k t a t u  r o z j e m c z e g o  
między Francyą a Stanami Zjednoczonymi 
stwierdzić należy, że odbyła się w tej spra­
wie tylko jedna konferencja między Taftem 
a ambasadorem francuskim, jednakowoż kon­
kretnej propozycji nie uczyniono ani ze 
strony Francyi, ani Ameryki. Należy zresztą 
zauważyć, że ogólny układ rozjemczy nie 
przeszedłby w sonacie Stanów Zjednoczonych.

— Sekretarz do spraw Irlandyi, Birrell, 
wygłosił w klubie reform w Manchesterze 
mowę, zawiadamiając, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa przyjdzie między Anglią 
a Stanami Zjednoczonemi do skutku u k ł a d  
o s ą d z i e  r o z j e m c z y m .  Birrell dodał, że 
Anglia potrzebuje pokoju nietylko z Ame­
ryką, lecz także Niemcami i całym światem.

— Chińskie ministerstwo komunikacyi 
zawarło z bankiem japońskiem w Jokohamie 
układ o p o ż y c z k ę  w kwocie 10 milionów 
jenów.

TELEGRAMY GAM LfflfS®
Bada państwa.

W iedeń, 27 marca. Komisya budżety 
wa. Od początku posiedzenia do tej P0Ij  
t. j  do godz. 12 w południe przem aw iałPoS
opacek (czeski agr.).

W iedeń, 27 marca. (Komisya budżeto­
wa). O godzinie 1 po południu p. Sp»«®* 
skończył mówić, Posiedzenie przerwań0 
godziny 8 po południu. Bienertb *W iedeń, 27 inaręa. Br. 
prosił przywódców stronnictw wi 
godz. pół do

uększośc i n» 
P° południu na konferencji'

K raków , 27 marca. Pomocnica na ^ 
cielska tutejszej szkoły robót kobiecych 
zefa Hankiewiczówna otrzymała na 
sie w Londynie pierwszą nagrodę Pie n/  
za pomysł i wykonanie poduszki h aftek

W iedeń, 27 marca. Najj. Pan Wcf j J  
przed południem w Schonbrunie przjj¥  
Bienertha na przeszło półtoragodzinnej 
dyencyj. " »

,, Wiedeń, 27 marca. Wczoraj P° Ly 
odbył się pogrzeb biskupa ks.. MarschalIa P 
udziale Najd. Arcyks. Leopolda >SalYa 
Eeinera, Karola Franciszka Józefa, ^  
liana, Najd. Arcykstężnych: Maryi AnuncL 
i Maryi Józefy, zastępcy Najj. Pana ks- ... 
dennsa, zastępcy króla bułgarskiego. A  
co w Najd. Arcyks. Ferdynanda Karola, 
deryka i Eugeniusza, PP. Ministrów P ^jc- 
tha, Sttirgkha, Weiskirchnera. Meyera, 1 
kenburga i t. d.

W iedeń, 27 maja. P. M inister sPjL  
zagranicznych wystosował z A bbazji.f- • '..Kil
zyi rozpoczęcia się uroczystości Ju. A uli' 
wych włoskich telegram do włoskie? ^je 
nistra spraw zagranicznych. BównO 
ambasador austro-węg. przy Kwiryn®/ j0tf* 
otrzymał polecenie wyrażenia życzeń i 
włoskiemu. maC'

Nitra (Neutra, na Węgrzech)- ~ 
ca. Zmarł tu biskup ks. Emeryk Ben

Ilzym , 27 marca. Tribuna o pre- 
prawdopodobną listę nowego gabinej) * 
zydyum i sprawy wewnętrzne G iohtH j^gc 
wy zagraniczne San Giuliano; sprawie .fit 
Tinochiaro; wojna Spingardi; in, pi)b '̂ 
Gattolica; rolnictwo Bissolati; roboty Leg(>o 
czne Sacchi; finanse Faceta; skarb cZtJ 
lub Apigniente; oświaty Gredaro;
p orci. p r e z j ^

W aszyngton, 27 marca, je d»' 
Taft zapewnił był cesarza Japonii, ze . 
je wiary dzikim pogłoskom o rzekouu^ na­
miarach Japonii co do Meksyku. N® 
deszła depesza cesarza japońskiego, /  r0ip 
oświadcza on, że był przekonany, lZ j bł?' 
dent Taft nie uwierzył tym złośliwy ^ a j e' 
dnym pogłoskom, a ze swej strony 0 n#r0' 
mnia uczucia przyjazne między o*30 
darni.

Jubileusz zjednoczenia W I°c t‘ uy
Rzym, 27 marca. O północy 

moździerzowe zapowiedziały początek pu­
stości jubileuszowych. Mimo późnej 
iny ludności przechadzały się P° 
wznosząc okrzyki na cześć Bzymu > ^  pU' 
W kawiarniach i restauracyach urz%“ ą»' 
bliczność manifestacye, śpiewała by11 0$ r  
rodowy.'Królowej urządzono w teat/ \  jo 
cyę. Kiedy mianowicie królowa we jjos1' 
loży, publiczność powstała z miejsc, 
ła okrzyki na jej cześć i odśpiewał®
Wiele domów iluminowano. . h;leus/

Rzym , 27 marca. Ti powodu uh' 
miasto udekorowane. Wojsko pi‘z®c zn»c2' 
cami miasta. Euch w mieście b a r d z  

ny. Pogoda sprzyja.

Ziemstwa w guberuiac
Petersburg, 27 raari 

na podstawie § 8 |  ustaw 
wprowadzający ziemstwa 
chodnich.

Odroczenie Rady państw^
W iedeń, 27 marca. Po p o ł u d n i  zy  

dżinie 3 minut 3 0  komisya b u d ż e t o W  

stąpiła do dalszych obrad.
T a 1 .

edł
Zabrał głos p. Kost’ L e w i  c-k n p re2j '
Podczas jego mowy wsz®-- 

dent Izby Pattai z reskryptem, kto y
-„ml;-,™.,......  i « nhiareinT ołfrprzewodniczącemu komisyi, p. /p, Le/ 0 
P. G b i a r i  przerwał mówcy 

ckiemu) i odczytał reskrypt tej ^
Najwyższem postanowieniem z ~pczyI1 
E a d a  p a ń s t w a  z o s t a ł a  0 

Posiedzenie komisyi zaraz

Odpowiedzialny redaktor: 
A d a m  ¥  K n h o w l * ® ^ '
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NADESŁANE.

Radca Dr. Burzyński Alfred
okulista-operator

mieszka obecnie przy ul. Słowackiego 18
ul. Trzeci ego Maja i ul. Słowackiego.

Do n a ję c ia
p r z y  u l .  A s n y k a  1.  7,

na I. p ię tr z e :

Spokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

Niższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
w Bedakcyi „Gazety Lwowskiej" ulica 

^z»rnieckiego 1. 10 od ,M2 do 4 po południu.

Zakład dentystyczny

Doc. dr. Teodora Bohosiewicza
ul. Jagiellońska 7.

Otwarty od 9—1 od 3—5. — W niedzielę i święta
od 9 - 1 .

S U B S K R Y P C Y Ę
na a k c y e  fa b ry k i c e m e n tu  

„GÓRKA** w  S ie r s z y

przyjmuje

DOM BANKOWY

S o k a l  i  I i i l i e n .
Prospekty na żądanie odwrotną pocztą.

K o n k u r s  
na posadę weterynarza miejskiego rozpisuje 
niniejszt m gmina miasta Janów koło Lwowa 

(stacya klimatyczna).
Płaca roczna wynosić będzie 1400 kor. 

w ratach miesięcznych z góry płatnych.
O innych źródłach dochodu podać może 

informacye każdego czasu Zwierzchność gm.
Podania wnosić należy osobiście lub 

pocztą ca ręce Zwierzchności gminnej w J a ­
now a koło Lwowa do 80 kwietnia 1911.

Burmistrz: B. Geschwind.

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Poszukuje  się  kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie.

Z głoszenia pod „MEBLE“ B iuro ogłoszeń , pasaż 
Hausmana 9, Lwów .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 27 marca 1911.

Hotel George’a.
PP. Br. B. Goetz z Okocimia, A. So­

bański z Jaroszeńka. K. Marmorosz z Karo­
wa, B. Rogowski z Bossyi, S. Rogowski z 
Rossyi, S. Rogalski z Wiednia.

Hotel Francuski.
P. J. Jarosz z Bóbrki.

Hotel pod Trzema Koronami.
P. B. Stanek z Wojciechowic.

Hotel Imperial.
PP. ks. S Jabłonowski z Bursztyna, 

hr. K. Scipio z Krakowa.

C E 3f  J f I K  
Lwowskiej Izby handlowej i p r z e m ysło w e j ,

Lwów, dnia 27 marea.

I . Akcye za sztukę.
jj&nku hip. gal. po200 zł. (400 kor.) 

gal. dla handlu i przern. 
zł. 200 (400 kor.) . . . .  

oi- Lwów-Czern.-Jassy po 200 
IW  w- a- w sre':,rze (400 hor.)

(Dryki wagonów w Sanoku przed- 
8® Lipińskiego po 500 kor. .

?* Listy zastawne za 100 kor.
^hu ń. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
» n „ 41/j pr. w. a. los w 50 1.
* « „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k.
« hraj. 4*/, pr. w. a. log w 511. 

j  ” n 4 pr. w. a. los w 57 1.
.- kred. gal. ziem. 4 pr.

j  Pierwsza e in i s y a ) .....................
,w- kred. galie. ziemsk. 4 pr.
i88 w 417, l a t ...........................

l° s w 56 l a t .....................
gal. ziem. kr. 4 t/s°'0 60 1.

Q *H. O bligi za 100 kor.
But frmduszu propin. 4 pr. w. a,
» *°w. ,'und. propin. 5 pr, w. a.

®bm. Banku kr. 5 pr. (2 em.)
* „ n 4V*pr. (3em.)

Boi" i , , » » 4 Pr- l4 «n.)
lokalne dtto 4 pr...................

p jyezka m. Krakowa . . . .
‘łezki kr. 4 pr. po 200 kor,

p6l r°ku 1893 ................................
łezka m. Lwowa 4 pr. . . .
« „ „  i  konwen. .
» szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 . . . . . .
^  IT . Losy.

brakowa po zł. 20 (40 kor.).

h Y. Monety.
httk.ł cesarski . ..........................
W d ó w k a ........................

ueli roBsyjskieh srebrnych 
lOO , » papierowych

®arek niemieckich . . . .

^urs giełdy wiedeńskiej
Dnia 23 marca 1911.

JedjA* Ogólny d ług państwa. płacą 
l ‘ł  dług państwa w banknot.

płaeą I żądają
waiutą kor.
K h K h

705 - 712 -

463 - 473 -

556 - 562 -

548 - 558 -

109 70
99 -
93 -  
99 30
94 70

110 40 
99 70 
93 70 

100 -  
95 40

96 - -  < -

96 -
92 30 
98 80

93 -  
99 50

98 -  
101 -

98 70 
10J 70

99 30 
92 40 
92 40 
92 -

100 -  
93 10 
93 10 
92 70

93 50 
89 80 
92 10

94 20 
90 50 
92 80

92 70 93 40

109 - 108 -

11 3s 
19 06 

251 -  
253 50 
117 50

11 46 
19 20 

254 -  
254 80 
117 90

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. ink. 3 2 pr. — — — —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 162-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 214-25
„ „ 1864 po 100 z ł........... 310-50
„ „ 1864 po 50 z ł.............810 50

Listy zast.domenpańst. pol20zł.5pr. 288-25

168-50 
220-25 
316 50 
316-5'J 
289-25

B . D ług państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.......................................115 50 115 70

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.............................................92 95 93-15

C. Obligacye kolejow e.

92-95
92-95

. . . .  dług państwa
to p a d ...............................

J^ n ^ -h p ie e  ........................
lltł  dług państwa w srebrze

l 7 -s ierp ień .....................................96 60
^ ■ •»^ Ś ® ^ ażd ziern ik .....................96-70

żądają

93-15
93-15

96-80
96-90

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

B3/j pr. (ostemp. akcye) . . . . 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5ł/s pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 290 zł. 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr......................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 pr......................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pro.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. Iwow3ko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

93-70 94-70

113-60 114-60 

444-50 446-50 

115—  115-85

„ „ w wal. kor. 4 pr.
obi. pr. reguł. Cisy 3 pre. .

93 85 9485

93-30 94-80

rolejowe).
106-25 107-25

94-10 95-10

93-85 94-85

95-95 98-95

96-80 96-80

95-80 96-75

95-55 96-50

9-5-60 96-60

95-60 96-50

95-55 96-55

93-75 94-75
93-65 94-65

93 90 94-9C

114— 115—

węgierskiej).
111-55 111-75
91-75 91-95
76-80 77-80

222-50 223-50
2^2- - 228- -

Koronowa waluta. płacą żądają
E. Obligacye Indem nlzacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i ........................  93-— 94—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92-55 93-55

F. Inne publiczne pożyczki.
Poi. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-75 103-75
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr..............................  93-45 94-45
Bukowińskie obi. propinaoyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................100 50 101-50
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93-50 94-50
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-95 9P/95
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pro...................................................  89-25 90 25
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre............................................— ——
Poż. serb. prem. za 100 tranfe. 2 pr. 134-50 140 50
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 254 65 257 65

Q. L isty zastaw ne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 41/„ pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n 4 pr,

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4»/» pr. .
n „ » » „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 4 l/s pr. 60 1.
Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
n 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomerys 
47, pr. 51l/j lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
einisya 42 lat 4‘/, pr......................

Banku kr. obi. kolej żel 571/, 1. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

n 50 lat w. k.  4 pr.

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, noai.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 1 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par.poDun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Łwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Ol ary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . ■

100— 101—
93 50 94-50

297— 303—
285 — 291- -
100-50 101-50

93-50 94-5U
110— 111—

9910 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
9205 9;v05
97— 9750
96-70 97-70

99-50 100-50

99-50 100-50
92-50 9S-50
97-45 98-45
97-80 98-80

112-25 113-25
111-10 112-10

87-10 88-10

92-50 93-50

103 25 104-25
99-75 --'--

35— 39—
531 — 541—
183— 193—

100— 110—

Koronowa waluta. płaeą
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 85-75
Palfy 40 zł. m. k.................................. 258—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 74—

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 40 50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 69—
Salma 40 zł. m. k.................................  260—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . ——

J. Akcye banków (za sztukę).
Banku Angio-Austr. 240 kor. . . 331-— 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3965—  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 667-50 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 855-75 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 755—
Gal. banku hip. 200 zł.......................  699—

„ „ dla han. i  przem. 200 zł. 468—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 536 25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1933 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 631-25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 276—  
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  277—

żadaia
9 1 /5

263—
80—
46-50
75—

270—

382—  
3975—  
«68-f,o 
85675  
758 -  
702—  
470— 
537-25 

1 9 4 4 -  
632 25 
277—  
279—

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 459-— 468— 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430—  ——

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5100-— 5130—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400—  408—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 561—  563 — 
„ Lwów-Klsnarów-Jaworów lokal.

'400 kor. / ..................................... 3 3 5 --  840 -
Austr. Tow.żegl.naDunaju500 zł.mk. 1188—  1148—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Brui 100 zł. 787-— 796 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 310 — 820—  
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 818'50 819 60 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2706 — 2718—
Sehodniey 500 kor................................  500-— 509 —
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 341-— 343 50 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł .  . . 230—  282 —

M. W e k s 1
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . 
Petersburg za 100 rubli 5l/s pr. 
Niemieckie b a n k i .....................

e.

Francuskie banki 
Szwajcarskie banki

N. W a l u t
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
20-frankowka................................
20-m arkówka................................
Rossyjski półimperyał . . . 
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir 
R uble..........................................

240-10 24035
94-92 >/, 96-12’/,

253-50 254 25
117421/, 117621/,
94-50 94 65

94-95 9510

! •
11-37 11-39

19-02 19 04
23-50 23 54

117-45 117-66
94-60 94-80

2-537, 2-547,

*  w. j e  n a r  i w  w. M J  J b Ł I  2 E  m i  W Y .

i .
L i c y t a c y e ,

Cz- E. 50/10 (25, 26, 27) (3194 3 - 3 )
Edykt licytacyjny, 

jw  żądanie c. k. galie. akc. Banku hi-
kypi ,Zne8 ° we Lwowie odbędzie się dnia 10 
^ e t n i a  1911 0 godz. 10  przed południem, 
licn?dzie wymienionym, w sali Nr. II.
1. majętności Łużek górny wyk hip.
Posi j i  księgi gruntowej dla większych 
St» • °®ci tut. okręgu sądowego na imię
Turnb • a h r‘ Jabłonowskiego * dr- Leona

hheima po połołowie intabulowanej, 
lic*/ Nieruchomość powyższa wystawiona na 
haf acY?> jest oceniona na 161.049 kor. 60

ha] Najniższa cena wynosi 53.683 kor. 20 
d° ‘̂ P ^ lż e j  tej ceny sprzedaż nie przyjdzie

d° , ^ a ru n k i licytacyjne i odnoszące się 
l&hul Dl6ruchomości dokumenta, (wyciąg 

iar^y, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
biBuia 1 t. d.) może każdy, mający chęć ku- 

a przejrzeć podczas godzin urzędowych 
4uzie niżej wrmisninnTm u?

6 t a  .  - - - - - -  ----------------

ucytacya byłaby niedopuszczalną, należy

G-azeta Lwow3ka“ Nr. 70 z

wymienionym, w biurze 

prawa, wobec których niniej-

zcłosić do sądu najpóźniej przy wyzim-z.- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa hd 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd-. 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli Die mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd obwodowy, Senat V.
Sambor, dnia 18 lutego 1911.

ńi

L. cz. E. 195/10 (16) (3199 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie e. k. uprz. gal. akc. Banku 
hipotecznego we Lwowie, odbędzie się dnia 
26 kwietnia 1911 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze |

dni* 28 marca 1911.

Nr. 4 licytacya dóbr tabularnych „Mykie- 
tinki“ objętych lwh 94, składających się z 
około 410 morgów gruntu, w czem mieści 
się 83 morgów lasu i budynków gospodar­
czych wraz z przynaieżnościami, składającemi 
się z inwentarza żywego i martwego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 202.935 kor., przynależno­
ści zaś Da 15.968 kor.

Najniższa cena wynosi 145.935 kor. 33 
hal., poniżej tej ceDy sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tab u ­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o

dalszych wydarzeniach tego postępowania j e ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wsksżą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 15 marca 1911.

L. cz. E. 5885/10 (3271 2— 2)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Wohla odbędzie się 
dnia 10 kwietnia 1911 o godz. 10 przed po­
łudniem w sądzie niż^j wymienionym w sali 
Nr. 3 licytacya realności cbj. lwh 3243 i 
lwh. 624 gm. Nowiea.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione pierwsza na 600 kor., druga na 
550 ker.

Najniższa cena wynosi pierwszej 400 
kor., drugiej 378 kor. 6 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Kałusz, dnia 17 lutego 1911.



L. cz. E. 2608/10 (4) (8268 2— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Lobia Schnerla Anisftlda 
kupca prot. w Krakowie, odbędzie się dnia 
27 kwietnia 1911 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr, 16 lieytacya realności lwh. 430 gm. 
Chrzanów objętej, Hendel Grossowej własnej 
wraz z przynaieżnościami, składającemi się 
ze studni i komórki.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 106.728 kor. 46 h a l, 
przynależności zaś n? 914 kor.

Najniższa cena wynosi 53.821 kor. 23 
hal., poniżej tej ceny- sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które zarazem się 
zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 16.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Chrzanów, dnia 2 marca 1911.

L. VIII. 84/911 (3252 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Celem oddania w przedsiębiorstwo do­
wozu ropy opałowej z dworca kolejowego w 
Bolechowie do zbiorników c. k. Zarządu sa­
linarnego w Bolechowie w czasie od 1 sty­
cznia 1912 do 31 grudnia 1912, wzgl. od 1 
stycznia 1912 do 31 grudnia 1913, wzgl. od
I  stycznia 1912 do 31 grudnia 1914, t. j. 
na okres jedno-, wzgl. dwu-, wzgl. trzech­
letni, odbędzie się dnia 8 kwietnia 1911 r. 
w biurze podpisanego c. k. Zarządu salinar­
nego, lieytacya publiczna za pomocą ofert 
pisemnych.

Boczna ilość mającej być przewiezionej 
ropy wynosi około 20.000 q.

Oddanie przedsiębiorstwa nastąpi we­
dług jednej z następujących trzech alter­
natyw :

1 . przedsiębiorca ma dostarczyć li tylko 
koni z usługą do beczkowozów, będących 
własnością c. k. Zarządu salinarnego w Bo­
lechowie i przewozić ropę z dworca w Bo­
lechowie do c. k. saliny w Bolechowie albo

2 . przedsiębiorca ma dostarczyć całych 
zaprzęgów t. j. koni z usługą, łącznie z be­
czkowozami i przewozić ropę z dworca kole­
jowego w Bolechowie do c. k. saliny w Bo­
lechowie albo też

3. przedsiębiorca m* wykonać przewóz 
ropy własnymi zaprzęgami, we. własnych be­
czkowozach z dworca kolejowego w Bole­
chowie do c. k. saliny w Bolechowie, łącznie 
z ogrzewaniem ropy w cysternach na dworeu 
kolejowym i spuszczeniem ropy w cyster­
nach na dworcu kolejowym i spuszczeniem 
ropy z cystern kolejowych do swoich beczko­
wozów, tudzież spuszczaniem ropy z beczko­
wozów do zbiornika ziemnego na c. k. sa­
linie w Bolechowie.

Oferty ostemplowane znaczkiem na 1 
kor., zawierające żądaną cenę za przewóz 1 q 
ropy wTedług alternatywy 1, 2 lub 3 na okres 
jedno-, wzgl. dwu-, wzgl. trzechletni z załą­
czeniem wadyum w wysokości 5 prc od ce­
ny oferty, wzgl. dowodu złożenia wadyum 
w kasie c. k. Zarządu salinarnego w Bole­
chowie, zestawione na formularzu, którego 
c. k. Zarząd salinarny bezpłatnie udziela, 
wnosić należy pod adresem c. k. Zarządu sa­
linarnego w Bolechowie w kopercie zamknię­
tej z napisem: „Oferta na przedsiębiorstwo
dowozu ropy, wewnątrz w a d y u m ................ “
na ręce naczelnika wymienionego c. k. Za­
rządu najpóźniej do 8 kwietnia 1911 godz.
I I  przed południem.

Po terminie wniesione oferty nie będą 
uwzględnione, komisyonalne otwarcie ofert, 
przy którem oferenci mogą być obecni, na­
stąpi w dniu licytacyi, o godz. 11  30 przed 
południem.

Dotyczące ogólne i szczegółowe warun­
ki licytacyjne, które oferenci przed licytacyą 
własnoręcznie podpisać mają, można przej­
rzeć w b’urze c. k. Zarządu salinarnego w 
Bolechowie, w zwykłych godzinach urzędo­
wych.

Warunków tych stronom się nie prze­
syła.

O. k. Zarząd salinarny.
Boleehów, dnia 21 marca 1911.

L. ez. E. X. 3238/10 (3) (2909 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stowarzyszenia pożyczkowe­
go i oszczędności „Wzajemna Pomoc“ w 
Podgórzu, zastąpionego przez adw. dr. Józefs 
Emilewieza w Podgórzw, odbędzie się dnia 
29 kwietnia 1911 o godzinie 10 przed połu­
dniu w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr 44 w Krakowie przy ul. św. Jana 1. 22
II. p. lieytacya realności iwh. 146 ks. g». 
gm. kat. Ludwinów objętej, Michała i Ka­
tarzyny Twardych po połowie własnej, a 
składającej się z parceli budowlanej lk. 117 
w obszarze 106 m . 2 z parceli gruntowej lk. 
36/9 — 290 m .2 z domem drewnianym na 
podmurowaniu Nr, 94 oznaczonym o 4 stan- 
cyach z 3 piecami kuchennymi murowanymi 
i kuchnią z murowanym piecem kuchennym

w sieni, strychem wyłożonym posadzką ce­
glaną, stajnią drewnianą i szopą. Budynki 
kryte papą.

Nieruchomość powyżej opisana wysta­
wiona na licytację, jest oceniona na 6675 
koron.

Najniższa cena wynosi 4450 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX
Kraków, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. E. 3008/10 (9) (3210 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Gitli Schimmel, odbędzie 
się dnia 28 kwietnia 1911 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 18 lieytacya należących do Anny 
Zatorskiej i Jadwigi Kozłowskiej realności 
w Niewistce: a) lwh. 10, b)lw h. 16, c | lwh. 
85. d) lwh. 113, e) lwh. 121, f) lwh. 156 
o łącznym obslarze 5 morgów.

Nieruchomości te wystawione na Pcyta- 
cyę są ocenione n a : ad a) 336 kor. 50 hal., 
ad b) 529 kor., ad c) 3787 kor. 11 hal., ad
d) 2305 kor., ad e) 455 kor. 12 hal., ad f) 
525 kor. 24 na!.

Najniższa cena wynosi: ad a) 224 kor. 
33 hal., ad b) 352 kor. 66 hal., ad i) 2524 
kor. 74 hal., ad d) 1536 kor. 66 hal., ad e) 
303 uor. 42 hal., ad f) 350 kor. 16 bal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wysn&czo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
ale mogłyby być już ze skutkiem podno
sw ae.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 26 lutego 1911.

LM. 124.679/910 (I) (3296 2 - 2 )
Dzierżawa folwarku.

Dnia 27 kwietnia 1911 o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w I. Departa­
mencie Magistratu we Lwowie pisemna licy­
tac ja  ofertowa na dzierżawę folwarku Bodna- 
rówka wraz z gruntami należącymi do fol­
warku Persenkówka i częścią gruntów z dóbr 
Żubrza o łącznym obszarze około 244 morgów.

Okres dzierżawy trwać będzie od 1 li­
stopada 1911 (względnie dla gruntów z fol­
warku Persenkówka od 24 czerwca 1912) do 
23 czerwca 1918.

Folwark ten leży częściowo w obrębie 
miasta Lwowa, w pobliżu rogatki stryjskiej.

Wadyum wynosi 10 prc. ofiarowanego 
czynszu.

Warunki dzierżawy przejrzeć można w
I. Departamencie Magistratu w godzinach 
przedpołudniowych.

M agistrat król. stoł. miasta.
Lwów, 17 marca 1911.

L. cz. E. 5862/10 (3429 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie pow. Kasy oszczędności w 
Kałuszu odbędzie się dnia 3 kwietnia 1911 
o godzinie 8-30 rano w sadzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 3 lieytacya realności 
obj. lwh. 202, 718 i połowy realności obj. 
lwh. 710 ks. gr. gm. Pojło zobowiązanych 
Dmytra Didykasyna Kieryły i Rozalii Pawli- 
szyn zam. Didyk własnych.

Nieruchomość pierwsza wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 11.2 0 0  kor., druga 
na 33Ó0 kor., połowa trzeciej 350 kor.

Najniższa cena piewszej wynosi 7466 
kor., drugiej 2200 kor., a trzeciej 230 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, 28 lutego 1911.

L. cz. E. 774,10 (7) (3385 1— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Goldy Neubauer w SOyju 
odbędzie się dnia 24 maja 1911 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym. w biurze Nr. 8 lieytacya:

I. połowy realności lwh. 357 i
II. 1/4 części realności lwh. 358 gm. 

Czernica.

Realność lwh. 357 składa się z pb, 74 
i pgr. 109, 322/1, 322/2, 324 1, 324/2, 825, 
917/1, 917/2, 917/3, 917/4, zaś lwh. 358 z 
zgr. 1061/1, 1061/2, 106 /3, 1258/1, 1258/2 
i 1259.

Nieruchomości wystawione na licytacyę. 
są ocenione: ad I. na 2450 kor., zaś ad II. 
na 466 kor 67 hal.

Najniższa cena wynosi: ad I. 1633 kor. 
32 hal ,  ad II. 311 kor. 12 hal ,  poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych meruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Odaział VI.
Mikołajów, dnia 8 lutego 1911.

L. cz. E. X. 4387/10 (6) (3314)
Edykt licytacyjny.

Dnia 31 marca 1911 o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 23 lieytacya 
realności lwh. 250 gm. Stanisławów, obejmu­
jącej pb. 1170/5 (Nr. domu 249) powierzchni 
155 m 3 wraz z domem i budynkami gospo­
darczymi i wychodkiem przy ulicy Belwe- 
derskiej naprzeciw starej rzeźni,

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona n» 2843 kor. 20 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1422 kor.

Warunki licytacyjne, którę się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu n&jpóźuiej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszczę 
aia tego rodzaju co do s&inej nieruehomeś i 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X
Stanisławów, dnia 10 lutego 1911.

L. cz. E. 1735/10 (9) (3430)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Lipy Hochmana odbędzie 
się dnia 3 kwietnia 1911 o godzinie 8 30 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w sali Nr. 3 lieytacya całych realności 
objętych Jwh. 138, 395, 397, 747 oraz 2 4 
części realności lwh. 496, dalej 10/12 części 
realności lwh. 90, 1/4 części realności lwh. 
133 i 7/16 części realność lwh. 136 ks. gr. 
gminy Dobrowlany zobowiązanego Rodyana 
Kocana własnych wraz z przynaieżnościami, 
składającemi się ze studni, piwnicy, drzew, 
ogrodzenia odnośnie do 1/4 części lwh. 133.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę, są ocenione: 1. na 6 0 kor., 2. 410 kor.,
3. 300 kor., 4. na 50 kor., 5. 40 kor.. 6 . 
110 kor., 7. 100 kor., 8 . 775 kor., 9. 70 kor., 
przynależności zaś ad lwh. 133 na kwotę 57 
kor. 50 bal.

Najniższa cena wynosi; ad 1 . 40 kor., 
ad 2 273 kor. 32 hal., 3. 200 kor., 4. 33 
kor. 32 hal., 5. 26 kor. 66 h a l , 6. 73 kor. 
32 hal., 7. 66 kor. 66 hal., 8 555 kor., 9. 
46 kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 2 marca 1911.

Do L. N. X. a. 429 (3341)
Ogłoszenie rozprawy ofertowej.

Celem oddania w przedsiębiorstwo ro­
bót przy budowie budynkn na pomieszczenie 
c. k. poczty w Kałuszu, e. k. Namiestnictwo 
ogłasza publiczną licytacyę ofertową, w któ­
rej mogą wziąć udział tylko koncesyonowani 
budowniczowie.

Należycie ostemplowane oferty wnieść 
należy do dnia 25 kwietnia 1911 do godziny 12 
w południe w tutejszym Departamencie te­
chnicznym budowli architektonicznych (III. 
piętro) dołączywszy poświadczenie tutejszej 
Dyrekcyi urzędów pomocniczych, stwierdza­
jące złożenie wadyum w wysokości 5 (pięć) 
odsetek sumy oferowanej.

Otwarcie ofert odbędzie się w środę 
dnia 26 kwietnia 1911 o godzinie 11 przed 
południem przy którem oferenci mogą być 
obecni.

Potrzebne do wniesienia ofert formula­
rze ofertowe i sumaryczne zestawienia robót 
otrzymać można w biurze tego departamen­
tu w godzinach urzędowych, gdzie też są do

przeglądnięcia i podpisania warunki ogólni 
i szczegółowe oraz plany budowy.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 21 marca 1911-

L. ez. E . 1330/10 (6 ) ( ^ )
Edykt licytacyjny. . 1fl 

Dnia 29 marca "1911 o godzinie Ad 
przed południem w sądzie niżej wymit,a10' 
nym, w biurze Nr. II. odbędzie się Iicytacya 
realności obj. lwh. 150 ks. gr. gn- J j f  
Siołko składającej się z pb. 52, pgr- ’ 
68/1 , 810/1, cbsz 20  ar. 81 m. chata.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, .jest oceniona na 980 kor. q9

Najniższa cena wynosi 653 kor. « 
h a l ,  poniżej kej ceny sprzedaż nie przyjd«e 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta meże każdy- 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g°" 
dzin urzędowych w sądzie niżej wywie*10' 
nym, w biurze Nr. II.

C. k. SąJ powiatowy, Oddział II- 
Wojniłów. dnia 31 stycznia 1911-

L. cz. E. 1662/10 (5) (Si5l)
Edykt licytacyjny. e(j

Dnia 29 marca 1911 o godz. # 
południem w sądzie niżej wymienimy 
biurze Nr. II odbędzie się lieytacya re : 
ści obj. lwh. 369 gm. Medynia skiada,ją 
się z pgr. 278/1 z pb. 218 obsz. 1 
30 m. chata. . u .

Nieruchomość ta wystawiona n» j 
cyę, jest ocenioną na 596 kor. ,

Najniższa cena wynosi 397 kor. jo ^  
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjd*1 
skutku. . do

Warunki licytacyjne i odnoszące ® 
tej nieruchomości, może każdy, mający . 
kupienia, przejrzeć podczas godzin uj". r̂Ze 
wych w sądzie niżej wymienionym, w 
Nr. II. .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział u- 
Wojniłów, dnia 31 stycznia 1819-

Upadłości.
L. cz. S. 7 20 KK (28) a .nr0.

W konkursie Samuela Witthofa 6 
tokołowanego kupca celem likwidacyi *. 
rządkowania dodatkowo zgłoszonych w ^ r0 
telności, tudzież takich wierzytelności- ^  
zostaną zgłoszone do dnia 30 marca j9 
wyznacza się audyeneyę na dzień 3 kW> ^  
1911 o godz. 9 przed południem w c-. j ‘nrze 
dzie powiatowym w Husiatynie, w 
Nr. 9.

Husiatyn, dnia 2 marca 1911-
Komisarz konkursu

L. cz. S. 7/10 (10)
O g ł o s z e ń  ie.

Uchwała tego sądu z dnia 14 gr . urg 
1910 L. cz. S. 7/10 (1) otworzony jjoJo- 
do majątku Lejsora Mautnera nieptotu 
wanego kupca w Kołomyi uznaje sięP0 
śli § 155 ord. konkurs, za ukończony- 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział 1’ 
Kołomyja, dnia 11 lutego 1911-

L. cz. S. 9/10 (13)
Uchwałą tego Sądu z dnia 15 Sr . u)g 

1910 L cz. S 9/10 (1) otworzony rpjn- 
do majątku Nechemy Giry handlującej ^  
stem uznaje się po myśli § 155 ord. k® 
sowej za ukończony. v

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I»- 
Tarnopol, dnia 11 marca 1911-

L cz. S 9/LI (4) (33ll)
O g ł o s z e n i e .  ólni^4

W konkursie Wolfa Pohorylesa sFa zali- 
nieprotokołowanej spółki dla udzieh'®1 j0. 
czek na zboże w Podwołoczyskach n®rency* 
sek wierzycieli, jawiących się na s " l ^ s y  
wyborczej ustanowiono zawiadowcą 
pana dr Teodora Mantla, adwokata j^ zefa 
wołoezyskacb, zastępcą z-ś jego p?-na 
Czaczkesa w Podwołoczyskach. _ tV

O. k. Sąd obwodowy, Oddział A 
Tarnopol, dnia 4 marca 1911-

L. cz. S. 8/11 (7)
(3S1W

O g ł o s z e n i e .  spóP
W konkursie Manesa Eeldm»n° .^ p ia  

nika nieprotokołowanej spółki dla ud . 
zaliczek na zboże w Pndw ołoczysk^yeJj. 
wniosek wierzycieli, jawiących się o*  ̂ ^ s j  
cyi wyborczej ustanowiono zawiadoW^ p 0,j. 
pana dr. Teodora Mantla, adwokata józOT 
wołoczyskach, zastępcą zaś jego 
Czaczkesa w Podwołoczyskach. . ^

O. k. Sąd obwodowy, Oddział 
Tarnopol, dnia 4 marca 1911.
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Konkursa.
(3293 2—2)

K o n k u r s .
W myśl uchwały Rady miasta Krako- 

. 2 dnia 9 lutego 1911 rozpisuje się kon-
ij rs ®a następujące posady urzędników bu- 

^nietwa miejskiego w Krakowie:
a) w dziale policyi budowlanej :

mj • ,V Ła posadę inspektora budownictwa 
lfiftn i e®° w ^^asie rangi z płaeą roezuą 
tki ’’ z kwćiterowem 960 kor. i doda-

e*n budowlanym 400 kor. rocznie, oraz 
do czterech trzechleci po 200 kor.r°cznie,

2. na kilka posad adjunktów budowni- 
e a ®jiejskiego w X. kl. rangi z płacą ro- 
a0A ? ? 00 kor'> 2 kwaterowem 768 kor. i 

stkiem budowlanym 400 kor. rocznie,
1 2 prawem do trzech trzechleci po 200 
Kor- rocznie,,
UJ- S. na posadę asystenta budownictwa
W n g0 w klas*e rang ' z P^ac^ roczną
datk ^°r ’ z kwaterowem 576 kor. i do-
2 1ŁIn budowlanym 200 kor rocznie, oraz 
r0̂ a.wom do trzech trzechleci po 200 kor.

b) w dziale inżynieryi:
w j na posadę starszego inżyniera budo-
Płar.C miojskiego w VIII. klasie rangi z 
jj0r % roczną 8600 kor., z kwaterowem 1104 
tzni’ 2 ^°datkiem budowlanym 600 kor. ro- 
j6J e’ °raz z prawem do dwóeh pięcioleci i 

e8° trzechlecia po 400 kor. rocznie,
^ t u a l n i e
Hi . na posadę inżyniera budownictwa
tu j  e§° w IX. klasie rangi z poborami i
Pt&Wa«ń, jak pod 1 .
Sad uzyskania jednej z powysżzycb po-
[j^  Wymaga się oprócz warunków ogólnych, 

ni®poszlakowane życie, wiek poniżej lat 
zdatność fizyczna do urzędowa- 

cjJ- aby kandydaci wykazali się, iż ukoń- 
ehit..i '̂ k- szkołę politechniczną (wydział ar- 

zględnie inżynieryi) i że złożyli
H ^ ^ egzamin państwowy z dodatnim wy-

Haj ^ erwszeństwo do otrzymania posady
dkia ndJ daeb którzy posiadają odpowie-
W st ł̂raI£byke w służbie autonomicznej, lub
eg2 ^°wej i mogą się wykazać ze złożenia
stni ł ?u adm:iiistracyjnego w c. k. Namie- 

U|ctwie.
lęi, ^°sady wymienione będą nadane pro- 

°v tzn ie.
tUa, / o  roku zadawalniającej służby i ewen- 
tnjjjj e wykazaniu się ze złożenia z doda­
n y  g a ik ie m  egzaminu administracyjnego 
^izor stabiliZBeya z zaliczeniem czasu pro- 
Przy I,C2®ej służby do czasu policzalnego 

^ymiarze emerytury.
Wpje,O dm ienia się, że urzędnikom budo- 

miejskiego nie wolno wyrabiać pry- 
Mag: ef Planów, podlegających zatwierdzeniu 
ki6 l krakowskiego, a więc na wszel- 
tiki,!k wle w Krakowie ani też budowli 

\ p r o  wadzić.pi ~
dziu I r 8®’ 8 przy dołączeniu metryki uro- 
praz’j{ ,l&<lectwa ze złożonych egzaminów, 
krótjjjwla(Iectw z odbytej praktyki, wraz z
d° p er® przebiegiem życia, należy wnosić 
10 a 6!zyóyum Magistratu najdalej do dnia 

^ "mtnia 1911 r.
rezydyum Magistratu krakowskiego. 

Kraków, dnia 7 marca 1911.

Wyroki
O t  T \

prasowe.
CZ> In .  25/11 (2) (3808)

a O b w i e s z c z e n i e .
Ha y, '• Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
2aHiei, l0Sek e. k. Prokuratora Państwa, że 
Har0(j112czoiiy w Nr. 66 czasopisma „Głos 
^Zględ • z dni8 21 marca 1911 artykuł, 
' ^ 8pó?,e Ust§Py artykułu pod tytułem : 
®tr0llie ^ ac°Wniey rządu rossyjskiego“ na 

&e0eh« *am b 0<1 s^ w: n^8® Damazy
Zftamirin sIów: „Precz od nas", zawiera
st?pku zV f c * dni z § 122 b) u- k- i wy-

&ńia ł n- k-> zakazuje się rozsze-
^»byeLeS° artykułu, względnie inkrymino- 

0 . k "sl§pów.
• Sąd krajowy jako prasowy S. III. 

wraków, dnia 22 marca 1911.

T Tl (*} (3198)p rHopoi,' ^ obwodowy jako prasowy w 
pa^8Wa na wniosek c. k. Prokuratoryi 
* 1 f il  Z dn*a -1® marca 1911 ł. cz. Ss.

Ireść »*** Podstawie § 498 p. k. orzekł, 
in6 Pod r y .uldw umieszczonych w broszu- 
fto :® zatoiIlai,zsein: nNarodnyj zbornyk“ I.

u. a era znamiona zbrodni z § 58 b. c. 
b tem z J ,  ^ si§Pku 2 § 802 i 305 u. k., że 
i,&1Wwa l 0 a &  Przez c. k. Prokuratoryę 
s8Pra^i»3i . ^ skat*' tego czasopisma jako 

a1Vj 10ilia’ ca^  ns,kl a(I ma być zni- 
Ẑ r°nionem rozpowszechnianie zostaje

arOopblt dnia 18 marca 1911.

H. on. Hp. 50/11 (2) (3405)
O r o j i o m e H e !

B IueHH 6 ro  BejmnecTBa L(icapa !
II,. k . Cy/i, KpaeBHH r z a  cnpaa Kap- 

h h x  y  JltBOBi pimHB Ha ni^cTaBi § §  4 8 9  i 
4 9 3  saK. Kap. i §  3 7  3aK. n p ac., nąo siiicT  
apTHKyjiiB yMiro;eHHx b  u a c jii 6 2  u a c jn n -  
c h  np('ijio‘; a ,zi;Ha 2 0  MapTa 1 9 1 1  nifl Ha- 
HHceio: 1. „ 3  E oópeiH H H 11 Bifl „uh  Te a- 
pemTOBane11 ą o  idH Bga, 2 .  „IIepeBH3mHB  
f p a i ic a '1 Bifl „ fpaKT c e i “ ą o  . K in tp a  Mi- 
CTHTB B co ó i 3HaiieHa n p O B H H H  3 3 0 0  i  3 0 5  
3aK. Kap. i  npOTO ycnpaBeĄjiHBjieHa g c t b  sa -  
paflaceHa n ep es n;. k . IIpoK ypaT opa ^ep- 
acaBHoro KOHfpicKaTa ce l uaconncH .

B HacaiflOK T oro pim eH a aóoponeH e 
ecTB f la j tm e  m a p en e  t h x  apTHKy.iiB a sa- 
ópaHHH HaK.iafl Mae 6yTHjj3HHin;eHHH.

J lB B iB ,  r e r  2 2  MapTa 1 9 1 1 .

H. en. n P. 6 , 7, 8 , 9/11 (6 ) (3807)
B iMeHH Gro BeanuecTBa U ,icapa:
Ilj. k. Cyfl KpaeBH# bhcihhh y JIbbo- 

Bi HopiniHB no cayuaio n;. k. flepHcaBHuro 
HMflnpoKyparropa y 3raaflHHTH acaaoóy n, k. 
flepacaBHOro IIpoKypaTopa b EepeiłcaHax Ha 
opeuene u;, k. OKpyacHoro cy^y  b Eepeaca- 
Hax ako TpnÓynaay npacoBoro 3 flHa 16 
aioToro 1911 h. en. l ip  6 , 7, 8 , 912  (2J)
O CKiHKH HHM Bî MOBHeHO 3aTBepfl5K6He HO 
MHCHH § 493 3. K. KOHfpicKaTH u 14 uaco- 
hhch „rafiflaMaKH11 3 flHa 27 jranna 1910
i3 3a CTaxi nifl saro.iOBKOM „KaaaKyni*1 Ta
a. 17 cei aaeoHHCH i3 3a CTarri ni^; 3aro- 
hobkom „Ha flHax óopÓHu i pimHTH, nąo:
I. OcHOBa cTaTi a. 14^ aaconnca „rań^aM a- 
k h “ 3 flara „Hobhh HopK“ flna 27 an r Ha 
3 910 nifl 3aroaoBKOM „KaaaicyHi“ ąo caoBa 
„fleMopa.ii3aTopa>i“, 2. OcHOBa 3Tarri a. 17 
sraflaHOi ^aaconncn „TaH^aMaKK11 3 ^aTH 
„Hobhh HopKu 13 BepecHa 1910 nifl 3aro- 
hobkom „Ha ą r a s  6opÓH“ b ycTyni Bifl Ha- 
roaoBKa ;̂o caiB „calno BipHMo“ MicTaTB 
b coói 3HaMeHa npoBHHH 3 § 302 3aK. Kap. 
a b caifl 3a chm e onpaBflana KOH(j)icKaTa 
o6ox 3ixa;aHHx cTaTnn n;. k. flepacaBHoro 
IIpoKypaTopHK) sapa^icena a flaatm e ’ix 
po3noBCK»flHK)BaHe e 3ÓopoHeHe.

JlBBiB, flHa 1 MapTa 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
(3138 8 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Z dniem 12 marca 1911 wpisany zo­

stał p. dr. Beno ZwaDgkeim na listę adwo­
katów z siedzibą w Drohobyezu

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 14 marca 1911.

L. cz. C. I. 54/11 (1) (8092 3 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Hanczarowi rolnikowi 
w Zatwarniey, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Lulowiskach przez Michała 
Kolibanycza rolnika w Zatwarniey pozew o 
zapłatę kwoty 347 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy proce­
sowej na dzień 3 kwietnia 1911 o godz. 10 
rano w sądzie poniżej wymienionym, sala 
rozpraw Nr. I.

Celem strzeżenia praw pozwanego Iw a­
na Hanczara ustanawia się p. Iwana Tym- 
czułę naczelnika gminy w Zatwarniey, kura­
torem.

Tenże kuraior zastępywać będzie po­
zwanego Iwana Hanczara w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie*zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 5 marca 1911.

L. cz. C. II. 86/11 (1) (3265 3 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Pawłowi Rużak i Zofii z Gu- 
lowatych Rużak, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po­
wiatowego w Bóbrce przez Maryę z Korsa­
ków Gulowatą pozew o odwołanie darowi­
zny zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min na dzień 29 marca 1911 o godz. 10 
rano.

Celem strzeżenia praw Pawła Rużak 
i Zofii z Gulowatych Rużak ustanawia się p. 
dr. Adolfa Rotfelda adw. w Bóbrce, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pawła 
Rużak i Zofię z Gulowatych Rużak w rze­
czonej sprawie na ich koszt, i niebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, 
lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bóbrka, dnia 10 marca 1911.

L. cz. Cg. I 188/11 ( 1) (3294 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Feliksowi Urbańskiemu, Józe­
fowi Zawadzkiemu, Janowi Swaryczewskiemu,

Leonowi Laskowskiemu, Ludmili Krajewskiej, 
Katarzynie z Górskich Laskowskiej, Ksawe­
remu Urbańskiemu, Felicyanowi Laskowskie­
mu i Głównej agencyi Towarzystwa węg. 
ubezp. od szkód ogniowych którzy z życia i 
miejsca pobytu są nieznani, wniesiony został 
do c. k. sądu krajowego cywilnego we Lwo­
wie przez Annę z Zakrzewskich Danek po­
zew o wykreślenie prawa zastawu dla 4000 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono
I. audyencyę na dzień 29 marca 1911 o godz. 
8 30 rano.

Celem strzeżenia praw powyżej wymie­
nionych osób ustanawia się p. dr. Naftalego 
Leistynę adw. we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych kurandów w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 15 marca 1911.

(3249 2— 3)
O g ł o s z e n i e .

Dnia 11 marca 1911 wpisano na listę 
adwokatów dr. Jakóba Laufera z siedzibą 
we Lwowie.

Zamiar przesiedlenia zgłosili adwokaci: 
dr. Tadeusz Trzcieniecki z Wiśniowezyka i 
dr. Salomon Herz Brunstein z Mikuliniec 
obaj do Czortkowa, dr. Adolf Pnhrille z Tar­
nopola i dr. Izak Izydor Kohl z Przemyślan 
obaj do Lwowa i dr. Adolf Segal ze Lwowa 
do Wiednia.

A dwokat dr. Frye Kornfeld w Gwoźdzcn 
zmarł dnia 7 im rea 1911, a substytutem je 
go ustanowiono adwokata dr. Marka Natana 
Gewiirza w Peczeniżynie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 11 marea 1911.

L. cz. C. III. 677/10 (3436)
E d y k t.

Przeciw Antoniemu Pawlikowskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Nowym Targu przez Wojciecha Ceterę po­
zew o 600 kor. i 20 kor. zpn. i t. d.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya na dzień 28 marca 1911 o 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw swego kuranda 
ustanawia się p. dr. Michała Landaua adw. 
w Nowym Targu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Anto­
niego Pawlikowskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi,' lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
"ow y  Targ, dnia 8 lutego 1911.

(8386)L. cz. C. II. 25/11 (1)
E d y k t.

Przeciw Jurkowi Kałapaeia. którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Mielnicy 
przez Feliksa i Mikołaja Łagodzińskich po­
zew o własność.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 28 marca 1911 o godz. 11 
rano, sala Nr. 7.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. adw. dr. Hryniewieckiego w 
Mielnicy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 13 marca 1911.

L. cz. C. III. 89/11 (3895)
E d y k t.

Przeciw Bronisławie i Wiktoryi Wąsik, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Nuwym Targu przez Zofię i Franciszka Parę 
pozew o zapłacenie odpowiedniej części.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya na dzień 28 marca 1911 o 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw swyeh kurandów 
ustanawia się p. dr. Kazimierza Nowotnego 
adw. w Nowym Targu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Bro­
nisławę i Wiktoryę Wąsik w rzeczonej spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub peł­
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy Targ, dnia 28 lutego 1911.

L. 547/11 (3298 1—3)
E d y k t.

W uzupełnieniu edyktu z 4  marea 1911
1. 477 ogłoszonego w „Gazecie Lwowskiej" 
Nr. 64, 65 i 66 wzywa c. k, Izba notaryal- 
na we Lwowie również wszystkich tych, 
którzyby z tytułu urzędowania ś. p. Józefa 
Habera, jako byłego c. k. notaryusza w Za- 
biu, na podstawie ustawowego prawa zasta­

wu — jakie pretensye do jego kaucyi urzę­
dowej sebie rościli, by takowe w terminie 
sześciomiesięcznym od dnia ostatniego ogło­
szenia tego edyktu w tutejszej Izbie tem 
pewniej zgłosili, ileże w razie przeciwnym 
bez względu na odnośne pretensye zezwole­
nie dewinkulacyjne tej kaucyi wydanem zo­
stanie.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 22 marca 1911.

L. cz. Cw. III. 1224/11 (1) (8342)
E d y k i

Przeciw Tobiaszowi Goldmark, przed­
tem w Chodorowie zamieszkałemu, którego 
obecne miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do tut. sądu przez Jakóba Wohl- 
rnanna pozew o 12 00  kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zabezpieczenia dnia 24 marca 1911 do 1. cz. 
Cw. III. 1224/11 (1).

uelem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Salomona Bunda jun. adw. 
we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie aa jego koszt, i nie­
bezpieczeństwo, ćopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, iub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 
Oddział III.

Lwów, dnia 24 marca 1911.

L. cz. C. II. 64/11 (4) (3362)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Sowizrałowi svnowi 
Wojciecha przedtem w Szerzynach, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Jaśle 
przez A polonię Sowizrał pozew o 654 kor., 
96 kor., 60 kor., 36 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
28 marca 1911 o godz 4 po poł., b. Nr. 26.

Ce:em strzeżenia praw Józefa Sowizrała 
ustanawia się p. dr. Kulczyckiego adw. w 
Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jó ­
zefa S lw iz raa  w rzeaonei sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki o,n 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
J is ło , dnia 18 marca 1911.

L. ez. O. II. 89/11 (1) (8370)
E d y k t.

Przeciw Zofii Jagnes ur. Wertheinstein, 
Henrykowi i Zygmuntowi W erthheinstein, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Brodach przez Izraelicką gminę wyznaniową 
pozew o własność realności lwh. 181 gm. 
Brody.

N? podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 27 marca 1911 o godz. 
8 rano.

Celem strzeżenia praw powyż niezna­
nych ustanawia się p. adw. dr. Offego w 
Brodach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie powyż­
szych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 27 lutego 1911.

L. cz. C. VII. 93/11 (2) (3417)
E d y k t.

Przeciw Zygmuntowi hr. Plater, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniósł do 
tutejszego sądu Zygmunt Siemek pozew o 
808 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy na dzień 24 marca 
1911, b. Nr. 15.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się dr. Parnasa kuratorem, który za­
stępywać" będzie pozwanego na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnopol, dnia 4 marea 1911.

L. cz. C. II. 96/11 (1) (3321)
E d y k t.

Pjzeeiw Janowi Wielgusowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiono do 
c. k. sądu powiatowego w Dębicy przez J ę ­
drzeja i Annę Machników pozew o 219 kor.

Na podstawie pozwu wyznaezono au­
dyencyę do rozprawy na dzień 27 marca 
1911 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Wielgusa 
ustanawia się p. dr. Eliasza Goldflussa w 
Dębicy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Wielgusa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopók’ on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dębica, dnia 7 marca 1911.
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panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 18. do 25. marca 1911

Epizoocya

Pryszezyea

Powiat

Biała

Bóbrka

Borszczów

Brzeżany

Cieszanów

Czortków

Dolina 
Drohobycz 
Gródek Jagiell.

Grybów
Horodenka

Husiatyn

Jarosław

Jaworów

Kamionka str. 
Lwów

Mościska

Nadwórna

Podhajce

M i e j s e o w o ś

Przemyśl

Przemyślany 
Przeworsk 
Bawa ruska 
Bohatyn

Budki

Sambor

Skałat

Śniatyn
Sokal

Stryj
Tarnopol

Tłumacz

Trembowla1'

Dankowice (14 zagr.), Lipnik (1 zagr.), Mikuszowice 
(1 zagr.), Straconka (1 zagr.), Wilkowice (2 zagr.);

Bryńce zagórne (1 zagr.), Kołohury (4 zagr ), So- 
kołówka (12 zagr.J;

Bereżanka (3 zagr.), Borszczów gm. i ob. dw. (87 
zagr.), Cygany gm. i ob. dw. (41 zagr.), Dębów- 
ka gm. i ob. dw. (2 zagr.), Germakówka (1 zagr.), 
Głęboczek gm. i ob. dw. (25 zagr.), Iwanków (16 
zagr.), Jezierzanka gm. i ob. dw. (74 zagr.), 
Jezierzany gm. i ob. dw. (85 zagr.), Kapuścińce 
(1 zagr ), Konstancya gm. i ob. dw. (16 zagr.), 
Korolówka (2 zagr.), Kozaczyzna (16 zagr.), Ku- 
dryńce gm. i ob. dw. (4 zagr.), Krzywcze dolne 
(8 zagr.), Łanowce gm. i ob. dw. (12 zagr.), Ło- 
siacz gm. i ob. dw. (20 zagr.), Mielnica (4 zagr.), 
Piłatkowce gm. i ob. dw. (8 zsgr,), Sapohów gm 
i ob. dw. (3 zagr.), Skała gm. i ob. dw. (8 
zagr.), Skowiatyn gm. i ob. dw. (3 zagr.), Tarnaw- 
ka gm. i ob. dw. (7 zagr.), Wierzchniakowce 
(7 zagr.), Zbrzyź ob. dw. (1 zagr.), Zielińce (7 
zagr.), Zwiahel (4 zagr);

Łapszyn ob. dw. (2 zagr), Płaueza wielka gm. i 
ob. dw. (81 zagr.), Płotycza (1 zagr);

Krowica sama gm. i ob. dw. (14 zagr.), Krowica 
hołodowska ob. dw. (1 zagr.);

Bialoboźnica ob. dw. (1 zagr.), Dawidkowce ob. dw. 
(2 zagr.), Kolendziany gm. i ob. dw. (8 zagr.), 
Uiaszkdwce (2 zagr.), Wygnanka (4 zagr.), Zale­
sie (8 zagr.);

Wyszków gm. i ob. dw. (13 zagr.);
Lastówki (15 zagr.), Podraanasterek (1 zagr.);
Bratkowice ob. dw. (1 zagr.), Haliczanów (14 zagr.), 

Kamienobród (1 zagr.), Kierniea gm. i ob. dw. 
(81 zagr.), Leśniowice (2 zagr.);

Bieliczna (13 zagr.);
Horodenka (4 zagr.), Serafińce gm. i ob. dw. (2 

zagr.);
Ho wiłów wielki (2 zagr.), Kociubińezyki gm. i ob. 

dw. (13 zagr.) Myszkowce ob. dw. (1 zagr.), Sido­
rów gm. i ob. dw. (6 zagr.), Siekierzyńce gm. i 
ob. dw. (7 zagr.), Suchodcł gm i ob. dw. (3 
zagr.), Tłusteńkie gm. i ob. dw. (31 zagr.);

Bobrówka gm i ob. dw. (13 zagr.), Bystrowiee 
gm ■ i ob. dw. (10 zagr.), Jarosław (3 zagr.), 
Święte (4 zagr.), Szówrsko gm. i ob. dw. (7 zagr.), 
Tyniowice gm. i ob. dw. (3 zagr.), Wola buchow- 
ska (4 zagr.);

Budomieiz (14 zagr.), Hruszów (22 zagr.), Jażów sta­
ry gm. i ob. dw. (14 zagr.), Kłonice (2 zagr.), 
Starzyska ob. dw. (1 zagr.), Wola starzyska (1 
zagr.); ~

Pawłów ob. dw. (1 zagr.); ”
Brzuehowice ob. dw. (1 zagr.), Gaje (1 zagr.), Ko­

zice gm. i ob. dw. (3 za g r .),, Pasieki Zubrzyckie 
gm. i ob. dw. (4 zagr.), Podborce ob. dw. (1 
zagr.);

Dcłha mościska gm. i ob. dw. (2 zagr), Mokrzany 
wielkie gm. i ob. dw. (10 zagr.), Pmkut ob. dw. 
(2 zagr.);

Nazawizów (3 zagr.), Tarnowiea leśna gm. i ob. dw. 
(11 zagr);

Burkanów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Gniłowody 
ob. dw. (1 zagr.), Haiworonka ob. dw. (1 zagr.), 
Hołhoeze gm. i ob. dw. (2 z8gr.), Horożanka ob. 
dw. (1 zagr.), Kotuzów gm. i ob. dw. (4 zagr.), 
Wiśmowczyk gm. i ob. dw. (3 zagr), Wolica 
ob. dw. (1 zagr.), Zarwanica (4 zagr.);

Buszkowiczki ob. dw. (1 zagr.), Żurawica ob. dw. 
(1 zagr.);

Łahodów (2 zagr.);
Gać gm. i ob. dw. (2 zagr.);
Potylicz (1 zagr.);
Obelnica gm. i ob. dw. (6 zagr.), Sarnki górne ob. 

dw. (1 zagr.);
Andryanów (12 zagr), Dubanowice (1 zagr.), Po- 

horce gm. i ob. dw. (8 zagr.), Budki (3 zagr.), 
Tuligłowy (5 zsgr.);

Babina (4 zagr.), Czerchawa (13 zagr.), Czukiew 
(4 zagr.), Olszanik (8 zagr.), Badłowice (8 zagr.), 
Wanmwice (1 zagr.);

Chmieliska gm. i ob. dw. (2 zagr.), Grzymałów (1 
zagr.), Hlibów gm. i ob. dw. (5 zagr.), Łuka mała 
ob. dw. (1 zagr.), Mazurówka gm. i ob. dw. (9 
zagr.), Okno ob. dw. (1 zagr ), Podlesie (1 zagr ), 
Poznanka het. ob. dw. (1 zagr.), Bosztowce ob. 
dw. (1 zagr.), Soroka gm. i ob. dw. (3 zagr.), 
Supranówka gm. i ob. dw. (4 zagr), Touste ob. 
dw. (1 zagr.);

Sniatyn Dzielnica II. (1 zagr );
Bełz (2 zagr.), Horbków (1 zagr.), Switarzów ob. 

dw. (1 zagr.);
Podhorce gm. i ob. dw. (2 zagr.);
Łuka wielka ob. dw. (1 zagr.), Skomorochy ob. dw. 

(1 zagr.);
Korolówka (1 zagr.), Przybyłów gm. i ob. dw. (4 

zagr.);
Brykula nowa gm. i ob. dw. (4 zagr.), Brykula 

stara gm. i ob. dw. (3 zaęr.), Kobyłowłoki gm. 
i ob. dw. (26 zagr.), Podhajczyki justynowe ob. 
dw. (2 zagr.), Buzdwiany ob. dw. (1 zagr.), Stru- 
sów ob. dw. (1 zagr.), Tiutków gm. i ob. dw. (2 
zagr.);

Epizoocya Powiat

Pryszczyca

Wąglik

Nosacizna

Świerzb u koni

Bóiyca świń

Pomór świń

Szelestnica

Wścieklizna

Zaleszczyki

Zbaraż

Zborów

Złoczów

Żółkiew 
Lwów (miasto)

Bóbrka
Husiatyn

Brody

Jasło
Żółkiew

Bochnia
Borszczów
Brody
Brzesko
Drohobycz
Gródek Jagiell.
Jaworów
Kamionka str.
Kraków
Krosno
Lisko
Turka
Wieliczka

Zborów
Złoczów
Żółkiew

Husiatyn
Stanisławów
Tarnobrzeg
Tarnów
Wieliczka
Złoczów

Bóbrka
Bochnia
Brody
Cieszanów

Husiatyn
Jarosław
Jaworów

Kamionka str.
Kolbuszowa
Łańcut
Przemyślany
Kawa ruska
Sokal
Zbaraż
Żółkiew

Lwów (miasto)

Bóbrka
Stanisławów

Jarosław
Kraków
Myślenice
Sokal
Trembowla

i e j s c o w o i

i nb W'Diwiniaez ob. dw. (1 zagr.), Lisowce gm. » • \
(7 zagr.), NowosiółkaKostiukowaob. aw .(r ,.
Ssypowce ob. dw. (1 zagr.), Winiatyńce (1 e

Koszlaki (2 zagr.), Pieńkowce (1 zagr.),
Sioło ob. dw. (1 zagr.). Skoryki ob. dw. (1 * ^

Korszyłów (1 zagr.), Kudynowee ob. dw. (1 ^
Mszana (3 zagr.), Presowce (5 zagr.),
(1 zagr.};

Krasne gm. i ob. dw. (3 zagr.), Pietryeze g®- 
dw. (2 zagr.);

Pieczychwosty (7 zagr.);
Dzielnica II. i III. (4 zagr.);

i ob-

St-kołówka ob. dw. (1 zagr.); 
Tłusteńkie ob. dw. (1 zagr.);

Boratyn ob. dw. (1 zagr.), Ponikwa ob 
zagr.);

Niegłowice ob. dw. (1 zagr.), Osiek (1 *agrv 
Turynka ob. dw. (1 zagr.);

Szczytniki (1 zagr.);
Babińce ad Krzywcze (3 zagr.);
Leszniów gm. i ob dw. (2 zagr.),
Gnojnik (1 zagr.);
Borysław (4 zagr.);
Bodatycze ob. dw. (1 zagr.);
Ożomla ob. dw. (1 zagr.);
Sieńków ob dw. (1 zagr.);
Łęg (1 zagr.);
Równe (1 zagr.);
Huzele (1 zagr.), Lisko (1 zagr.);
Turka (1 zagr.), Wysocko niżne (1 zagr.)^ 
Bierzanów (4 zagr.), Byszyce (6 zagr.),

(1 zagr.);
Hukałowce (2 zagr.);
Kutkorz ob. dw. (1 zagr.);
Butyny ob. dw. (1 zagr.);

Olchowczyk ob. dw. (1 zagr.); 
Tyśmieniczany (1 zagr.);
Jeziorko (1 zagr.), W ielowieś (1 zagr.); 
Zgłobice (1 zagr.);
Stryszowa (1 zagr.);
Gołogóry (1 zagr.);

Dźwinogród (1 zagr.), Wołowe ob. dw. (1
Ohwość (1 *agr.);
Mi Ino (6 zagr.); , iolo
Młodów (2 zagr.), Nowesioło (12 zagr.), Stare 

(2 zagr.);
Kopyczyńce (2 zagr);
Dobeza (9 zagr.), Dobra (6 zagr.); Krak0'
Jaworów (36 zagr.), Jażów stary (6 zagr.); ^gny

wiec (4 zagr.), Ńahaezów (5 zagr,), WiefZ 
(6 zagr.) ;

Jabłonówka (12 zagr.);
Kopcie (1 zagr.), Wola rusinowska (1 zagr.)>
Wierzawice (1 zagr.);
Ładaóce (5 zagr);
Wnika mazowiecka (12 zagr.);
Tar1 akowiec (6 zagr.;;
Ochrymowce ob. dw. (1 zagr.); , gu*
Artasów ob. dw. (3 zagr.), Czestynia (83 z&8r'hel\de

lików (2 zagr.), Kunin (18 zagr.), Mosty *
(1 zagr.);

Dzielnica III. (1 zagr.);

Bryńce zagórne (1 zagr.); 
Tumierz (1 zagr.);

Adamówka ob. dw. (1 zagr.), Jarosław (7 
Dziekanowice (1 zagr.), Bzęska (1 zagr.); 
Żarnówka (1 zagr.);
Radwańce;
Zaścinocze (1 zagr.).

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 25. marca 1911.

Za c. k. Namiestnika

S z e lig o w s k i w.

Kuratele.
L. cz. P. 16,11 (5) (2336 2 - 3 )

E d y k t .
Za umysłowo chorą uznano Maryan- 

nę Rogozińską w Jaworznie
Kuratorem jej ustanowiono Augusta 

Rogozińskiego tamże.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Jaworzno, dnia 20 lutego 1911.

L. cz. P. 13/11 (5) (2347 2 - 3 )
E d y k t .

Wasyl Hrycyk ze Smolnika uznany za 
marnotrawcę.

Kuratorem jego Stefan Sływkanycz ze 
Smólnika.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Lutowiska, 10 lutego 1911.

Firmy.
($1$ 

wy*re*

Cioć'

L. cz. Firm. 1913/10 Pojed. I. 86 
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych 
ś lo n o : . ,

Siedziba firmy: Kossótf poWia 
ków. , i

Brzmienie firm y: Wyrób 3 im­
pas wołów Mieczysława Jana Wikt 
Bogdanowicza w Kossowie. .u pr*fl2

Skutkiem zwinięcia przemy1»  op9'
wydzierżawienie gorzelni wraz ze st»)
sow9- • - o 1lDzień wpisu: 8 stycznia i91

C. k. Sąd obwodowy jako hajłd*
Oddział II.

Tarnopol, dnia 5 stycznia 191
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L- « . Firm. 44/1 i  St. I. 9. (2115)
Umiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
, ,  opisano w rejestrze stowarzyszeń za- 

kowych i gospodarczych wskutek uchwały 
' • wyzszego Sądu krajowego we Lwowie 
ama 31 grudnia 1910 1. c. E. II. 691/10 (1).

Siedziba stowarzyszenia: Kadziechów.
Brzmienie firmy: Towarzystwo zalicz- 

we w Eadziechowie stowarzyszenie zareje- 
°wane z nieograniczoną poręką.

, Zmiana statutu. Dotychczasowy statut 
,°warzyszenia z 31 marca 1908 został u-

"Mą walnego zgromadzenia z dnia 3 li- 
£>ą°P^a 1910 zmienionym w §§ 1, 4, 5, 20, 
ąo’ 26, 27, 32, 34, 35, 36, 37, 38,
I '  £1, 44, 46, 48, 53, 56, 58, 59, 60, 63,
dł'ł ^  19 i 86 w kierunku w prze-

onym protokole uchwał określonym.
-Przedmiot przedsiębiorstwa niezm ie-

Podpis firmy niezm ieniony, 
i W ysokość udziału dotąd najmniej 20

r,> a najwięcej 1000 kor.
Obecnie tylko 10 kor.

^  Ogłoszenia: Publiczne ogłoszenia sto- 
c dyszenia będą umieszczane w jednem z 

s°pism lwowskich. Zaproszenia na walne 
R a d z e n i a  będą podawane do wiadomości 
8ze° • w Przez wywieszenie pisemnego ogło- 

nia w biurze stowarzyszenia.
Bata wpisu: 18 stycznia 1911.

O- k. Sąd obwodowy, jako handlowy.
Oddział II.

Złoczów, dnia 18 stycznia 1911.

^ Cz- Firm. 1 0 / 1 1 . St. I. 729. (2 12 2)
Pls firmy stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego, 
fobt- ^ P 'sano do rejestru stowarzyszeń za- 

°wych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Sokołówka.

^ok i ? rzin ênie firmy:| Kasa zaliczkowa w 
WCe stowarzyszenie zarejestrowane z 

l i c z o n ą  poręką.
Bata statutu: Olesko dnia 27 września 
i 2 stycznia 1911. 

w  Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedmio­
tom l*rzedsi§biorstwa jest dostarczanie człon­
u j , swoim na umiarkowany procent goto- 
ty b pieniędzy potrzebnych im do obrotu 
^gospodarstwie, rzemiośle, przemyśle i han- 
ezjQ̂ a P°rm>cą wspólnego kredytu wszystkich

Pzas trwania nieoznaczony.
1 z Byrekcya składa się z 3 dyrektorów i 
pô  rSpey wybieranych Radą nadzorczą z 
°gól czh>nków na lat 6 , a zatwierdzonych 
ktoj,06'?1 zgromadzeniem. Pierwszymi dyre- 
^ ar atDl są: 1 . Stefan Nożyński zarządca bro­
dę! >TW Busku, 2. Chaim Konstantyn, 3.Men- 
tud„■ ®r°witz, przemysłowcy w Sokołówce, 
Mec zasB?Pca Dawid Balaban, przemysło- 

^  Sokołówce: 
p0(j . odp i s  fi rmy:  Firm ę stowarzyszenia 

P’®uje ważnie dwóch członków dyrekcyi. 
bia i Ogłoszenia pochodzące od stowarzysze­
n i a  plakatowane w Sokołówce i zamie- 

w urzędowej „Gazecie Lwowskiej", 
kj ^  ^działy członków: Jeden udział człon­

k i  najmniej 100  kor. 
kośCj ^dpowiedzialność do trzykrotnej wyso- 

deklarowanego udziału. 
q otą^wpisu: 10 stycznia 1911

* K,

Zł

Sąd obwodowy, jako handlowy. 
Oddział II.

°ezów, dnia 10 stycznia 1911.

Wpjg ^ irm. 9 0 /il. St. L 747. (2908)
brmy stowarzyszenia zarobkowego i 

rp , gospodarczego. 
r°bk0w P̂ Sano do rejestru stowarzyszeń za- 

ych i gospodarczych. 
gIedziba stowarzyszenia: Busk. 

t°tye . rztnienie firmy: Towarzystwo kredy- 
■arejestZa^ CZk°we w Busku, stowarzyszenie 
języtu. r°Wane z ogr. poręką w niemieckim

fegistr" ^ 0rsehuss und Oredit-Verein inBusk, 
^tung^ 6 ®enossens<?haft mB beschrankter

Bt>a*'a statutu: Busk 15 lutego
^ e d m in t  i

1911.
? 'e oZł; Zt dmi°t przedsiębiorstwa: Dostarcza­

m y  h • sw°lm gotowych pieniędzy po- 
^ernio^] do obrotu w gospodarstwie,
^Spói e> przemyśle i handlu za pomocą 

q 8° kredytu wszystkich członków.
0 jj as Bwania nieoznaczony.
° Zasteo - c^a składa się z 3 dyrektorów i 
5ąrn z g r ° w dyrektorów wybieralnych wal-
1 1erws7v°111-a<̂ zeiPein stowarzyszenia na lat 6 .

c y n k a m i dyrekcyi są: 1. Wła- 
^azim-02^ ’’ rządca dóbr w Stronibabach, 

■£eityel rVerz Balicki, urzędnik w Busku i 3. 
n s^Pcv- w Mściciel realności w Busku,

bbnik B i  P ’sarski, Ozyasz Goldberg i 
P0fi . mann w Busku zamieszkali. 

ł°dpisuift^ls f i rmy: Firmę stowarzyszenia
&lędm-„ Waznl0 dwóch członków dyrekcyi 

V,aie ZastenpńwOrr> Zast§peów tychże.
1 a beda°SZe-n'a Pocb°dzące od 
> ^ sk icv U* ieszezane w j ednyr 
*ila ftiaia*JVZâ roszen â na ogólne zgromadze- 

^ a r z l ,  nadto plakatami w siedzibie 
Jszenia ogłoszone.

stowarzysze- 
„ m s czasopism 

ogólne zgromadze-

Udziały członków: Jeden udział człon­
ka wynosi 20 kor.

Odpowiedzialność do wysokości podwój­
nego deklarowanego udziału.

Data wpisu: 25 lutego 1911.
O. k. Sad obwodowy, jako handlowy. 

Oddział li.
Złoczów, dnia 25 lutego 1911.

Firm. 13/11. (1378)
O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpis 
do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowo-go- 
spodarczych firmy: „Kupieckie Towarzystwo 
handlowe „Merkur" w Przeworsku, stowa- 
rzyszeniezarejestrowane z ogr. poręką", „Kauf- 
mannischer Handelsverein „Merkur" in Prze­
worsk, registrirte Genossenschaft mit be­
schrankter Haftung", zawiązane na podsta­
wie statutu uchwalonego na walnem zgro­
madzeniu członków założycieli z dnia 20 
grudnia 1910.

Główne postanowienia statutu są na­
stępujące:

Siedzibą stowarzyszenia jest Przeworsk.
Zadaniem stowarzyszenia jest:
a) udzielanie członkom gotowych pie­

niędzy na tani procent, potrzebnych do han­
dlu, przemysłu, rzemiosła i gospodarstwa.

b) Eskont weksli członków i reeskont,
c) Przyjmowanie od członków lokacyi 

i na rachunek bieżący, wkładek do oprocen­
towania (wkładek oszczędności) i depozytów 
za prowizyą.

Czas stowarzyszenia jest nieograni­
czony.

Członkami zarządu wybrani zostali: 
Aron Nussbaum kupiec w Przeworsku, Ozyasz 
Berenstein, kupiec w Jarosławiu i Herz E n­
gel, kupiec w Dolinie, zastępcą zaś członka 
zarządu jest Samuel Engel, kupiec w Prze­
worsku.

Odpowiedzialność członków rozciąga się 
do dwukrotnej wysokości deklarowanego u- 
działu.

Zarząd umieszcza swe podpisy pod 
brzmieniem firmy stowarzyszenia; do ważno­
ści zobowiązań stowarzyszenia wymagane są 
podpisy dwóch członków zarządu, z których 
jeden musi być dyrektor kierujący lub jego 
zastępca.

Wszelkie ogłoszenia umieszczane będą 
w jednym z dzienników lwowskich przez za­
rząd wyznaczyć się mającym i przez afiszo­
wanie w lokalu stowarzyszenia.

Rzeszów, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 94/11 1. 128/11. Spół. EgC. 127.
(2455)

Wpis do rejestru handlowego firmy spół- 
kowej.

Do rejestru firm spółkowych wciągnię­
to co następuje:

Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Pierwsza austryacka 

fabryka konserw Zygmunta Ruckera, spółka 
z ogr. odpowiedzialnością we Lwowie. Po 
niemiecku: „Erste osterreichischeKonseryen- 
fabrik Sigmund Rucker G. m. b. H. in Lem- 
berg".

Przedmiot przedsiębiorstwa: jest prze­
jęcie i dalsze prowadzenie pierwszej austr. 
fabryki konserw zupowych i kawowych Zy­
gmunta Ruckera we Lwowie, jakoteż wogóle 
fabrykacya konserw.

Forma spółki: akt notaryalny umowy 
z 20 1, 911 L. rep. 141337 c. k. notar. Bro­
nisława Nartowskiego we Lwowie.

Kapitał zakładowy spółki 140.000 kor., 
wniesiony do spółki przez Bank przemysło­
wy dla królestwa Galicy i i Lodomeryi z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem w gotó­
wce 30.000 kor., zaś przez Jana Jerzego Ru­
ckera w przedmiotach fabrycznych, majątko­
wych przyjętych w wartości 110 .0 0 0  kor. 
w umowie szczegółowo wymienionych.

Ogłoszenia ze strony spółki umieszcza­
ne będą w urzędowej „Gazecie Lwowskiej".

Zawiadowcami spółki ustanowieni dr. 
Jan Jerzy Rucker, przemysłowiec we Lwo­
wie i dr Zdzisław Słuszkiewiez, prokurzysta 
Banku przemysłowego dla królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem 
we Lwowie.

Podpis firmy: do podpisów za spółkę 
wymagane jest spółdziałanie obu zawiado­
wców, którzy pod brzmieniem firmy dodają 
swoje podpisy.

Dzień wpisu: 7 lutego 1911.
Odmawia się natomiast wpisania do 

brzmienia słów c. k. uprzyw., bo prosząca 
nie wykazała przyzwolenia właściwej władzy 
na zamieszczenie tychże we firmie.

O. k. Sąd krajowy, jako handlowy.
Oddział IV.

We Lwowie, dnia 6 lutego 1911.

(2563)Firm. 171/11. St. II. 8 8 .
Ogłoszenie.

O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
w Przemyślu ogłasza, iż 21 lutego 1911 
wpisano do rejestru dla stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych, że na walnem zgro- 

_ madzeniu członków „Towarzystwa zaliczko-

Gazeta Lwowska" Nr. 70 z dnia 28 marca 1911.

wego i kredytowego w Pruchniku" dnia 5 
lutego 1911 uchwalono rozwiązanie- i likwi- 
dacyę Towarzystwa, a zarazem ustanowiono 
likwidatorem Towarzystwa dr. Stanisława 
Przybylskiego, lekarza okręgowego w Pru­
chniku.

Przemyśl, dnia 1 marca 1911.

L. cz. Firm . 403/10 Stow. II. 1111. (1521) 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych
Siedziba stowarzyszenia: Przemyślany.
Brzmienie firmy: Kasa komercyalna w 

Przemyślanach, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką.

Data statutu: 6 listopada 1910.
Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcze­

nie członkom swoim na umiarkowany procent 
kapitałów potrzebnych do obrotu w gospo­
darstwie, rolnictwie, handlu, przemyśle i 
rzemiośle za pomocą wspólnego kredytu.

Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcya: Abraham Weinstein, Schulim 

Karniol, kupcy w Przemyślanach jako dyre­
ktorowie; Rachmiel Imber i Dawid Mandel, 
jako zastępcy dyrektorów.

Podpis firmy (F. Z.): Stowarzyszenie 
podpisywać będzie w ten sposób, że pod wy­
ciśniętą stampilią stowarzyszenia umieszczają 
podpisy członkowie Dyrekcyi, lub ich za­
stępcy.

Ogłoszenia umieszczone będą w dzien­
nikach lwowskich lub w czasopiśmie „Samo­
pomoc we Lwowie.

Udziały członków: Jeden udział wynosi 
100  kor.

Odpowiedzialność: ograniczona.
Data wpisu: 10 stycznia 1911.

O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II.

Brzeżany, dnia 2 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 71/11 St. IV. 23. (1794)
Ogłoszenie.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 18 stycznia 1911 wpi­
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, że na walnem zgro­
madzeniu członków „Spółki oszczędności i 
pożyczek w Szówsku" 24 kwietnia 1910 od­
bytem, wybrano w miejsce usuniętego człon­
ka zarządu Jędrzeja Cieliczki — członkiem 
zarządu Antoniego Babiaka, gospodarza w 
Szówsku, zaś dotychczasowego członka zarzą­
du Jana Gawrona, wybrano przełożonym za­
rządu.

Przemyśl, 10 lutego 1911.

L. cz. Firm. 1 3 0 -1 3 1 /1 1  Eg. I. 5. (1720)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym firm kup­

ców pojedyńczych i spółek.
Do rejestru oddział C. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: „Przemysł towarów że­

laznych, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Krakowie".

Uchwałami powziętemi na walnych zgro­
madzeniach członków z dnia 11 stycznia 1911 
i z dnia 21 stycznia 1911 — zmieniono: 
pierwszy ustęp art. VII. kontraktu spółki z 
dnia 21 października 1907, 1. rep. 5550 ar­
tykuł X i artykuł XI tegoż kontraktu uchy­
lono, ustęp '6 artykułu VIII, dalej artykuły 
XXIV, XXV i XXVI kontraktu, wprowadza­
jąc w miejsce tych trzech artykułów nowy 
artykuł XXIV.

Dyrekcya składa się odtąd z dwóch dy­
rektorów, którymi są: Lazar Korngold i Izy­
dor Rosner. Ustąpił dyrektor Samuel Opo­
czyński.

Do podpisywania firmy spółki i do za- 
stępywania spółki na zewnątrz uprawnieni 
są obaj dyrektorowie zbiorowo.

Firm ę spółki podpiszą obaj dyrektoro­
wie swojemi nazwiskami.

Oprócz tego może firmę spółki podpisy­
wać i spółkę na zewnątrz zastępywać także 
którykolwiek dyrektor wspólnie z prokurzy- 
stą spółki, którym pozostaje nadal Szymon 
Lewkowicz.

Dzień wpisu: 30 stycznia 1911.
0. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział III.
W Krakowie, dnia 29 stycznia 1911.

L. cz. Frm. 72/11 Stow. I. 269. (1728)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Husiatyn.
Brzmienie firmy: Towarzystwo husia- 

tyńskiego Związku kredytowego, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną 6-krotną 
poręką w Husiatynie.

Zmiana statutu: Na walnem zgroma­
dzeniu dnia 11 grudnia 1910 zmiana § 4 
ntatutu w ten sposób, że dyrekcya składa się 
z 6 ezłonków, a mianowicie z trzech dyre­

ktorów i trzech zastępców, zresztą bez zmia­
ny, tudzież zmiana § 6 statutu co do pod­
pisu Dyrekcyi za stowarzyszenie.

Podpis firmy dotąd: przez jednego człon­
ka Dyrekcyi.

Obecnie: dwaj dyrektorowie lub jeden 
dyrektor i jeden zastępca dołączają do firmy 
stowarzyszenia swe podpisy. Do ważności zo­
bowiązań wobec osób trzecich potrzeba pod­
pisu dwóch dyrektorów, lub jednego dyre­
ktora i jednego zastępcy, to jest dwóch 
członków Dyrekcyi umieszczonych pod firmą 
stowarzyszenia.

Członek D yrekcyi: Simche Łopater
umarł.

Członek Dyrekcyi wybrany: Aszer Leib 
2 im. Rosenthal, handlarz zbożem w Husia­
tynie.

Data wpisu: 24 stycznia 1911.
O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział II.
W Tarnopolu, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz. Firm . 8/11 Stow. II. 134. (1678)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Żywiec.
Brzmienie firmy: Bank mieszczański, 

powiatowe Towarzystwo oszczędności i poży­
czek z ogranczoną poręką dla handlu i prze­
mysłu w Żywcu.

Data s ta tu tu : Żywiec dnia 12 stycznia
1911.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Pomaganie 
członkom korzystnem lokowaniem ich oszczę­
dności i udzielaniem im pod najkorzystniej­
szymi warunkami pożyczek potrzebnych w 
gospodarstwie, rzemiośle, przemyśle, handlu 
i we wszystkich zawodach fizycznej i umy­
słowej pracy.

Przyjmuje się też do obrotu obce kapi­
tały i lokuje się zapasy pieniężne w przed­
siębiorstwach i zakładach obowiązanych do 
publicznego składania rachunków.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Franciszek Kotlarski restau­

rator, Czesław Królikowski kupiec, Grzegorz 
Jakubowicz prywatny, wszyscy w Żywcu.

Podpis firmy: Pod firmą Stowarzyszenia 
umieszczają podpisy dwaj członkowie Dy­
rekcyi.

Ogłoszenia publiczne będą umieszczane 
przynajmniej w dwóch najbardziej rozpow­
szechnionych krajowych dziennikach.

Udziały członków: Jeden udział wynosi
20 K.

Liczba udziałów jednego członka nieo­
graniczona.

Odpowiedzialność: ograniczona do wy­
sokości podwójnej deklarowanego udziału.

Data wpisu: 28 stycznia 1911.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
Wadowice, dnia 20 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 7/11. (1724)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy­
szeń zarobkowo-gospodarczych przy firmie 
„Towarzystwo kupieckie" w Strzyżowie, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po­
ręką „Kaufmannischer Verein in Strzyżów, 
registrierte Genossenschaft mit beschrankter 
Haftung", że na walnem zgromadzeniu, od­
bytem dnia 1 stycznia 1911, zostali wyhrani 
członkami Dyrekcyi pp. Mechel Schiltz i Ma­
jer Hersch Bruder, kupcy w Strzyżowie, i 
Abraham Ameis, kupiec w Rzeszowie.

Rzeszów, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 21 St. IV. 65. (2457)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: „Powszechne Stowa­

rzyszenie spożywcze we Lwowie i okolicy", 
st warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką.

Zmiana statutu: Na walnem zgromadze­
niu 18 grudnia 1910 uchwalono zmianę §§ 
16 i 24 statutu wedle brzmienia protokołu w 
zbiorze załączek przechowanego; w szczegól­
ności

Dyrekcya składa się odtąd z tylu człon­
ków i ich zastępców, ilu ich ustanowi Rada 
nadzorcza z pośród członków za zatwierdze­
niem przez walne zgromadzenie na 3 lata. 
Wybrani zostali: Jan  Szczyrek, prywatny,
Michał Ohrystowski, drukarz i ponownie Jan 
Wojtowicz, dyrektorami; zsś Leon Hendl, 
Leon Stapf i Antoni Dohnalik, zastępcami 
dyrektorów.

Data wpisu: 1 lutego 1911.
O. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział IV.
We Lwowie, dnia 30 stycznia 1911,



L. cz. Pi rui. 100/11 St. III. 92. (2265)
Wpis liriny stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczegcf.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: miasto Tar­

nopol.
Brzmienie firmy: „Stowarzyszenie po­

mocy kredytowej, stowarzyszenie zarejestro­
wane. z ograniczoną poręką w Tarnopolu", 
po niemiecku: „Credilhilsverein, registrierte 
Genossensehaft mit bescbrilnkter Haftung in 
Tarnopol".

Data statutu: Tl grudnia 1910.
Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza­

nie członkom swoim na umiarkowany pro­
cent gotowych pieniędzy, potrzebnych im do 
obrotu w gospodarstwie, rzemiośle, przemy­
śle i handlu za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków.

Dyrekcya: dyrektorowie Leon Glasner 
i Wolf Pischer, kupcy w Tarnopolu.

Podpis firmy: (F. Z ) Dyrekcya podpi­
suje za stowarzyszenie, kładąc podpisy pod 
firmą stowarzyszenia.

Do ważności zobowiązań potrzeba pod­
pisu dwóch członków Dyrekcyi.

Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia umie­
szczane będą w jednym z czasopism polskich 
we Lwowie.

Udział członków: Udział każdego człon­
ka wynosi najmniej 50 koron i może być 
wpłaconym albo naraz w całości, albo czę­
ściowymi ratami miesięczncini lub kwartal- 
nemi.

Odpowiedzialność członków jest ograni­
czoną do wysokości dwukrotnej udziału po­
nad udział deklarowany.

Data wpisu: 27 lutego 1911.
0 . k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 1 lutego 1911.

L. cz. Finn. 48/11, (2214]
U. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych przy firmie: Bank ko- 
mercyalny w Błażowej, że na skutek uchwały 
c. k. Sądu krajowego wyższego z dnia 2 gru­
dnia 1910 R. III. 316 10, firma : „Bank ko- 
lnercyalny w Błażowej, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką" („Komer- 
zial-Bank in Błażowa, registrierte Genossen- 
sehafl mit beschriinkter Haftung1") z rejestru 
tegoż wykreślone zostaje.

Rzeszów, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 815/10. (1380)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym opis 
do reęjstru stowarzyszeń zarobkowo-gospo- 
darczych przy firmie: „Towarzystwo wzaje­
mnego kredytu w Kolbuszowej, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczaną poręką" — 
że na w;alnem zgromadzeniu w dniu 18 gru­
dnia 1910 odbytem zostali wybrani członka­
mi dyrekcyi dotychczasowi członkowie dy­
rekcyi pp.: Dawid Nareisenfeld i Baruch 
Sturmlaufor, kupcy w Kolbuszowej na prze­
ciąg lat 6 .

Rzeszów. dn;a 14 stycznia 1911,

L. cz. Firm. 825/10. (1379)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie do rejestru dla stowarzyszeń zarobko- 
wo-gospodarczych przy firmie: Towarzystwo 
handlowo-przemysłowe w Tarnobrzegu, że na 
posiedzenia rady nadzorczej, odbytem dnia 
7 i 23 grudnia 19.10 wybrano w miejscu u- 
stępującego pana TadeuszaStormkego, człon­
kiem dyrekcyi Ludwika Zajediewskiego, za­
rządcę podatkowego w Tarnobrzegu . oraz 
pana .lózefa Taszarskiego jako zastępcę dy­
rektora.

Rzeszowy dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 83/11 Stow. V. 185 (1476)
Ogłoszenie.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 18 stycznia 1911 wpi­
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych przy firmie „Robotni­
cza Spółka oszczędności i pożyczek w Prze­
myślu, że na walnem zgromadzeniu człon­
ków stowarzyszenia dnia 28 grudnia 1910 
odbytem uchwalono zrniang pienvolnych sta­
tutów w' § 1 do włącznie 38 w sposób w 
przedłożonych nowyyeh statutach wskazany ze 
zupefhem uchyleniem 39 do 69 pierwo­
tnych statutów.

Wedle nowych statutów wydano w7 § 1 
brzmienie firmy w języku ruskim ; Robotny- 
cza Spiłka oszczadnosty i pożyczok w Pere- 
myszły.

Celem stowarzyszenia jest złączyć i 
podnieść gospodarcze siły swych członków 
dla ich dobrobytu, a do przeprowadzenia te­
go celu dążyć będzie:

a) zapomocą kupna i sprzedaży rucho­
mości (towarów) i nieruchomości dla człon­
ków :

b) urządzania składów (magazynów) 
•; narzędzi i nmteryafów potrzebnych dla swoich

członków ;
c) prowadzenia handlu i dostawy to­

warów do przeróbki (surowych) dla człon­
ków ;

d) zajmowania się przetwarzaniem i 
sprzedażą wyrobów członków;

e) budowania domów mieszkalnych dla 
członków ;

f) zakładania i prowadzenia na własny 
rachunek fabryk i składów7 handlowych;

g) zbierania funduszu zapomogowego 
dla wdów i sierót po członkach, jak również 
dla i u fal idów;

h i dawania możności umieszczania na 
procent oszczędności w7 ten sposób, że sto­
warzyszenie będzie przyjmować kapitały do 
obrotu za omówionem z góry oprocentowa­
niem ;

i) udzielania tylko członkom taniego i 
przystępnego kredytu.

Inne postanowienia statutów pierwo­
tnych co do podpisu spółki, wysokości udzia­
łu członka spółki, odpowiedzialności członka 
za zobowiązania spółki i ogłoszeń spółki zo­
stają niezmienione.

Obecnie zarząd spółki składać się ma 
tylko z 3 dyrektorów i 3 zastępców dyre­
ktorów.

Zaproszenie członków na walne zebra­
nie odbywać się będzie przez 3-razowe ogło­
szenie w czasopiśmie wyznaczonem przez ra­
dę nadzorczą spółki.

Przemyśl, 17 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 6/11. Stow. III. 65. (2023)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Jasło.
Brzmienie firmy: „Spółka handlowa

członków7 Towarzystwa rolniczego „Rolnik" 
w Jaśle Stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniezoną poręką".

D a ta  s t a t u t u :  16 g r u d n i a  1910.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Wspólne 

spieniężenie produktów rolniczych członków, 
jakoteż wspólne nabywanie dla nich artyku­
łów potrzebnych im do prowadzenia gospo­
darstwa rolnego, przy pomocy odpowiednich 
urządzeń technicznych i handlowych.

Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcya: Romuald Paleh, właściciel 

realności w Jaśle, członek zarządu i przewo­
dniczący; Wojciech Walczak, przemysłowiec 
w Ulaszowicach, członek zarządu i zastępca 
przewodniczącego; Franciszek Mika, wła­
ściciel realności, członek zarządu ; Jan  Cw7y- 
kiel, dzierżawca dóbr w7 Niegłowicach, za­
stępca członka zarządu.

Podpis f i nny: Pod wyciśniętą stampi- 
lią. zawierającą brzmienie firmy, umieszczą 
podpisy dwaj członkowie zarządu-

Ogłoszenia umieszczane będą na tabli­
cy przed lokalem spółki, a w razie uznanej 
przez Zarząd potrzeby w czasopiśmie urzę­
dowym „Gazeta Lwowska' lub w organie, o- 
kręgow.ego Towarzystwa rolniczego jasielskie­
go „Okólnik".

Udziały członków: jeden udział wynosi 
10 koron.

Odpowiedzialność: członek spółki odpo­
wiada za zobowiązania spółki w obec osób 
trzecich solidarnie aż do pięciokrotnej wyso­
kości deklarowanych udziałów.

Data: wpisu 27 stycznia 19.11 r.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Jasło, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. F inn. 139 11. St. IV. 153.
Ogłoszenie.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 6 lutego 1.911 wpisa­
no do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodorczych wykreślenie f i r my: „Dru­
karnia udziałowa w likwidacyi w Przemyślu, 
stow. zarejestr. z ogr. poręką".

Skutkiem ukończenia likwidacyi.
Przemyśl, 14 lutego 1911.

L cz. Firm. 1963/10. St. III. 81. (2241)
Wpis firmy do stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Uście biskupie.
Brzmienie firmy: Commerzieller Credit 

und Spar-Verein in Uście biskupie regi­
strierte Genossensehaft mit beschriinkter funf- 
facher Haftung".

Data statutu: Uście biskupie 30 pa­
ździernika 1910 uzupełniony Mielnica 20 gru­
dnia 1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem sto­
warzyszenia jest za pomocą wspólnego pro- 

_ wadzenia przedsiębiorstwa umożliwić swoim 
i członkom dla popierania zarobku, uzyskania 
| pożyczek pod przystępnymi warunkami.

Dyrekcya składa się z trzech dyre- 
» ktorów :

1. Mendel Zucker.
2. Nacliman Klinger,
3. Józef Knauer. kupcy w Uściu bisku- 

piem. ,
Podpis firmy: (F. Z.) Za stowarzysze­

nie podpisują dwaj członkowie dyrekcyi przez 
oddanie swoich podpisów do firmy stowa­
rzyszenia.

Ogłoszenia stowarzyszenia następują 
przez publiczne przybicie w gminie i w lo­
kalu stowarzyszenia.

Udział członków : Udział każdego człon­
ka wynosi 40 koron, a każdy członek może 
mieć więcej udziałów.

Udział może być wypłacony naraz albo 
w następujących po sobie miesięcznych ra­
tach, wynoszących co najmniej 1.0 procent 
udziału.

Odpowiedzialność: Każdy członek od­
powiada do pięciokrotnej wysokości deklaro­
wanego udziału za zobowiązania stowarzy­
szenia.

Data wpisu: 8 lutego 1911.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział ii.
Tarnopol, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 454 St. II. 1906. (95.19)
Obwieszczenie.

Zmiany i dodatki do wpisanych już lirin 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia : Żabno.
Brzmienie firmy : Towarzystwo kredy­

towe w Żabnie.
Stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­

niczoną poręką.
Zmiana statutu § 34 ma na przyszłość 

opiewać:
„Najniższy udział oznacza się na 50 

kor., przyczem dyrekcya ma prawo zezwolić na 
wpłatę ratalną udziału, zaś członek zyska 
wszelkie prawa i obowiązki, jak gdyby cał­
kowity udział wpłacony został.

Członek może mieć więcej udziałów, 
bez ograniczenia, lecz za zgodą dyrekcyi.

Każdy udział uprawniony jest do dy­
widendy, które się oblicza w stosunku do 
czasu wpłacenia i w stosunku złożonej kwoty 
udziałowej".

Data wpisu:  14.stycznia 1.911.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, 14 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 1.68/11 Stow. V. 57 (2564)
Ogłoszenie.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 21 lutego 1911 wpi­
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, że na walnem zgro­
madzeniu członków „Towarzystwa kredyto­
wego dla handlu i przemysłu w Krakowcu" 
dnia ,24 stycznia 19.11 przyjęto rezygnacyę 
Wasyla Biłozora z dotychczasowej godności 
członka dyrekcyi i uchwalono zmianę § 4? 1,
4. 7, 11, .12, 14, 15,16, 17, 1.8, 24, 38; 5 9 , 
78 i 79 statutu.

Przemyśl, .1 marea 19T1.

L. cz. Firm. 91/11 Sp. II. 204.
W rejestrze dla stowarzyszeń zarobko­

wych i gospodarczych przy finnie: Towa­
rzystwo w Czarnym Dunajcu, stowarzyszenie 
zajestrowane z ograniczoną poręką należy 
wpisać, iż na walnem zgromadzeniu w dniu 
27 stycznia 1911 odbytem, wybrano na prze­
ciąg lat 3 dyrektorami: dr. Franciszka Gró­
deckiego, Augusta Gajewskiego i dr. Józefa. 
Mieroszewskiego, — zastępcami Wiktora Rein- 
schfissla. Jana Miszezyńskiego i Jadwigę Ro- 
irian;szyn w Czarnym Dunajcu.

C. k. Sad obwodowy jako handlowy 
Oddział’IV.

Nowy Sącz, 4 marca DHL

L. cz. Firm  32/11 Sp. II. 10 (1473)
W rejestrze handlowym dla firm spół- 

kowych wpisano przy firmie „Pierwszy bro­
war w kraju systemu gotowania parą Zy­
gmunta Marsa i Braci w Limanowej nastę­
pujące zmiany:

1. Brzmienie firmy: „Pielwszy browar 
w kraju systemu gotowania parą w Limano­
wej Zygmunta Marsa i B ra ta" ;

2. wystąpili spólnicy: Jan  Mars i dr. 
Tadeusz Mars.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział IV.

Nowy Sącz, 21 stycznia 1911.

L. cz. Firm 13% 11 Stow. VII. 12 (1557)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Siedziba stowarzyszenia: Radymno.
Brzmienie firmy: Stowarzyszenie ban- 

iowe dla handlu i przemysłu w Radymnie, 
stow. zarej. z ogr. odpowiedzialnością; w ję ­
zyku niemieckim: Bankyerein fur Handel u. 
Gewerbe in Radymno registr. Genossensehaft 
mit beschr. Haftung,

Data statutu: 26 stycznia DHl 1- reF
2 .̂o-Ł4, 11 j, ■ Umie

Przedmiot przedsiębiorstwa : I dzie .
kredytu i dostarczanie członkom o0t0^ ze_ 
pieniędzy na umiarkowany procent, _ p° 
bnych im do obrotu w gospodarstwie, 
mioślo i handlu, celem podniesienia zaio 
lub gospodarstwa swych członków. _

Czas trwania stowarzyszenia nieoe 
niczony. . ,Mn0.

Dyrekcyę obecną stowarzyszenia s . .
wią:  Mojżesz Dominitz, Boruch Rubin e 
Abraham Dominitz, kupcy w Radymnie.

Podpis firmy odbywać się będzie w 
sposób, że pod firmą s t o w a r z y s z e n i a  ’/ II(, 
szczają swe podpisy dwaj członkowie 
rekcyi. je.

Ogłoszenia stowarzyszenia będą UJ. 
szczone w „Gazecie Lwowskiej" i pi'zez 
*zowanie w lokalu stowarzyszenia.

Udział członków wynosi 50 kor.  ̂
Odpowiedzialność członka 

nia jest w trzech krotnej wysokości des 
wanego udziału.

Data wpisu 6 lutego 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Przemyśl, dnia 4 lutego 191L

L. cz. Firm 10 Stow. IV. 37 1 1 • ^ j i
Zmiany i dodatki do w p isan ych  juz 11

stowarzyszeń. , a.
Wpisano w r e j e s t r z e  s t o w a r z y s z e ń  

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: ^ jrMllqVV/jj,-a 
Brzmienie firmy: Chrześciańska Sfi 

spożywcza w Chrzanowie, stowarzyszeń/® ^ 
rejestrowane z ograniczoną odpowuei 
nością. _

Zmiana statutu: Na walnem zg/ 0 
dzeniu członków Stowarzyszenia 0 Wie­
dnia 3 lipca 19.10 uchw alono zmianę 'j zf  ^ 
dnie uzupełnienie §§ 2 ustęp 1 , 5

3 8  i 4 6  k o n t r a k t u  t9, 17 a); 23 ustęp 2
warzyszenia. _ jo-

Przedmiot przedsiębiorstwa dotą1f Rvy 
starczanie tylko członkom spółki a r t y n 
spożywczych i domowego użytku w d° ^  
gatunku i po cenach targowych naj»lZS '  ^  
dalej wszelkich przedmiotów członkom P 
prowadzeniu przez nich gospodarstwa mD 
konywaniu zawodu potrzebnych. ( njP

Obecnie: celem spółki jest dostań* 
tak swoim członkom, jakoteż innym, os0 0_ 
nie będącym jej członkami artykułów i 
żyw czy cli i domowego użytku i wsze  ̂
przedmiotów przy prowadzeniu gospoda*/ ^  
lub wykonywaniu zawodu p o trze b n y ch "^ , 
bryin gatunku i po cenach targowych 
niższych.

Członkowie dyrekcyi wystąpili: ' -a,
Ziembiński naczelny dyrektor i Paweł
kowski zastępca dyrektora. piotr

Członkowie dyrekcyi wybrani : Dr* 
Marczak omerytowany r. k. sędzia i j  
dat adwokacki w Chrzanowie naczelny*11 ce- 
rektorem i Andrzej Skupień ofieyant cą 
laryjny c. k. starostwa w Chrzanowie zas * 
dyrektora.

Data w7pisu: 20 stycznia 191.L
( \ Ir ii Irrtłinwu i Ir a hftrwilOWAC. k. Sad krajowy jako handlowy 

Oddział III.
Kraków, dnia 11 stycznia DHL

L. cz. Firm  198/10 Rg. O. I.  ̂ jsa
Zmiany i dodatki odnoszące się do 
nych już w rejestrze handlowym

spółko wy ch . n9'
Do rejestru firm O. weiągiuęt0 

stępuje :
Siedziba firmy: Wróblik szlache® cli 
Brzmienie firmy: Fabryka sz*fspół^

cz0ll‘*
.  . .  ; Spoi*

nawozów St. Ostaszewski St. Wiktor
w Rymanowie dworzec, spółka z ogi'a

Fnbiyp,poręką.
Zmiana brzmienia firmy mi .”q£a 

sztucznych nawozów St. Wiktor i >- 0l-ęlfił 
manów dworzec, spółka z ograniczoną i 
w Wróbliku szlacheckim. g](j.

Przystąpił: Włodzimierz Wasi'es 
Wystąpił: Alfred Zofia!. . Jjii9 
Zmiana § 26 kontraktu spółk'

14 września 1907. .
Dzień, wpisu: Sanok 30 gi'u<WwY 

O. k. Sąd obwodowy jako h a n d  0 

Oddział IV.
Sanok, dnia 18 grudnia 1910-

0  967)
L. cz. Firm 117/11 B. X. III. 287ń i

O g ł o s z e n i e .  rR-owyf11 
Wpisano w rejestrze firm sp prj\. 

przy firmie „S. Gall & Solinę *• gypo' 
Dainpfmńlile in Tarnopol" („S. Gfl l0poiuÛ ’ 
wie c. k. uprz. młyn parowy w e k- j1* 
że zakład filialny „S. Gall & 
priv. Dampfmiihle in Tarnopol uprzyvV' 
Lemberg" (8 . Gall i Synowie c. k. i® 
młyn parowy w Tarnopolu) ńlia vve oStai- 
z dniem 31 grudnia 1910 zwlI1’? ^ j i0wy 

0. k. Sąd obwodowy jako han 
Oddział II.

Tarnopol, 1 lutego 1911.



1 8
L,?cz: Firm 127/1 ] Stow. III. 90 (1616)

Ji|uany i dodatki do wpisanych już lirm 
stowarzyszeń, 

zarniu y wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
to wy eh i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Krzeszowice. 

°Sz “ rzmienie firmy: Związek bankowy dia 
Warzędn°śei i zaliczek w Krzeszowicach, sto- 
p o j ę ^ i e  zarejestrowano z ograniczoną

a0ffieZakIad filialny (zw .N.) otwarto w Chrza-

15 Zmiąna statutu: na odbytem w dniu 
Zgr ycznia 1911 nadzwyczajnem walnem 
Ueh^^zeniu członków powyższego Związku 
w  no zmianę §§ 4 i 19 dotychczaso-

6° statutu. ‘
firm ^ odPis firmy dotąd: Pod brzmieniem 
piliI  napisanem, wydrukowanem lub stam- 
Ŵai wyci®a i§tem , podpiszą którzykolwiek 

J członkowie dyrekcyi. 
rzyszUbeenie: Podpisujący do firiny Stowa- 
tj^i®ni.a napisanej, wydrukowenej lub wy- 
j)0 ?tej stampilią dołączają swe podpisy. 
W ł o ś c i  zobowiązania stowarzyszenia 
aa; e.°sób trzecich potrzeba podpisu przy- 
finie^16’* dw°ch członków dyrekcyi, wzglę- 
ptok P°dpisu jednego dyrektora i jednego 

M s ty ,  który to ostatni podpisuje z do-em
Pot

»P- p .u
fiek i ^ tw ierdzenie odbioru i wydanie wkła- 
fytelt ■ udzaa*ów podpisze dwóch członków 

j eden członek dyrekcyi i jeden 
loWemk- zaś książeczki wkładkowe i udzia- 
W  1? Usz4 Pyc podpisane przez dwóch człon-

cyrekcyi,
Pata wpisu: 30 stycznia 1911.

k- Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział III.

Kraków, dnia 29 stycznia 1911.

Jj' Cz- Kirm. 47/11 (2402)
tZąijz k. Sąd obwodowy w Rzeszowie za­
padł8 dzisiejszego wpisanie do rejestru 
s p o r e g o  dla stowarzyszeń zarobkowo-go- 
szoft,jrezyeK firmy: „Unia kredytowa w Rze- 
nieZo6’ towarzyszenie zarejestrowane z ogra- 
ią poręką" po niemiecku „Kredit Union 
besei,esz“wJ registrierte Genossenschaft mit 

Ptnkter Haftung".
Podst , Warzyszenie to zawiązane zostało na 
zebraJ V16 statutu uchwalonego na walnein 
&znia ]U członków założycieli dnia 17 sty-

^ . - a z r b ą  stowarzyszenia j e s t : gmina

kom stowarzyszenia jest dawać człon-
8Zczed°ZQ°ść korzystnego lokowania ich o- 

n°ści, tudzież dostarczać im na umiar- 
ębr0(, ^ procent gotówki, potrzebnej im do 
śle, r w gospodarstwie, rzemiośle, przemy- 
^ J i l n  i w przedsiębiorstwach pareela- 
Wego 1 a to przy użyciu majątku zakłado- 
Cego’ ia w szczególności udziałów oraz wspól- 

5 nledytu wszystkich członków.
Zebra .arząd wybrany na powołanem walnem 
ków, skiada się z następujących ezłon- 
(zJsze g ran y ch  przy zawiązaniu się stowa- 

Heszel Stieglitz, wybrany przeło- 
êgoż Zarządu, Chaim Kunstler, wybrany 

Płonki Zsst§pcą i Dawid Rebhan, wybrany 
J / m zarządu, 

hdiroj. Szelkie obwieszczenia będą ogłaszane 
8zeaia Z°Wo afiszami w siedzibie stowarzy-

tp:
sPosóh podpisywać będzie zarząd w ten
Pilii 1,,’u12 P°d wyciśniętą za pomocą stam- 
S  nie -Wypisa n 4 firmą w języku polskim 
łożony rtll6ckhn podpisywać się będzie prze- 
^ek zazarządu lub jego zastępca, lub czło- 
Pr°ku, Alz^ u, lub urzędnik stowarzyszenia, 

Posiadający.
Czj,q z'ał członka wynosi 50 kor., każdy 

tylko i  moze mieć więcej udziałów, lecz
zezwoleniem zarzadu.t> , ‘

oszów', dnia 28 stycznia 1911.

’ ^ ‘(jKirm. 79 11 (2403)
* Hzeg. 1. Sąd obwodowy jako handlowy 
^Pisa^p0'!*6 zarządza na dniu dzisiejszym 
k°W°.g 0 do rejestru dla stowarzyszeń zarob­
i ć  Za®P°fiarezych przy firmie: To warzy-
^ ^ a rzy  °we ł oszczędności w Kańczudze, 
k®r§ką -Szenle zarejestrowane z ograniczoną 

teeoi wa*nem zgromadzeniu człon- 
jtyoznia iq  wai'zystwa, odbytem w dniu 28 
^rektoró postanowiono podnieść liczbę 

4 w miejsce ustępujących 
frf°sshan ^rekcyi Leiby Horowitza i Jakóba 

• Urma Za wył,rać Meilecha Lauba, Arona 
eów yy’^  Ponadto Samuela Frommera, kup- 
Zrt>*ańe s aty,Czudze, tudzież, że uchwalono 

£ statutu.
Zesz°w, dnia 10  lutego 1911.

^  cz. te.

lrm- 66/11 Stow. I. 154 (1901)
r u O g ł o s z e n i e .

°̂ v.Vchail-) rei esłru stowarzyszeń z 
C a T ^ śe is rJ  g°sPodarozych przy firmie 
v  > sto spółka handlowa w Mikuliń- 

lcz°ną ^ arzyszenie zarejestrowane z ogra- 
Poręką w likwidacyi", że stowarzy­

szenie to, z powodu ukończonej likwidacji, 
z rejestru się wykreśla.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 21 stycznia 1911

L. cz, Firm. 824/10 (1723)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie do rejestru dla stowarzyszeń zarob­
kowo - gospodarczych przy firmie: Towarzy­
stwo oszczędności i kredytowe w Kolbuszo­
wej, „Stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką", że na walnem zgromadze­
niu członków odbytem w d. 24 grudnia 1910 
wybrani zostali członkami dyrekcyi na lat 6 : 
Abraham Insel, kupiec w Kolbuszowej, jako 
dyrektor przewodniczący; Dawid Griinstein, 
kupiec w Kolbuszowej, jako zastępca dyre­
ktora przewodniczącego; Chaim Rappaport i 
Hersch Chaim Tenzer, kupcy w Kolbuszowej, 
jako członkowie dyrekcyi.

O. k. Sąd obwodowy Oddział V. 
Rzeszów, dnia 10 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 2/11 Stow. C. 403 (1805)
Wpis finny Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru Stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Stryj.
Brzmienie firmy: Robotnicze stowarzy­

szenie wytwórcza Stryjska Piekarnia robo­
tnicza stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką.

Data statutu: Stryj, 29 grudnia 1910.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Wytwarza­

nie, wyrabianie i sprzedawanie towarów prze­
mysłu piekarskiego i młynarskiego.

Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcya: przewodniczący Jan Jaku­

bowski, buchalter w Stryju; kasyer: Zofia 
Moraczewska, żona inżyniera kolejowego w 
Stryju; kontrolor Henryk Fridrich, funkcyo- 
naryusz kolejowy w Stryju.

Podpis firmy: Obok pieczęci stowarzy­
szenia umieszczą dwaj członkowie zarządu 
swe podpisy.

Ogłoszenia nastąpią w czasopiśmie: 
„Głos" we Lwowie.

Udział członków wynosi 100 koron.
Odpowiedzialność: Udziałem oraz kwotą 

równającą się wysokości udziału.
Data wpisu: 30 stycznia 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Stryj, dnia 27 stycznia 1911.

L. cz. Firm . 856/10 Sp. I. 143 (1962)
Zmiany i dodatki odnoszące się dc wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedynczych 

i spółko wy eh.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co następuje:
Siedziba firiny: Drohobycz.
Brzmienie firmy: Spółka naftowa Wi­

śniewski w Drohobyczu.
W ystąpili; jawny spólnik Leonard Wi­

śniewski a udział jego w spółce na podsta­
wie kontraktu z daty Lwów, 25 maja 1910
1. r. 34968 przeszedł na jawnych spólników 
dr. Henryka Feuersteina, Jakóba Feuersteina, 
Dawida Gartenberga i Ignacego Gartenberga 
syna Leizora w równych częściach.

Uprawnieni do zastępstwa spółki i pod­
pisu firmy: zawsze zbiorowo trzej spólniey, 
a to zawsze jeden z Feuersteinów, albo dr. 
Henryk albo Jakób Feuerstein, zawsze jeden 
z Gartenbergów albo Dawid, albo Ignacy 
Gartenberg syn Leizora i zawsze jeden z Ba- 
ckenrothów albo Eisig albo Abraham Ba- 
ckenroth syn Samuela Leiby.

Dzień wpisu 3 lutego 1911.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
Sambor, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 765/10 Oddz. O. I. 24 (1961)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółko wej.
Do rejestru Oddz. 8 O. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: Drohobycz.
Brzmienie firmy: Towarzystwo handlu 

spirytusu i piwa Spółka z ograniczoną po­
ręką w Drohobyczu przedtem Leonard Wi­
śniewski i Spka“ po niemiecku „Spiritus und 
Bier Handelsgesellsehaft m. b. H. in Droho­
bycz rormals Leonard Wiśniewski et Comp.

Przedmiot przedsiębiorstwa : przejęcie i 
dalsze prowadzenie wszelkich przemysłowych 
przedsiębiorstw dotąd przez firmę handlową 
„Towarzystwo handlu spirytusu w Drohoby­
czu Leonard Wiśniewski i Spk.“ wykonywa­
nych, w szczególności rafineryi spirytusu 
uznanej za wolny skład spirytusu, dzierżawy 
browaru na folwarku Chyrówka, handlu spi­
rytusu i piwa, tudzież przedsiębiorstwa ko­
palni nafty w Borysławdu, zakładania wyko­
nywania i prowadzenia przedsiębiorstw wszel­
kiego rodzaju wchodzących w zakres prze­
mysłu i handlu wódczanego lub piwnego 
jakoteż wszelkich innych przedsiębiorstw,

które do poparcia tych gałęzi przemysłu i 
handlu mogą być pomocne. i

Form a spółki: Kontrakt spółki z daty 
Drohobycz 10  grudnia 1910 r. 1, r. 25956.

Spólniey osobiście odpowiedzialni: Jo ­
nasz Kuhmiirker, przemysłowiec w Droho­
byczu, Mojżesz Gartenberg, przemysłowiec 
w Wiedniu I. Reichsratsstrassel Hersch 
Mendelsohn przemysłowiec w Drohobyczu, 
Mojżesz Hersch 2 im. Erdheim przemysło­
wiec w Drohobyczu, Józef Sternbach kupiec 
w Drohobyczu, Schulim Schreier przemysło­
wiec w Drohobyczu, Ignacy Gartenberg prze­
mysłowiec w Wiedniu IV. Schwarzenberg- 
platz Nr. 16, Adolf Kissler przemysłowiec 
w Drohobyczu, Wilhelm Goldhamer kupiec 
we Lwowie ul. Kopernika, Dawid Wechsler 
kupiec we Lwowie ulica Piekarska, Józef 
Wechsler przemysłowiec we Lwowie ulica 
Piekarska 6 , Emil Thurhaus właściciel dóbr 
w Zarwanicy p. Tuchów, Rózia Weinberg 
prywatyzująca w Rzeszowie, Anna Schorr 
prywatyzująca w Wiedniu IV. Starehemberg- 
gasse 16, Sabina Amster prywatyzująca w 
Czerniowcaeh Eerdinandsplatz, — Marceli 
Schreier przemysłowiec w Wiedniu I. Biber- 
strasse 11, Adela Schuster żona adwokata 
w Drohobyczu, Laura Rosner prywatyzująca 
w Jaśle, Sara Schorr prywatyzująca we Lwo­
wie ul. Staszica 8 , Gustawa Kornhauser żona 
c. k. lekarza pułkowego w Krakowie ul. Zy- 
blikiewicza 18.

Kapitał zakładowy: 500.000 kor. z czego 
połowa 250.000 kor. w gotówce złożona.

Zawiadowcy spółki: Jonasz Kuhmarker 
przemysłowiec w Drohobyczu, Schulim 
Schreier przemysłowiec w Drohobyczu. Moj­
żesz Hersch 2 im. Erdheim przemysłowiec 
w Drohobyczu, Marceli Schreier przemysło­
wiec w Wiedniu I. Biberstrasse 11, Wilhelm 
Goldhammer kupiec we Lwowie ul. Koper­
nika;  a zastępcy zawiadowców: dr. Ezechiel 
Schuster adw. w Drohobyczu, Józef Stern­
bach kupiec w Drohobyczu, Hersch Mendel­
sohn kupiec w Drohobyczu i Adolf Kiesler 
przemysłowiec w Drohobyczu, wszyscy usta­
nowieni w kontrakcie z daty Drohobycz, 10 
grudnia 1910 r. 1. r. 25956.

Oświadczenia obowiązujące spółkę: od­
dają zbiorowo dwaj zawiadowcy, lub jeden 
zawiadowca i jeden zastępca, albo zbiorowo 
jeden zawiadowca i jeden prokurzysta.

Podpis firmy: uskutecznia się w ten 
sposób, że pod umieszczeniem nazwy firmy 
spółki podpisują się zbiorowo dwaj zawia­
dowcy, względnie jeden zawiadowca i za­
stępca zawiadowcy, lub jeden zawiadowca i 
jeden prokurzysta z tein ograniczeniem, że 
jednym z podpisujących zawiadowców musi 
być zawsze albo Jonasz Kuhmarker, albo 
Schulim Schreier i że zastępca zawiadowcy 
Adolf Kiesler tylko wspólnie z Schulimem 
Schreierein, a zastępca zawiadowcy dr. Eze­
chiel Schuster tylko wspólnie z Jonaszem 
Kuhmarkerem firmę spółki podpisywać mogą,

O. k. Sad obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Sambor, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 386/10 (2507)
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego A.
Siedziba firmy Hnizdyczów.
Brzmienie firmy: „Fabryka wyrobów 

cementowych w Hnizdyczowie Henryk hr. 
Starzeński".

Przedmiot przedsiębiorstwa: Fabryka
wyrobów cementowych.

W łaściciel: Henryk hr, Starzeński w 
Łowczycach.

Dzień wpisu 3 grudnia 1910.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Stryj, dnia 29 listopada 1910.

L. cz. Firm, 146/11 Stow. VII. 20 (2367)
Ogłoszenie.

(J. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 20 lutego 1911 wpi­
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych firmę: „Kasa ręko­
dzielników i drobnych przemysłowców w 
Przemyślu zarejestrowane stowarzyszenie z 
ograniczoną poręką".

Statut ma datę: Przemyśl, dnia 29 gru­
dnia 1910.

Czas trwania stowarzyszenia jest nie­
ograniczony.

Celem stowarzyszenia jest wspieranie 
przedsiębiorstw przemysłowych i stanu go­
spodarczego człouków stowarzyszenia, udzie­
lanie w tym celu członkom kredytu, wspie­
ranie zakładania stowarzyszeń przemysłowo- 
rękodzielniezyeh, jak stowarzyszeń surowco­
wych, magazynowych, wytwórczych i war- 
statowych, wreszcie wpływanie jako wspólne 
miejsce obrotu pieniężnego na poprawę sto­
sunków finansowych członków.

Stowarzyszenie jest uprawnione:
a) z ograniczeniem na członków do 

udzielania pożyczek, do eskontowania weksli 
i otwartych pretensyi książkowych,. do obej­
mowania poręki i do składania kaucyi, do 
załatwiania wypłat i inkasów;

b) bez ograniczenia na członków do 
przyjmowania oprocentowanych wkładek p ie ­
niężnych, do zaciągania pożyczek, do dal­
szego oddawania weksli znajdujących się w 
posiadaniu stowarzyszenia (§ 2 stat.).

Dyrekcya składa się z pięciu osób, a to 
z dyrektora, jego zastępcy, skarbnika, kon- 
trolora i zastępcy kontrolora ( § 1 5  stat.).

Obecną dyrekcyę stanowią: Antoni
Wajda, masarz w Przemyślu, jako dyrektor; 
Maryan Szpetkowski, malarz w Przemyślu, 
jako zastępca dyrektora; Jan  Żytek, ślusarz 
w Przemyślu, jako skarbnik; Karol Janicki 
w Przemyślu, fryzyer jako kontrolor i Aloizy 
Konieczny, organmistrz w Przemyślu, jako 
zastępca kontrolora.

Firmę podpisują pod wypisanem lub 
wydrukowanem brzmieniem firmy własnorę­
cznie dyrektor lub zastępca dyrektora i drugi 
członek dyrekcyi § 17 stat.

Wszelkie ogłoszenia stowarzyszenia pu­
blikowane będą przez afiszowanie w lokalu 
stowarzyszenia, a nadto przez jednorazowe 
ogłoszenie w jednym miejscowym i w je ­
dnym krajowym dzienniki § 47 stat.

Udział wynosi 50 kor. i że może być 
w płaconym jednorazowo, lub po wpłaceniu 
od razu przy wstąpieniu do stowarzyszenia 
kwmty 20 kor. ratami, a to w7 sześciu naj­
bliższych miesięcznych ratach po 5 kor. tu­
dzież, że jeden cz* mek nie może mieć więcej 
jak dziesięć udziałów § 4 statutu.

Każdy członek ręczy za zobowiązania 
stowarzyszenia nie tylko sw'ymi udziałami, 
ale jeszcze nadfo dalszą sumą w7 trzykrotnej 
wTysokości udziału.

Przemyśl, 23 lutego 1911.

L. cz. Firm . 1/11 Stow. I. 723 (1971)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Zborów.
Brzmienie firmy: Spółka pożyczkowa w 

Zborowie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką albo po niemiecku: Dar- 
lehensgesellschaft, registrierte Genossenschaft 
mit besehrankter Haftung in Zborów.

Data sta tu tu : Zborów, dnia 26 listopa­
da 1910 i dnia 30 grudnia 1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedmio­
tem przedsiębiorstwa jest podniesienie za­
robku i gospodarstwa swoich członków przez 
dostarczanie tyinże na umiarkowany procent 
pieniędzy potrzebnych im do obrotu w go­
spodarstwie, rzemiośle, przemyśle i handlu 
za pomocą spólnego kredytu wszystkich 
członków.

Czas trwania: nieoznaczony.
Dyrekcya: 1. Nathan Ocl.s, 2. Salamon 

Teichberg i 3. Mozes Leib 2-im. Gottlieb 
pierwszy i ostatni w Płauczy małej a przed­
ostatni w Zborowie zamieszkali.

Pedpis firmy: Firm ę stowarzyszenia
podpisuje dwóch członków Dyrekcyi.

Ogłoszenia: stowarzyszenia będą umie­
szczane w czasopiśmie „Samopomoc" we 
Lwowie.

Udziały członków : Udział każdego człon­
ka wynosi 10 0  kor.

Odpowiedzialność: do pięciorazowej wy­
sokości ponad deklarowany udział.

Data wpisu: 5 stycznia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział i ł .
Złoczów, dnia 5 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 202/10 Stow. II. 148 (2466)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

i stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Dynów.
Brzmienie firmy: Towarzystwo eskon- 

towe i handlowe w Dynowie.
Członek Dyrekcyi Pejsach Regenbogen 

wystąpił.
Członkiem Dyrekcyi wybrany Izak Bern­

stein w Dynowie.
Data wpisu: Sanok, 2 lutego 1911.
C. k. Sąd obwmdowy, Oddział IV.
Sanok, 18 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 2182 Rg. A. I. 272 (2449)
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego Od­

dział A.:
Siedziba firmy: Lwów7.
Brzmienie firmy: „Filia firmy Lipę

Turki, handel towarów bławratnych w Tar­
nopolu".

W łaściciel: Lipę Turki.
Zakład filialny we Lwowie istniejącego 

w Tarnopolu pod firmą „Lipę Tiirkl, handel 
towarów' bławatnych w Tarnopolu" zakładu 
głównego.

Dzień wpisu: 13 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajow7y jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów7, dnia 12 stycznia 1911.



L. cz. Firm . 1897 Eg. C. 24 (1851)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­

nych już w rejestrze handlowym firm 
pojedynczych i spółkowych.

Do rejestru handlowego oddział 0. 
wciągnięto co następuje:

Siedziba f i rmy: Lwów.
Brzmienie f i rmy: „Bafinerya nafty i 

fabryka olejów maszynowych w Stryju M,
H. Reich i Sp., spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością".

Stosunki prawne spółki: Kontrakt spół­
ki z daty Lwów, 17 kwietnia 1907 1. rep. 
7359 i dodatkowe oświadczenie z daty Lwów 
4 listopada 1900, 1. rep. 17.626, na których 
spółka pierwotnie się opierała, zostały czę­
ściowo zmienione kontraktem z daty Lwów 
12 października 1910, 1. rep, 33.681 i pro­
tokołem walnego zgromadzenia z 12  paździer­
nika 1910, 1. rep. 33.679.

Ze zawiadowców ustąpili; Izydor Lin- 
denbaum i dr. Józef Hescheles.

Zawiadowcami wybrano: Jana Kozou- 
sek, prokurzystę filii Pragskiego Banku kre­
dytowego, dr. Henryka Lówenherza jun., 
adwokata i Philippa Benno Maisla, zawia­
dowcę firmy Vereinigte Petroleum Gesell- 
schaft Ges. m. b. H. wszyscy we Lwowie, 
mandat ich gaśnie 31 grudnia 1911.

Do zastępstwa firmy upoważnieni: są 
dwaj zawiadowcy łącznie, albo jeden z nich 
łącznie z prokurzystą.

Podpis firmy: pod jej brzmieniem łą­
czne pcdpisy 2 zawiadowców, albo podpis 
jednego zawiadowcy łącznie z podpisem pro- 
kurzysty.

Dzień wpisu: 26 listopada 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 26 listopada 1910.

L. cz. Firm. 382/10 Stow. I. 919 (2054)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Przemyślany.
Brzmienie f i rmy: Zakład kredytowy w 

Przemyślanach, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką.

Zmiana statutu: §§ 4. 12, 37, 57, 76 i 
77 statutu.

Członek dyrekeyi: Osiaz Leimwand wy­
stąpił.

Członkami dyrekeyi: wybrani zostali 
ponownie na przeciąg 6 l a t : Hesel Handel, 
Izrael Dawidsohn jako dyrektorowie, oraz 
na ogólnem zgromadzeniu członków odbytem 
w dniu 22 września 1910 nowo wybrani zo­
stali członkowie dyrekeyi na przeciąg lat 6 : 
Efroim Neuman, właściciel realności w Prze­
myślanach i Herseh Eeiss, prywatny w Prze­
myślanach jako dyrektorowie.

Wysokość udziału: dotąd 100 kor.
Obecnie: 25 kor.
Data wpisu 21 stycznia 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Brzeżany, dnia 20 grudnia 1910.

L. cz. Firm . 155/11 Stow. III. 112 (2311)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Kraków.
Brzmienie firmy: „Sanatoryurn dla cho­

rób piersiowych w Zakopanem, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką".

1. Członkowie rady nadzorczej umarli: 
hr. Konstanty Potocki, ks. dr. Władysław 
Knapiński i Adam hr. K rasiński; w miejsce 
pierwszego i trzeciego wybrano członkami 
rady nadzorczej dotychczasowych zastępców 
członków rady nadzorczej, a to pp. prof. dr. 
Kazimierza Kostaneckiego i dr. Józefa Su- 
rzyckiego, którzy tem samem jako zastępcy 
członków rady nadzorczej ustąpili.

Zastępcą członka rady nadzorczej wy­
brany p. Teodor Trenkler inżynier i właści­
ciel realności w Zakopanem. Ten sam nastę­
pnie wybrany członkiem rady nadzorczej w 
miejsce ks. Władysława Knapińskiego a w 
miejsce Teodora Trenklera wybrany zastę­
pcą członka rady nadzorczej dr. Józef Skło­
dowski zamieszkały w Warszawie plac św. 
Aleksandra 2.

Data wpisu: 7 lutego 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział III.
Kraków, dnia 5 lutego 1911.

L. cz. Firm. 51/10 Stow. II. 142 (2467)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Sanok.
Brzmienie firmy: Towarzystwo kredy­

towe urzędników i sług państwowych dla 
budowy członkom domów mieszkalnych i 
dostarczenia członkom artykułów spożywczych 
w Sanoku, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną odpowiedzialnością.

Przedmiot przedsiębiorstwa: zadaniem 
stowarzyszenia jest

a) dostarczenie członkom tanich i zdro­
wych mieszkań; w tym celu buduje ono lub 
kupuje domy mieszkalne i odstępuje je człon­
kom w drodze najmu a względnie wynajmu­
je im poszczególne mieszkania;

b) dostarczenie swym członkom na za­
sadzie wzajemnego kredytu tychże, pieniędzy 
na zakupno domów na własność, oraz na 
zaspokojenie nadzwyczajnych wydatków;

c) dostarczanie członkom artykułów 
spożywczych na dogodnych warunkach,

Czas trw ania: nieograniczony.
Dyrekeya: Wydział kierujący składa

się: 1. z dyrektora, 2. wicedyrektora, 3. ka- 
syera, 4. kontrolora, 5. i dalszych członków. 
Wybiera go walne zgromadzenie z grona 
członków. Okres urzędowania trwa trzy lata, 
Wyboru dokonuje się kartkami większością 
głosów. Do wydziału kierującego należą: dy­
rektor Henryk Kapiszewski, wicedyrektor Sta­
nisław Eylski, kasyer Maryan Ilerz, kontro- 
lor Kazimierz Michalski, członkowie: 1. Jó­
zef Jaworski, 2. Kazimierz Breit, Stanisław 
Czarnowski, 4. Jan Nowak, 5. Józef Szuber.

Podpis firmy: (F. Z.) Wydział kierują­
cy podpisuje w ten sposób, że podpisujący 
kładą swoje podpisy obok firmy stowarzysze­
nia. Podpis wiąże stowarzyszenie wobec osób 
trzecich jedynie wówczas, jeżeli pochodzi co 
najmniej od dwóch członków Wydziału,

Ogłoszenia obwieszcza się w dzienniku, 
który Walne zgromadzenie oznaczy.

Udział członków: wynosi 50 kor.
Odpowiedzialność: Członkowie wzglę­

dnie ich spadkobiercy odpowiadają za do­
pełnienie zobowiązań zaciągniętych przez sto­
warzyszenie aż do chwili ich ustąpienia, je­
szcze przez rok po upływie roku obrotowego, 
na który przypadło ich ustąpienie, swoimi 
udziałami, a w7 razie konkursu lub likwida- 
daoyi stowarzyszenia ponadto jeszcze dalszą 
kwotą w wysokości tych udziałów.

Data wpisu: Sanok d. 8 listopada 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Sanok, dnia 3 października 1910.

L. cz. Firm. 9/11 Stow. I. 545 (2113)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Eadziechów.
Brzmienie firmy: Eadziechowskie To­

warzystwo kredytowe w Kadziechowie, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką.

Zmiana statutu: Walne zgromadzenie 
stowarzyszenia z dnia 20 listopada 1910 u- 
chwaliło zmienić dotychczasowy statut w § §  
4, 5, 24, 38 i 88  w kierunku wykazanym w 
odnośnym protokole uchwał.

1. Członkowie dyrekeyi w ystąpili: Sa­
lomon Wasser, Józef Wasser. Jakub Wasser, 
tudzież zastępcy: Matka Lifschutz i Mozes 
Potteschmann.

2. Członkowie dyrekeyi wybrani na wal- 
nem zgromadzeniu z 20 lisiopada 1 0 1 0  na 
przeciąg lat 6 : 1. Izrael Ecker, 2. Józef 
Wasser i 3. Jakób Wasser, wszyscy w Ka­
dziechowie zamieszkali.

Ogłoszenia pochodzące od stowarzysze­
nia będą umieszczane w jednym z dzienni­
ków lwowskich, zaproszenia na walne zgro­
madzenia będą także ogłaszane plakatami w 
biurze stowarzyszenia.

Data wpisu: 18 stycznia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 18 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 1548/10 Stow. IV. 188 (1954) 
4Vpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Zakliczyn, sąd 

powiatowy tamże.
Brzmienie f i rmy: „Towarzystwo oszczę­

dności i pożyczek w Zakliczynie, stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po- 
ręką".

Data statutu: 30 listopada 1910.
Przedmiut przedsiębiorstwa: podniesie­

nie zarobku i gospodarstwa członków przez 
udzielanie im kredytu na umiarkowany pro­
cent, na warunkach możliwie najdogodniej­
szych.

Dyrekeya składa się z 3 członków i 3 
zastępców. Obecnie członkami dyrekeyi są: 
Jerzy Oszelda właściciel realności w Zakli­
czynie, Jan Samolewicz kierownik szkoły w 
Wesołowie, Jan Stypulski właściciel realno­
ści w Zakliczynie. Zastępcami dyrektorów są: 
Stanisław7 Kunaehowicz właściciel dóbr w 
Biskupicach, Franciszek Wójcik właściciel 
realności w Faściszowej, Józef Flakowicz 
właściciel realności w Zakliczynie.

Podpis f i rmy: Pod firmą stowarzysze­
nia podpisze się 2 członków dyrekeyi lub 
jeden członek dyrekeyi i jeden zastępca.

Ogłoszenia od stowarzyszenia pochodzą­
ce umieszczane będą w jednym z dzienników

krajowych oraz na tablicy w lokalu stowa­
rzyszenia.

Udziały członków wynoszą 20 kor., a 
najwięcej 1000  kor.

Odpowiedzialność: w myśl § 53 ustawy 
z d. 9 kwietnia 1873 Nr. 70 dz. p. p., t. j. 
całym majątkiem.

Data wpisu: 22 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 1541/10 Stow. IV. 186 (1953) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Uszew, sąd 

powiatowy Brzesko.
Brzmienie firmy: „Spółka handlowa" 

Kukiełka w7 Uszwi, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną odpowiedzialnością".

Data statutu: 16 listopada 1910.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem spół­

ki jest dla popierania i podniesienia zarobku 
i gospodarstwa członków przy pomocy odpo­
wiednich urządzeń technicznych i handlo­
wych — spólne zakupno towarów piekar­
skich i do prowadzenia przemysłu piekarskie­
go potrzebnych, dostarczanie i sprzedaż ta­
kich towarów oraz wytwarzanie i sprzedaż 
publiczności i sklepom pieczywTa

Czas trwania: nieograniczony.
Zarząd składa się z trzech członków, 

t. j. z przewodniczącego, tegoż zastępcy i je ­
dnego członka.

Obecnie w skład zarządu wchodzą: Ks. 
Wojciech Eogoziewicz proboszcz w Uszwi 
jako przewodniczący, Walenty Kotarba wło­
ścianin w Uszwi jako zastępca przewodni­
czącego i Walenty Pałka włościanin w Za­
wadzie uszewskiej jako członek zarządu.

Podpis firmy (F. Z.): pod wyciśniętem 
stampilią albo wTypisanem brzmieniem firmy 
kładzie swój podpis dwóch członków zarządu.

Ogłoszenia spółki następują przez przy­
bicie na lokalu spółki, oraz na urzędach 
gminnych w Uszwi i w Zawadzie uszewskiej.

Udziały członków: Udział członka wy­
nosi co najmniej 50 kor.

Odpowiedzialność: członkowie spółki
odpowiadają za zobowiązania spółki do pię­
ciokrotnej wysokości deklarowanych udzia­
łów wliczając deklarowany udział.

Data wpisu : 21 stycznia 1911.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 31 Kg. A. I. 270 (2443)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru Oddział A. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: „Grzybczyk, Grek,

Gruber i Krahenbild, wyrób powozów we 
Lwowie".

Forma spółk i: jawna spółka handlowa 
od 9 stycznia 1911.

Spólniey osobiście odpowiedzialni: Jan 
Grzybczyk, Piotr Grek, Michał Gruber i Ka­
rol Krahenbild.

Do zastępstwa spółki są uprawnieni 
wszyscy spólniey łącznie.

Podpis firmy: pod jej brzmieniem łą­
czne podpisy wszystkich spólników.

Dzień wpisu: 13 stycznia 1911.
O. k. Sad krajowy lako handlowy, 

Oddział'IV.
Lwów, dnia 12  stycznia 1911.

L. cz. Firm. 138/11 Stow. VI. 120 (2401)
Ogłoszenie.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 6 lutego 191.1 wpisa­
no do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, że na nadzwyczajnem zgro­
madzeniu członków Towarzystwa zaliczkowe­
go i oszczędności „Własna Pomoc" w Pru­
chniku dnia 22 stycznia 1911 odbytem u- 
chwalono rozwiązanie Towarzystwa i wykre­
ślenie tegoż z rejestru handlowego.

Wskutek tego firma powyższa została z 
rejestru wykreśloną.

Przemyśl, dnia 24 lutego 1911,

L. cz. Firm. 15/2 stow. III. 82. (2217)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Tarnawa górna. 
Brzmienie f i rmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek wr Tarnawie górnej stowarzysze­
nie zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data sta tu tu : Tarnawa górna 18 gru­
dnia 1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa: jest starać 
się o materyalne i moralne podniesienie 
członków Spółki mianowicie przez:

a) udzielanie członkom w miarę po­
trzeby, użyteczności celu i w miarę fundu­

szów pożyczek potrzebnych w gospop9 g 
przemyśle i handlu a to funduszów, „51- 
Spółka na ten gromadzi przy Pomoe^ onkóW, 
nej, nieograniczonej poręki swych CZ' ^

b) danie możności do um ieszczą 
procent pieniędzy zaoszczędzonych a .^yje 
leżących, w ten sposób, iż Spółka przy) 
i oprocentowuje wkładki oszczędności, ^

c) popieranie tworzenia spółek 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczy 
okręgu Spółki.

Czas trwania jest nieograniczony- . 0 
Zarząd składa się z przełożoneg 

zastępcy i 5 członków, których wybiel/ 1 
ne zgromadzenie z pośród członków _ P

Walne zgromadzenie z 18 »n  1 gjepU' 
wybrało pierwszy Zarząd złożony z na - 
jącycb. członków: ąy-

1. ks. Antoni Ziemba expozyt 
nawie górnej jako przełożony, łnz«ciel

2. Władysław Podwapiński, wł 
dóbr w Tarnawie górnej, zastępca PrZ 
nego, rraru»'

3. Jędrzej Stach, gospodarz w  ̂
wie górnej jako członek, fark*'

3. Jędrzej Kubala, gospodarz w 
wie górnej, jako członek, Tara9'

5. Józef Semczyk, gospodarz w 
wie górnej, jako członek, fark9'

6 . Antoni Kabała, gospodarz w 
wie dolnej, rpan

7. Wincenty Cieślik, gospodarz w 
nawie dolnej. _ . vf

Podpis firmy: Spółka podpisuj0 . jją) 
w ten sposób, iż pod pieczęcią (starnp & 
firmy kładzie podpis przełożony zarządu j v  
dnie jego zastępca i jeden z członk0 
rządu. . ccl0 d

Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszeni9 P o ­
winny być podpisane przez przeł°żoD̂ L sZy 
rządu, względnie jego zastępcę, ^  36 vf 
wypadki przewidziane w §§ 17, 30 1 po­
myśl których ogłoszenie podpisuje P ..„ca. 
dniczący Rady nadzorczej lub jego za

Do umieszczenia ogłoszeń służy ^  
ca przed lokalem Spółki. W razie P° 0-
umieszczać będzie Spółka swe P1)'/Jf r0lai'
głoszenia w „Czasopiśmie dla Spółek
czych" wydawanein przez krajowy T® ^

Udział członków wynosi 10_ kor ^  5 
Jeden członek nie może mieć więceJ 
udziałów. . ob0'

Odpowiedzialność: Członkowie s$ 
w iązani: jacl>

a) w myśl ustawy o stow arzys^^i- 
zarobkowych i gospodarczych ręczy0 . ^  z& 
nie (solidarnie) całym swym mają1 ■,$, 6 
zobowiązania Spółki wobec osób t rZ?cft. r*' 
ileby na pokrycie tychże zobowiązań -wek 
zie likwidacyi lub upadłości Spółki ® 
tej nie wystarczał; a (§

b) wpłacie do kasy opłatę ffS ^ 0°xi 
47) i przynajmniej jeden udział w 
oznaczonej w tym statucie (§. 43); . , sta-

c) przestrzegać ściśle postanowie ^  
tutu i uchwał Walnego zebrania i P°k 
interesa Spółki w każdym kierunku. ^

Data wpisu: Sanok 12 lutego 1 
C. k. Sąd obwodowy jako handlo^T' 

Oddział IV.
Sanok, dnia 28 stycznia 191L

(2^1 ty
L. cz. 351 10. _ l gpól'
Wpis do rejestru handlowego firmy

kowej. 'ttowy^'
Wpisano no rejestru firm Społk
Siedziba firmy : Dolina. . gt,0U0r 
Brzmienie f i rmy: „Kohane 1

Dampfsrigewerke in Dolina". p rZe<Jŝ ” 
Przedmiot przedsiębiorstwa: * ârt»' 

biorstwo wyrobu i sprzedaży desek ^  
ku parowym w Dolinie.

Forma spółki: jawna. . , P9'
Spólniey osobiście odpowiedzi® ^  po' 

wid Kohane i Salamon Steuer, kupcJ 
linie. ma pr?'

Podpis firmy: Każdy sp ó ln jk  . 

wo samodzielnie podpisać swe inń? 1 rażaj*i' 
sko pod stampiglią lub napisem 
cym brzmienie spółki „Kahane A °

Dzień wpisu 3 grudnia 1910- 
C. k. Sad obwodowy jako handl°'r 

Oddział IV.
Stryj, dnia 29 listopada 1910-

' n '
L. cz. Firm. 558/10 Stow. I. 299

Wykreślenie firmy. n 0n0 :
Z rejestru stowarzyszeń wyk1 
Siedziba firmy: Stojanów. tufik.
Brzmienie firmy: Spółka 0 .g z8i-ęj6/ 

torfów w Stojanowie, stowarzyszeń1 .^cy1' 
strowane z ograniczoną poręką w pjer9lĴ  

Przedmiot przedsiębiorstwa: P ^  (f °' 
kultury rolnej na gruntach to r fo w y ^ ^ y '
kręgu S p ó ł k i  skutkiem r o z w i ą z a n i a ^

szenia i przeprowadzonej walnem ZS -a j.91 
niem stowarzyszenia z dnia 11 grU 
zatwierdzonej likwidacyi.

Dzień wpisu: 20 grudnia 1 ' y,
C. k. Sąd obwodowy jako hand 0 

Oddział II. -nin. 
Złoczów, dnia 20 grudnia l " 1



Ł* ę n o .  560/10 Sp. T. 717 (1980)
1  ̂ nriny stowarzyszenia zarobkowego i 

* . gospodarczego.
rohL-„ p!sano do rej estru stowarzyszeń za- 

wycli i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia Brody. 

kur“ rz,rjienie firmy : „Kasa zaliczkowa Mer- 
Wan„W “ rodach stowarzyszenie zareiestro- 

ane z ograniczoną poręką.
19)0 a â statutu Środy dnia 1 2  grudnia

«i§bioPlr dmiot Przedsi§biorstwa: Celem przed- 
spodar t a ^est podniesienie zarobku i go-
C2aniers, , swo êb członków przez dostar- 
Wych na umiarkowany procent goto-

„ 0 Pieniędzy potrzebnych im do obrotu
did P^w stw ie, rzemiośle, przemyśle i han- 
kieh „ Pomocą wspólnego kredytu wszyst-

ezłouków. 
zas trwania nieoznaczony.

Schi ^'ekcya: 1. Izrael Schlosser, 2. Józef 
tanie Ŝ r J  Nechome Kolodner w Brodach 
gl6r azt ? ‘i i zastępca dyrektora Nathan Na- 

Brodach zamieszkały, 
poflpj ?dpis firm y: Firm ę stowarzyszenia

®Je ważnie dwóch członków Dyrekcyi. 
kia bel Ze.n ' a: poeBodzące od stowarzysze- 
poidogu0 Umieszczane w czasopiśmie „Samo- 
zSrorn u We. Bwowie. Zaproszenia na walne 
^tkiui enia nadto obwieszczone pla- 

1T W. miejscu siedziby stowarzyszenia, 
ta w działy członków: Jeden udział człon- 

Q®si najinn jej ) 00 koron. 
s°tośc- ! ° Włedzialność: ^zykrotnej wy-

' i deklarowanego udziału. 
q ata wpisu 28 grudnia 1910. 

k. Sąd obwodowy jako handlowy.
' Oddział II. 

oczów, duia 28 grudnia 1910.
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Z tk i^ ^ m , 581/10 Spół. II. 111.
Hycb j , * dodatki odnoszące się do wpisa­

ł a  w rejestrze handlowym firm spół- 
j) . kowych.

Co ° reJestru firm spółkowych wciągnie- 
dastgpuje:

^ edziba firmy: Brody.1' 
niemu ^mienie f i rmy: Goldlust i Spółka po 

pC.ku. Goldlust & Co. in Brody.
^cb, J  w Podwołoczyskach, Czerniow- 

' W6 Lwowie i Krakowie. 
eSch s tą p il i;  Jawny spólnik Zygmunt 

zk s,„i,.,wysteituie z dniem 1 stycznia 1911
ẑ tłaj| 1 odnośnie do firmy w Brodach jako 

P0̂  Równego oraz zakładów filialnych 
"le, a dmczyskach, Czerniowcach i we Lwo-» » ŻA fi J o ii a-i.. j utw YV i/iki-ii i no lj » u-
e 'e Pr? . Goldlust & Co. filia w Krako- 
®kldloR.es.tajo być zakładem filiamym firmy 

O8 .*  Co. w Brodach.
^kogo ^d właścicielami tak zakładu głó- 
W  Brodach jak i filialnych w Podwo- 
ylko g c®> Czerniowcach i we Lwowie są 

uprae»ryk Goldlust i Herman Oestersetzer 
R̂ , leni do zastępstwa tychże są obaj

, -"Braet n*ey Henryk Goldlust i Herman 
sp0 2?p’ każdy samodzielnie podpisując w 

% swbi ’ Ze poniżej brzmienia firmy poło- 
p Podpis.

Co, ^  ®r§ udzielono dla firmy Goldlust 
s? jj. Brodach jako głównego zakładu o- 
? ŁvpQ„^ Pdwołoczyskach, Czerniowcach i 

p'®szLi Ie Adolfowi Menzel w Brodach za- 
j Odw°)o lnu ' dr. Wilhelmowi Goldlust w 
b k°Uer ^ skach zamieszkałemu, którzy iir- 
Jh> ze w ten sposób podpisywać

W  *A°d brzmieniem firmy swe podpisy 
j) Położą.

C, p a wpisu 28 grudnia 1910.
oąd obwodowy jako handlowy.

Zk  . Oddział II.
z°wi dnia 28 grudnia 1910.

k - }  KirPis fij.^0 d H/l i stow.I. 731.
'Bi Stowarzyszenia zarobkowego i 

c0, , Wpjs gospodarczego.
A o w ,  ?° do rejestru stowarzyszeń za- 

Siedzjk g ° sPodarczych.
Zk Brz, . a . stowarzyszenia Zborów. 
gr °r°Hie lenie firmy: Kasa kredytowa w 
sea?iczon’aS °Warzyszenie zarejestrowane z o- 
L 111 Zboi--^0r^k^ po niemiecku: Credit-Oas- 

ekranu°wTregistrierte Genossenschaft mit
fJ.. C ter Haftung.

la 19]o statutu: Tarnopol dnia 21 gru- 

Crla^twa^f1̂  przedsiębiorstwa: Celem to-8kns Cwa : . Plz e asięm orstw a: u< 
^a^^stwa Podniesienie zarobku%  
W '
V

lub
jm!9 tymżQWoieb członków przez dostar- 
■ o pienip^ria umiarkowany procent goto- 

,uoP0sP°dar<jf Potrzebnych im do obrotu 
wspóln WlG> przemyśle i handlu za po- 

•  ̂ eg° kredytu wszystkich ezłon- 
Czas t,r w  

Jrekr.^ an!a nieoznaczony. 
^ gV ast J c av skład.a si§ z 2 członków i je- 
ka i *°Warzv«f wybleranych z pośród człon- 
W  o • Pip,'. Przez walne zgromadzenie
Ca r borma 'vszymi dyrektorami sa: 1. Mar- 
'V Vi6°n ĄUpr? ' 2- doet Auerbach i zastęp- 

°r°wie p a, wszyscy kupcy zamieszkali

Cgł0s yrektor i zastępca dyrektora. 
& bgda ai|a PooBodzące od stowarzy- 

- obwieszczane plakatami w miej­

scu siedziby stowarzyszenia i w jednern z cza­
sopism lwowskich.

Udziały członków wynoszą po 100  kor. 
Odpowiedzialność: ustawowa czyli do 

podwójnej wysokości udziału.
Data wpisu 18 stycznia 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Złoczów, dnia 18 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 7 Rgh A I. 267. (2444)
Wpis do rejestru handlowego firmy Spół­

ko wej.
Do rejestru Oddział A wciągnięto eo 

następuje:
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie f i rmy: Buchsbaum i Kindler.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel wy­

robów betonowych i asfaltowych.
Forma Spółki: Jawna spółka handlo­

wa od i  stycznia 1911.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Mi­

chał Buchsbaum i Józef Kindler.
Do zastępstwa Spółki są uprawnieni 

obaj spólnicy łącznie.
Podpis firmy: pod jej brzmieniem łą­

czne podpisy obu spólników.
Dzień wpisu: 13 stycznia 1911.
O. k. Sad krajowy jako handlowy.

Oddział IV.
Lwów, dnia 12 stycznia 1911.

L. cz. Firm . 29 Poj. II. (1852)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedynczych.

Do rejestru firm pojedynczych wciągnię­
to co następuje:

Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Jana Daschek.
Dotychczasowy przedmiot przedsiębior­

stwa: ślusarstwo.
Zmarł dotychczasowy właściciel Jan  

Daschek.
Odtąd właścicielami są wykazani peł­

noletni spadkobiercy ś. p, Jan  Daschek na 
podstawie dekretu dziedzictwa c. k. Sądu po­
wiatowego S. I. we Lwowie z 7 październi­
ka 1904 A. IV. 39/4 (12) dzieci W ładysła­
wa Ludmiła 2 im. Daschek zam. Lenko, An­
na Daschok i Jan Antoni Daschek, którzy 
udzi: liii

Prokurę Janowi Antoniemu Dasehkowi, 
kierownikowi pracowni ślusarskiej we Lwo­
wie.

Dotychczasowa prokura: Katarzyny Da- 
schek.zgasła wnkutek jej śmierci, która na­
stąpiła' ainia 10 grudnia 1910.

Dzień wpisu: 23 stycznia 1911.
G. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 19 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 2086 Eg. O. 125 (1847)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru Oddział C. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba f i rmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Zakład artystyczno- 

graficzny R. Brzeziński i tow., spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością.

Przedmiot przedsiębiorstwa: eynkogra- 
fia, autotypia jedno- i wielobarwna, fotolito, 
grafia, chromofotolitografia i negrografia, t. j. 
wyrób klisz i matryc do druku płaskiego- 
wkłęsłego i wypukłego, jak wogóle wszelkie 
czynności w zakres fotografii technicznej i 
reprodukeyi wchodzące.

Wysokość kapitału zakładowego: 25.000 
kor. w całości wpłacone.

Zawiadowca: Roman Brzeziński, absol­
went techniki we Lwowie.

Stosunki prawne spółki: Spółka opiera 
się na kontrakcie z daty Lwów 24 listopada 
1910 L. rep. 13587.

Czas trwania spółki: 10 lat.
Spólnik Roman Brzeziński wniósł do 

spółki oprócz wkładki w gotówce część in­
wentarza, potrzebnego do prowadzenia przed­
siębiorstwa spółki, składającego się z apara­
tów i przyborów fotograficznych w łącznej 
wartości przyjętej 10 0 0  kor.

Do zastępstwa spółki uprawniony: za­
wiadowca.

Podpis firmy: pod jej brzmieniem pod­
pis zawiadowcy.

Dzień wpisu: 5 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3 grudnia 1911.

L. cz. Firm . 3/II. Stow. II. 151 (1963)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń ra- 

robkowych i gospodarczych.
Siedziba firmy: Sąsiadopuce (Sambor).
Brzmienie firmy: „Spółka mleczarska 

w Sąsiadowicach, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką“.

Data statutu: 18 grudnia 1910.
Przedmiot przedsiębiorstwa: wspólne

przerabianie i spieniężanie mleka produko­

wanego w gospodarstwach członków, szerze­
nie wiadomości umiejętnego chowu i żywie­
nia bydła mlecznego, wspólne sprowadzanie 
artykułów niezbędnych w gospodarstwie na- 
białowem.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Stanisław' Smereka rolnik w 

Sąsiadowicach, przewodniczący; Ignacy Sy­
nowca rolnik w Sąsiadowicach, jego zastęp­
ca i Stanisław Szczeputa rolnik w Sąsiado­
wicach, kasyer, wybrani na zgromadzeniu 
założycieli 18 grudnia 1 9 1 0 .

Podpis firmy (F. Z.): Pod nazwrą firmy

podpisują: przewodniczący lub jego zastępca 
i członek Dyrekcyi swe nazwiska.

Ogłoszenia: na tablicy ogłoszeń spółki 
przed jej lokalem.

Udziały członków: 5 kor.
Odpowiedzialność: do podwójnej wyso­

kości udziału.
Data wpisu: 27 stycznia 1911.

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Sambor, dnia 16 stycznia 1911.

Doniesienia p ryw a tn e .
Bank rolniczy we Lwowie, slow. zarejestrowane z poręką ograniczoną.

O g  J r o f e s / a s o j n i ® .

XXXII. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
Członków Banku rolniczego we Lwowie

odbędzie się

w sobotę, dnia 29 kwietnia 1911, 
o godzinie 4 po południu w biurze Banku rolniczego 

ul. Jagiellońska 24, I. piętro.
P o rząd ek  d z ien n y :

1. Przedłożenie bilansu za rok 1910.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum 

(§ 29 f. statutu).
3. Wnioski co do podziału zysku (§ 40 lit. f. i § 29 lit. f. statutu).
4. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1912 (§ 29 lit. e. statutu).
5. Wnioski i ewentualia.

Lwów, dnia 27 marca 1911.
Dyrekcya.

UWAGA: Członkowi Towarzystwa służy prawo do wzięcia udziału w Zgromadzeniu i do 
głosowania przez innego członka Towarzystwa jako pełnomocnika.
Członkowie Rady nadzorczej i Dyrekcyi pełnomocnictw takich przyjąć n :e 
mogą.

i mewi
a

napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzyzwyeiężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizyologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
lizą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umieraja z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzinl o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginaeyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, owiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię­
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że bedzie mógł żyć wiecznie. Serce ni« sługa, 
nic zna co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych, królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina> która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. 11. d., i t. d.

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia
w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO w e Lwowie, pasaż Hausmana 9

Telefon /w'# Telefon 452.

Biuro miastowe 
o. k. kolei państwowej

w® Lwowie,
pasaż Hausmana I. 9,

wydaje

bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kąpielowych.

Ważność biletu dni 45 zfdowolnem
zatrzymaniem się we wszystkich sta­

cjach.

Telefon 452. Telefon 452,
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym

petitem 4 halerze.

K l a c z  w i e r z c h o w a  ś redn ie j  m iary ,  ła g o d n a ,  
dn sp rzed a n ia .  Ogląda*'- m ożna  od pó ł  do 4 do 

pół  do 5, P i e k a r s k a  14.

Z a k o p a n e g o  posz u k u je  posady , jako  po- 
J *  “  n iocniea  P e n s j o n a tu ,  do p ro w a d z e n ia  domu. do 
to w a rz y s tw a  i z ao p iek o w a n ia  s ię  eliorą. Z g ło s z e n ia  
ła s k a w e  „T o w arzy szk a"  poste  re s ta n te ,  g łów na  poczta.  
Lwów.

do
Okazya dla P, T. Stolarzy!

20 warsztatów i 500 hebli tanio 
sprzedania. Zamki, Okucia

poleca

IŻYCKI i Ska, skład towarów że­
laznych, Lwów, ni. Kopernika 11.

Cukiernia Troczyńskiego
Lwów, ul. Batorego I. 32,

z kom fortem  u rz ą d z o n a  p o l e c a : W y b o rn y c h  pom adek  
klg .  kor. :A20, ezeke ladek  k lg .  kor. 4 ’ — , ka rm elków  
k lg .  kor. 2 -— i c ia s tk a  po 8 hal . R ów nocześn ie  p o ­
leca p o k o j e  g o ś z i u n e ,  s a l ę  b i l a r d o w ą ,  gorące  n a ­

poje i w szelk ie  l ik ie ry  naj lepszej  jakośc i .

[ I I *e napisy
z metalu lane oraz mosiężne gra­
witowane dla pp. łdwokalów,  le­
karzy, biur i t. p., tablice gra­
niczne i  drogow skazy dla 
Rad powiatowych, odznaki dla 

straży 
wykonuje najtaniej

MAKS GLASERMAN, rytownik, 
Lwów, ul. Sykstuska 19, telefon 1585,

odznaczony m e d a l e m  r z ą d o w y m .  
Cenniki bezpłatnie.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanie.

Zgłoszenia ped „MEBLE" Biuro onjoszeń, 
pasaż Hausmana S, Lwów1 "——-------- ,.... j

Nakładem e k. Namiestnictwa ’
wydany

S 1 B N A T Y Z B
Król. Gallcyl I Lodomeryl

* w r a ,55

z Wielklem Ks. Krakowsklem
na rok

1 S 1 1
można nabyć w Ekspedycyi „Gazefy 
Lwowskiej", Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor, na prowin- 
cyę z przesyłką pocztową (za fra ­
chtem 7 kor. 80 hal., dla c. k. 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szema- 
tyzmu za zaliczką nie wysyła sic.

Oświadczenie.
Ośw iadczam , że d la  syna m ego E m i ­

lian a  Zalnckiegft żadnych  weksli a n i też 
d l u ż n j c h  s kr ypt ów nie podpisyw ałem , 
d ł ugów jeg o  p łac ić  n ie  będę i » ie  b io rę  
żadnej odpow iedzia lności za zobow iąza­
n ia  przezeń  zaciągane .

Do najęcia ul. Asnyka I. 7, n a  I. p i ę ­
t r z e :  Cztery pokoje, przed­

pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą­
dzenie. n i l : s t a  w iad om oś ć  t a m i e  n a  I I .  p i ę ­
t r z e  po p r aw e j ,  lub  w  R e d a k c j i  „Gaze ty  
L wo w sk i e j "  od 12 do 4 po po ł udn iu .

w i l g o ć  i W  s s s r ^ r a ł
ran cy ą ,  początkowe w yn isz czy  k a ż d y  p r z e s y łk ą  p ró b n ą  
za  <5 k « a - .  L iczne  u z n a n ia ,  18 lat  p r a k ty k i .  M y t y  

s Ł m i i a u c  d w u d z ie ln e  na jn o w szy  pa ten t .

Fi*. Mossoczy, Fahryka glazuryny, 
Lwów, Wmlecka 120.

JJ iaro w lokalu Spółki, budowniczych,  T e a t r a ln a  I I .

L w ó w ,  wS. H e t m a ń s k a  <4. 
N ajwiększy m agazyn  jub i le rsk i  i z e g a rm is t r z o w s k i

JUL IA N A DĄBROWSKIEJ O
k upu je  i s p r z e d a je  s t a r e  s r e b r o ,  z ł e to  i kam ien ie .
Z lecen ia  z a ła tw iać  m o żn a  po cz tą  i p rzez  kore­

s p o n d e n c ją .

Miód! Miód! to zdrowie!
G ęsty  G kor. 80 h a l . ,  gęsto p ł y n n a  pa to k a  . . ra ry tas"  
m iodoborów 7 kor. 50 hal .  Żoł-ądź n a  kaw ę 3 kor. 
w szystko  za  5 Iclgr. f ran k o  K O R Z K N IE W IC Z ,  emer.  

naucz. ,  Iw anezany .

O n 1
drKii -.ó* - nd

O S T A T N I  H A M L E T "
szkic powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 

znanego zaszczytnie krytyka i n ow elisty  wyszły nakładem  księgarn i

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1). 

Oesia 5 k o ro n  — stron 880.

„ „ O s t a t n i e m u  H a m l e t o w i ”  przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 

interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

Na wszystkie bez wyjątku P IS M A  co d z ien n e  £
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYST 
IL L U S T R A C Y E  A R T Y S T Y C Z N E , MODY, ŻURNALE, przyjmuje p r e n u m e r a t ę  *  d° 8 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po c e n a c h  r e d a k c y jn y c h

Ajuucya dzienników i ogłoszeń Si. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana •
Ogicezenia da w szystk ich  pism  najtaniej.

R c fc  S 9M .

Kompletne jadalnie!
p o  k o r .  2 0 0 ,  3 2 0 ,  4 5 0 ,  6 8 0 .  7 5 0  
i  t .  <5. « lo  k o r .  3 5 0 0 .  S T O Ł Y  j t i -  
d i i l n e  o d  k o r .  4 5  cJo k o r .  S 5 0 .  
K IŁ 5 K E 8 Ł A  g i ę t e  o d  k o r .  4 .  k r z e ­
s ł a  p r a w d z i w s i  s k ó r a  k r y l e  o d  

k o r .  I I

p o l e c a

Jśzef Schuster
skład mebli dywanów i pść ie il 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1 .5.

10 ciągnień rocznie!
następne już 1 kwietnia

1 los lu reek i ,
1 los w łosk i  Czerw onego  krzyżu.

G łów ne  w y g ra n e :

f r t  400,000. 200.000 i t, i  w  złocie.
Cena kor. 420 w 42 ra tao h  m ies ięc zn y ch  po 
kor. 10. 1’rawo g ry  n a ty c h m ia s t  po z łożeniu  
p ie rw sze j  ra ty .  — G aze ta  losowań i czeki  

darmo.
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  § 'I '!

R O H A T Y N  i U L A M I
Lwów. ul. Sykstuska i. 8.

O  g r ł o ^ a c o  jol

XVIII. Walne Zgromadzenie
Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną odpowiedzialnością
■ w  S a ś m T o o r z e

odbędzie się H  k w i e t n i a -  1 0 1 1  o godzinie 6 wie­
czorem w lokalu tegoż Towarzystwa.

Porządek dzienny:
1. Odczytacie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności Towarzystwa za rok 1910.
3. Wniosek Rady nadzorczej na zatwierdzenie zamknięcia rachun­

ków i udzielenie Dyrekcji absolutoryum z prowadzonego zarządu.
4. Wniosek Rady nadzorczej co do użycia czystego zysku,
5. W ybór jednego dyrektora.
6. Zmiana statutów.
7. W nioski członków.

Sambor, dnia 23 m arca 1911.

ZA RADE NADZORCZA:o o

Dr. ió ze f Steuermann,
przewodniczący.

Alojzy Horwath,
sekretarz.

W y d a w n ictw a  *
Z a p r o s z e n i ©  d o  p r z e d p ł a t y  n a

N O W O Ś C I  M U Z T G Z N #
Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim. .

Pismo wychodzi przy końcu k a ż d e g o  m i e s i ą c a  zeszytami, za w ie ra j*!^  
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w fl0

literackim : liczne wiadomości ze świata muzycznego. ^
Zadaniem „NOWOŚCI MUZYCZNYCH" jest dostarczanie abonentom a k t ^  

wartościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjo^'

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W W arszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kw arta lnie w  tymże stosunku.

Zeszyt okazowy 60 kop.

UTeip i dlg, rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny Ł 
50 kop. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —

premium 30  kop. ^ej
Oprócz tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących p r z e d p ł a t ę  do 
administracyi, przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO K"

FABRYKI w  cenie 500  rub.
Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFR^ gyó' 
odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej 1 9 6  loteryi klasyczni 

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.

Ageneya «ll.a Oalicyi we Lwowie w §tan. SokoioflS 
Biraro dzieiiuików, Pasaż Hausmana 1. 9.

za i ł

(h

w w  # H  Y  U * * *
A l  w m M  - j

Tygodnik polityczny, społeczny i litera^
pod redakcyą Gustawa Daniłowskiego.

Wychodzi od 1 października każdej soboty*

Wydawcy: dr. Al, Lisiewlcz i Hip. Śliwiński, radni miasta L*®*

R E D A K C Y A  i AIIMINISTliACYA : 
L W Ó W , ul. Dwernickiego 1. 11 A .

PRZEDPŁATA:
5r o c z n ie  2 0  k o r ., p ó łr o c z n ie  10 k o r ., k w a r ta ln ie  -

d n i e ^Pierwsze w Galicyi poważne czasopismo, poświęcone zagaoy 
bieżącego życia publicznego w  Polsce i oświetlaj ice je z Puy ; 
dzenia narodowej niepodległości, dem okracji i postępu. W  kaz .I ^ j e  
szycie poruszone palące kwestye polityki krajowej i miejskiej- 
literackim zapewniony udział najwybitniejszych pisarzy. ”^ ^ 1 1  
jedno z pierwszych w Polsce, wprowadza dział wojskowy, f  
w dobie powszechnego na całym świecie zajęcia się sprawani^ ^  
Każdy zeszyt bogato zdobiony. W iniety tytułowe WyspiallS

Rembowskiego, Barwińskiego.

$

Z drukami Wł, Łozińskiego (pod zarządem J, Nicdopada), ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 527.

9)


